
Tuqodnik Polski 
w WUMERZE: 

3 Cenny dar z Polski 
dla szpitala w Lens 
( ks iqżk i i p ty ł y 

d la c h o r y c h ) 

8 Powstanie 
Warszawskie 
(w 17 r o c z n i c ę ) 

1 1 Pływający teatr 
(z po lsk im i sz tukami d o 

nadw iś lańsk i ch w iosek ) 

12 Dalej w skoczny ton 
z kapelq i śpiewem 
( zespo ł y po lon i j ne 

na Fest iwa lu w Ł o d z i ) 

15 Lotnicy piesi, konni 
i zmotoryzowani 
( w s p o m n i e n i a 

z wa lk o F ranc ję ) 

22 Wizyta przyjaźni 
(ok rę )y Francusk ie j 

M a r y n a r k i W o j e n n e j 

w G d y n i ) 

CÓŻ za prześmieszna po-
słać, wzbudzająca pow-
szechną wesołość? Ależ 
tak! To Papkin z „Zem-
sty" Aleksandra Fredry. 
Któż nie zna lej znakomi-
tej polskiej sztuki i nieza-
pomnianej postaci tchórz-
liwego pyszałka Papkina. 
Ale skąd on się wziął w 
nadwiślańskiej wiosce? O 
tym piszemy na str. 11. 

Voici Papkin, l'un des per-
sonnages de „Vengeance" 
d'Alexandre Fredro, auteur 
du XIXe siècle. Pour plus 
amples renseignements voir 

notre article page 11. 
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N I E D Z I E L A W A R S Z A W I A K Ó W 

W IMIĘ P R Z Y J A Ź N I 
w czas i e u r o c z y s t o ś c i „ D n i M o r z a " n a c a ł y m 
w y b r z e ż u o d b y w a ł y s i ę l i c zne z g r o m a d z e n i a l u d -
ności , n a k t ó r y c h w y r a ż a n o w o l ę w s p ó ł ż y c i a 
w p r z y j a ź n i z w s z y s t k i m i n a d b a ł t y c k i m i p a ń -
s t w a m i . O t o w i e l k i w i e c w K o ł o b r z e g u 

W LIPCU.. . N A Ś N I E G U 
w o c i e n i o n y c h k o t l i n a c h w T a t r a c h l e ż y j e s z c z e 
ś n i e g . P r z e t r w a ł o k r e s w i e l k i c h u p a ł ó w . W K o t l e 
S w i n i c y t r e n u j ą m ł o d z i n a r c i a r z e z B i e l s k a 

Zdjęcia: CAF i KEYSTONE 
N i e t a k ł a t w o w y d o s t a ć s i ę w u p a l n ą n i e d z i e l ę 
z W a r s z a w y , z w ł a s z c z a w i ś l a n y m s t a t k i e m . N a D w o r -
c u W o d n y m z a w s z e g w a r n o i r o j n o . O g r o m n y m 
p o w o d z e n i e m c i e s z ą s i ę n a t r y s k i ( z d j ę c i e p o n i ż e j ) 

C Z Y T O Ł A D N E ? 
Wśród ehscentrycznej młodzieży japońskiej wiel-
ką popularnością cieszą się olbrzymie okula-
ry przeciio słoneczne. Czegóż sią nie robi, 
żeby tylko zwrócić na siebie uwagę innych 

A Les „Jours <ie lal, 
Balt ique" furent l'occa-^' 
Sion de fetes attirant 
un nombreux public 
désireux d 'exprimer son 
amitié a tous les pays 
ayant , ,fenêtre" sur la 
Baltique. Ce fut le cas 
par exemple, à ce 
grand meeting de Ko-
łobrzeg. 

^ Dans les vallées 
des Tatras, la neige a 
survécu aux grandes 
chaleurs. A Kotle Swi-
nica de jeunes skieurs 
de Bielsko s'entraînent. 

A Parmi l 'excen-
trique jeunesse japo-
naise, ces énormes lu-
nettes sont du dernier 
ori. 

A Fuir Varsovie le 
dimanclie n'est pas si 
facile surtout lorsque'on 
projette ime excursion 
en bateau, d 'où l 'aff lu-
ence rencontrée sur 
l 'embarcadère. 

A Dans le port de 
Philadelphie, un incen-
die s'est declaré sur le 
navire-marchand polo-
nais „Polanica" . 

A Ł»a très sex-appeai 
vedette j a y n e Mans-
field, s'est rendue avec 
son mari, d'origine hon-
groise, a Budapest pour 
rendre visite à la fa-
mille de ce dernier. 

A En Bspagne s'est 
deroulée une course de 
taureaux retraçant 
l 'époque du peintre 
Groya. 

W H I S Z P A N I I G U S T U J Ą W C O R R I D Z I E 

i c ^ W cd 

w p o r c i e f i l a d e l f i j s k i m w y b u c h ł g r o ź n y p o ż a r n a p o l s k i m s t a t k u h a n d l o -
w y m „ P o l a n i c a " . P r z y c z y n ą p o ż a r u b y ł o k r ó t k i e s p i ę c i e i n s t a l a c j i w e n t y l a -
t o r ó w e l e k t r y c z n y c h . D z i ę k i s z y b k i e j a k c j i r a t u n k o w e j i o d w a d z e z a ł o g i n ik t 
n i e p o n i ó s ł o b r a ż e ń i u r a t o w a n o s ta tek , choc i a ż u s z k o d z e n i a s ą znaczne . 

! Uw£l.g£l, ! 
D R O D Z Y C Z Y T E L N I C Y ! 

Ten numer „Tygodnika" otrzymał podwóinq datę 3 0 lipca i 6 sierp-
nia oraz podwóinq numeracfę 3 0 i 31 , ponieważ zgodnie z dorocz-
nym zwyczafem 

W SIERPNIU „ T Y G O D N I K " U K A Ż E SIĘ TRZY R A Z Y 
Następny numer 3 2 z datq 13 sierpnia będzie zarazem 
D W U S E T N Y M NUMEREM od chwili powstania pisma. 

Bieźqcy numer i następny (po tygodniowej przerwie) ukazuiq się 
W ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 2 4 STRON 

A więc za dwa tygodnie czytać będziecie 2 0 0 NUMER „ T Y G O D N I K A " 
a w nim . . . ale cierpliwości, sami zobaczycie ! 

R e d a k c j a 

W H i s z p a n i i w z n o w i o n o t r a d y c j ę w a l k b y k ó w z o k r e -
s u G o y L P r z e d w a l k ą w j e ż d ż a a k t o r k a u c h a r a k t e r y -
z o w o n a n a k s i ę ż n i c z k ę A l b a , w k t ó r e j k o c h a ł s !ę 
w i e l k i m a l a r z . T o r r e a d o r z y i m a t a d o r z y w y s t ę p u j ą 
w s t r o j a c h z o k r e s u ż y c i a w i e l k i e g o m a l a r z a . 

S E X - B O M B A J A Y N E 
Słynna na cały świat sex-bomba Jayne Mainsfield, 
gwiazda filmowa, wraz ze swoim mężem, z pochodze-
nia Węgrem, odwiedziła ostatnio Budapeszt i teściów 



C E W W Y » A R 
z POŁSKI 

w Łens 
P . Alex Georges — dyrektor administracyjny Centrum Szpitalnego, p. Nicolas 
L,esage — administrator, p. Lucas — b. dyrektor szkoły, wiele innych osobis-
tości oraz przedstawiciele prasy obecni byli podczas przekazywania daru z Pol-
ski przez konsula PRL, Tadeusza Wegnera p. dr Ernestowi Schafjnerowi 

Konsulat polski w Lille ofiarował szpitalowi Centre Hospi-
talier de Lens 200 książek i płyt gramofonowych z polskimi 
nagraniami. Przekazując ten okazały dar dyrekcji szpitala, kon-
sul PRL Tadeusz Wegner wyrazi ł nadzieję, że książki i płyty 
dostarczą chorym Polakom, których bardzo wielu leczy się 
w Lens, miłej rozrywki, a jednocześnie przypomną o odległej 
Polsce. 

Le Consulat polonais de Li l le a fait don au Centre Hospi-
talier de Lens de 200 l ivres et disques polonais. Le Consul Ta-
deusz W a g n e r a formulé le v o e u d e vo i r ces l i v res et disques 
conf iés aux malades polonais durant leur passage à l 'hôpital. 
Le Directeur de l 'hôpital, le Dr Schaffner, éminent rad io logue 
et député-maire de la v i l l e , a soul igné l ' intérêt que présente la 
lecture dans la guérison des malades. Elle leur apporte non 
seulement une distraction agréab le mais permet aussi de gar-
der un contact direct a v e c la Po logne . 

CE N T R E H O S P I T A L I E R d e 
L e n s o b e j m u j e k i l k a g m a -
c h ó w s z p i t a l n y c h n o w o c z e ś -
n i e u r z ą d z o n y c h i w y p o s a ż o -
nych . N a c z e l e z a r z ą d u 
o ś r o d k a s z p i t a l n e g o sto i d r 

E r n e s t S c h a f f n e r — d e p u t o w a n y , g e -
n e r a l n y r a d c a d e p a r t a m e n t u i m e r 
m i a s t a L e n s , w y b i t n y r a d i o l o g . D r 
S c h a f f n e r j e s t o f i a r ą s w e g o z a w o d u . 
P r a c u j ą c n i e u s t a n n i e p r z y p r z e ś w i e t l e -
n iach , n a r a ż a j ą c u s t a w i c z n i e s w ó j o r -
g a n i z m na n i e b e z p i e c z n e d z i a ł a n i e 
p r o m i e n i r e n t g e n o w s k i c h , u t r a c i ł l e w ą 
r ę k ę i d o z n a ł p o w a ż n e g o o k a l e c z e n i a 
p r a w e j . 

D z i ę k u j ą c k o n s u l o w i p o l s k i e m u za 
d a r d r ' S c h a f f n e r p o d k r e ś l i ł , j a k w i e l -
k i e z n a c z e n i e p r z y w i ą z u j e d y r e k c j a 
s zp i t a l a d o l e k t u r y c h o r y c h . P o b y t w 
s zp i t a lu t o n i e t y l k o l e c z en i e , r e a d a p -
t a c j a f i z y c z n a d o p r a c y , a l e j e d n o c z e ś -
n ie o k a z j a d o doks z t a ł c an i a s ię i pod'-
t r z y m y w a n i a ł ą c znośc i z P o l s k ą . 

— W i e l e t r a c i c z ł o w i e k z r y w a j ą c 
z K r a j e m , z k t ó r e g o p o c h o d z i — p o -
w i e d z i a ł d r E r n e s t S c h a f f n e r , p o d -
k r e ś l a j ą c , ż e s t ra ta j e s t t y m w i ę k s z a , 
g d y c h o d z i o P o l s k ę , k r a j z w i ą z a n y z 
F r a n c j ą s e r d e c z n ą p r z y j a ź n i ą o ra z k u l -
t u r a l n ą i d u c h o w ą w s p ó l n o t ą . 

W d z i ę c z n o ś ć za d a r p o l s k i e g o k o n -
su la tu w y r a ż a l i r ó w n i e ż c h o r z y P o l a -

cy obecn i na u r o c z y s t o ś c i p r z e k a z a n i a 
k s i ą ż e k o r a z k i e r o w n i c z k a b i b l i o t e k i 
s z p i t a l n e j p. M a r i e T h é r è s e Desp i ch t . Wte wszyscy chorzy przywiązani są chorobą do łóżek, wielu z nich może wstać 

i pospacerować po gmachu szpitala, mimo to książki i czasopisma na wózku 
(dokończenie na str. 10) bibliotekarki przyjeżdżają do każdego z nich 

Już jesteśmy na koloniach! 

• 

Następny (dwusetny!) n u m e r : 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O i 
ukaże się z dalc{ 

sS^rg^nia 
Warto go będzie 

• 

kupić i przeczytać!! 

W WARSZAWIE, Krakowie. Poznaniu, Wro-
cławiu i Gdańsku wylądowały srebrzyste, 
potężne maszyny, a kiedy otworzyły się 

drzwi samolotów, zaczęły się z nich wysypywać 
barwne gromadki dzieci. Kilka stopni po schod-
kach i oto już są na polskiej ziemi. W ten spo-
sób przekroczyły granicę polską dzieci Polonii 
francuskiej i belgijskiej, po które polskie samo-
loty przyleciały do Paryża, Lille i Brukseli. Są 
trochę oszołomione i jednocześnie bardzo zado-
wolone z tej niecodziennej podróży wysoko 
w chmurach wspaniałym turbośmigłowcem, 
który pokonuje przestrzeń z szybkością 719 
km/godz. Dla większości był to pierwszy lot 
w przestworzach. „Wprawdzie do Gagarina 
jeszcze mi daleko, ale zawsze mam już za sobą 
ten pierwszy krok w chmury..." — myśli sobie 
niejeden z młodych amatorów astronautyki. 

Nasi podróżnicy znieśli podróż samolotem tak, 
jak przystało dzieciom epoki lotów kosmicznych, 
czyli świetnie. Posiłek na tej wysokości też sma-
kował wyśmienicie, chyba nawet lepiej niż na 
starej, poczciwej ziemi. Na lotnisku czekali już 
opiekunowie z kolonii, by sprawnie i szybko roz-
lokować młodzież w autokarach i zawieźć do 
ośrodków kolonijnych, do których droga nie by-
ła daleka, gdyż wszystkie one znajdują się 
w niewielkiej stosunkowo odległości od miast, 
gdzie odbyło się lądowanie. Dzieci, które wy-
lądowały w Warszawie, mają dosłownie kilka-
dziesiąt minut do swoich do.mów wypoczynko-
wych w Konstancinie, Radości i Miedzeszynie, 
podobnie blisko jest z portu lotniczego w Gdań-
sku do Wrzeszd^a i Oliwy. Z Krakowa do Za-
kopanego jedzie się piękną szosą z widokami 
na Tatry, nie więcej niż 2 godziny. A więc i ta 
część podróży nie była męcząca dla naszych 
podróżników. Po przybyciu na miejsce nastąpiło 

uroczyste powitanie, które zgotowała swoim .mi-
łym gościom młodzież krajowa, przebywająca 
na tych samych koloniach. Z przyjemnością 
stwierdziliśmy, że onieśmielenie wywołane no-
wym otoczeniem ustąpiło szybko wobec serdecz-
nej atmosfery, jaka panuje w tych dziecięcych 
ośrodkach wypoczynkowych. 

Wkrótce już każdy wybrał sobie łóżko tak, że-
by mieć za sąsiadkę swoją przyjaciółkę „od ser-
ca" czy w wypadku chłopców — tego najlepszego 
kolegę. Trzeba się trochę rozpakować i umyć 
po podróży, bo ńiedługo zabrzmi gong, wzywa-
jący na pierwszy wspólny posiłek. Następnie 
dzieci oglądają swoją wakacyjną siedzibę, która 
przez najbliższy miesiąc ma być ich domem. 
Organizatorzy pomyśleli o wszystkim, by było 
tu ładnie, miło i wygodnie. Są boiska do gier 
sportowych, jest stół pingpongowy, a w świetlicy 
różne ciekawe książki i pisma, wśród których 
młodzi czytelnicy odnajdują swego starego zna-
jomego — ,,Tygodnik Polski". Jeżeli jednak po-
goda dopisze, to na czytanie nie będzie zbyt 
wiele czasu. Dzieci będą spędzać czas na wy-
cieczkach w ciekawsze i malownicze okolice, na 
zabawach na świeżym powietrzu, od którego 
buzie nabiorą rumieńców, na kąpielach w dnie 
letnich upałów. 

Ten pierwszy dzień kolonijny zakończył się 
wieczorem piosenek, tańców i inscenizacji, przy-
gotowanych przez dzieci krajowe na otwarcie 
kolonii. A kiedy nadeszła „cisza nocna", pełne 
przyjemnych wrażeń dzieci zasnęły zdrowym, 
głębokim snem. Jutro czeka je znowu dzień 
pełen wesołych, mdłych wrażeń i jutro trzeba 
koniecznie napisać do rodziców, że ,,drogę mie-
liśmy dobrą, a na kolonii jest wszystko ,,chouet-
te", więc bądźcie spokojni..." 



Szczecińskie spotkanie Rodaków 
^ Będz i emy stać n ieug ięc ie w r a z z n a r o d e m po lsk im 
na Straży granicy na O d r z e i N y s i e • D o r o b e k Polski 
jest d u m ą R o d a k ó w na ca łym św i e c i e ^ W s p ó l n y c h 
s p r a w Po lon i i i K r a j u jest coraz w i ę c e j • C h c e m y 

dow ieść , że po l kość to w i e l k a rzecz 
W lipcu p r z ebywa ł y w kra ju grupy Rodaków z kilkunastu 

k r a j ó w europe jsk ich i zza Oceanu. Znaczna ich część, poza od-
w i edzen i em rodzin i k rewnych , skorzystała z zaproszenia To -
warzys twa Łączności z Po lonią Zagraniczną i zwiedz i ła północne 
i zachodnie ziernie Polski od Olsz tyna przez Gdańsk, Koszal in, 
Ko łobrzeg , Szczecin, Z ie loną Górę , W r o c ł a w aż po Opo le , chle-
bem i solą przez wszystk ich witana. 

D O R O B E K g o s p o d a r c z y , k u l -
t u r a l n y , w i e l k i e d z i e ł o 16 
l a t o d b u d o w y i r o z b u d o w y 
z n a l a z ł y p e ł n e u z n a n i e w 
o c z a c h R o d a k ó w . W i e l u p o 
r a z p i e r w s z y z o b a c z y ł o 

p i ą k n e n a d o d r z a ń s k i e z i e m i e w pe łn i 
r o z k w i t u i r o z w o j u , w b r e w t e m u co 
g ł o s i r e w a n ż y s t o w s k a p r o p a g a n d a 
z a c h ó d ni o - n S e m i e c k a . 

W y r a ż a j ą c uc zuc i a w s z y s t k i c h r o -
d a k ó w w i z y t u j ą c y c h z i e m i ę n a d O d r ą 
i N y s ą p a n Jan T y r k a z U S A na 
s p o t k a n i u z l udnośc i ą S z c z e c i n a p o -
w i e d z i a ł : „ K a ż d y w y b u d o w a n y dom, 
każda f a b r y k a , każdy n o w y statek, 
każdy k i l o g r am zboża w i ę c e j s twa r za 
nic ty lko dob roby t n a r o d u polskiego 
a le i n a m wszys tk im rozs i anym po 
ca ł e j ku l i z iemskie j d a j e p o w ó d do 
d u m y ze w z r a s t a j ą c e j potęgi gospo -
da r c ze j n a s z e j s tare j O j czyzny . B ą d ź -
cie uparc i w s w o j e j p r a cy a m y b ę -

dz iemy uparc i w r oz s ł aw i an iu tego 
co s tworzy ł n a r ó d polski na p r ze -
strzeni p o n a d lOOO-Ietnlcłi d z i e j ó w 1 
tego co t w o r z y obecnie . " 

RO D A C Y z a b i e r a j ą c y g ł o s na 
s p o t k a n i u p o l o n i j n y m z ca ł ą 
m o c ą i p e ł n y m p r z e k o n a n i e m 

s t w i e r d z i l i : „Będz i emy stać n i eug i ę -
cie w r a z z ca łym n a r o d e m po lsk im 
n a straży g ran icy n a O d r z e I Nys ie . 
Tak i e jest s tanowisko ca ł e j Po lon i i " . 

M ó w i l i o t y m : d r S t an i s ł aw G o l a 
z Be lg i i , M i c h a ł L a n g z Ang l i i , M i e -
czys ł aw L i c o w s k i z K a n a d y , W ł o d z i -
mierz Jacek z Ho land i i , Józef C h o d ź -
ko z F r a n c j i . W i k t o r Stec z Brazyli i^ 
Tadeusz Nies ie l sk i z Aust r i i . 

R o d a c y z a b i e r a j ą c y g ł o s p o d k r e ś l i -
l i , ż e n a j w y ż s z y c zas a b y z j e s z c z e 
w i ę k s z ą ż a r l i w o ś c i ą i m o c ą p o p r o w a -
dz i ć a k c j ę P o l o n i i w k r a j a c h o s i e d -
l e n i a na r z e c z o s t a t e c z n e g o u z n a n i a 
g r a n i c y na O d r z e i N y s i e , t y m b a r -

d z i e j ż e n i e m a w a ż n i e j s z e j s p r a w y 
d l a P o l s k i , d l a E u r o p y , d l a ś w i a t a 
n i ż p r z e c i w s t a w i a n i e s ię w s z e l l i i e j 
a k c j i r e w a n ż u i r e w i z j i z a c h o d n i c h 
p o l s k i c h g r a n i c . 

SP R A W w s p ó l n y c h d l a P o l o n i i 
i K r a j u j e s t c o r a z w i ę c e j . W 
ś w i a d o m o ś c i w i ę k s z o ś c i P o l a -

k ó w z a m i e s z k u j ą c y c h p o z a g r a n i c a -
m i k r a j u z w y c i ę ż a p o g l ą d , ż e P o l o -
n i a m o ż e i s tn i e ć t y l k o u t r z y m u j ą c 
ż y w y k o n t a k t z p o l s k i m s p o ł e c z e ń -
s t w e m , z d o r o b k i e m k u l t u r y i h i s t o -
r i i P o l s k i , t y l k o p o p i e r a j ą c s t a r an i a 
c a ł e g o p o l s k i e g o n a r o d u w p o d n o -
s z en iu d o b r o b y t u g o s p o d a r c z e j i k u l -
t u r a l n e j w i e l k o ś c i O j c z y z n y . 

D a l i t e m u w y r a z w s w y c h w y s t ą -
p i e n i a c h na s p o t k a n i u w S z c z e c i n i e : 
R y s z a r d B l o ch z Brazy l i i , T adeus z 
Kons tan ty ze Szwec j i , P io t r Jakób ik 
z Dani i , pro f . Tadeusz M a l i n o w s k i z 
U S A , A n d r z e j Kaz im ie r czak z F r a n -
cji , He l ena W e n g e r - K o z ł o w s k a ze 
Szwa j ca r i i , B o l e s ł a w P a ł k a z Kana** 
dy i w i e l u innych. 

„ W s p ó l n a jest nasza troska o dz iec -
ko polskie, o szerzenie ku l tu ry p o l -
skiej , o głoszenie p r a w d y o Po l s c e " 
m ó w i ł p a n L a n g z Ang l i i . 

„ C h c e m y dowieść ca ł emu światu , 
że polskość to w i e l k a r zecz " o ś w i a d -
c z y ł P iot r Jakób ik z Dani i . 

„Jeśli nie u t r z y m a m y łączności z 
lHrajem, z w i ę d n i e m y j a k o d r ą b a n a 
g a i ą ź " p o w i e d z i a ł Tadeusz K o n s t a n -
ty ze Szwec j i . 

Podróż po Polsce i szczeciń-
skie spotkanie Po loni i pozwo l i -
ł y na lepsze poznanie i zrozu-
mienie t ego co ł ączy wszystk ich 
Po l aków i tych w kra ju i tych 
poza j e g o granicami w jedną 
polską rodz inę w świec ie . 

NAJNOWSZE NAGRANIA 
POLSKICH PIOSENEK 

Mikro 0 17 cm $ 1.10 
N 0170 
K A L I N A JĘDRUSIK w „KABARECIE S T A R S Z Y C H P A N O W " 

N i e odchodź 
Zmierzch 
Nieduża miłość 
Dla ciebie jestem sobą 

"Kluzyka —• Jerzy Wasowsk i . S łowa — Jeremi Przybora 
Akompan iu j e zespół J. W a s o w s k i e g o 

Mikro 0 17 cm 
N 0169 

Zespół „ C Z E R W O N O - C Z A R N Y C H " 
Elevator rock 
W h e n the saints go rock' in rol l 
Swee t little sixiteen 
A p r o n strings 

Mikro 0 25 cm 
L 0355 

KALEJDOSKOP PIOSENEK NR 3 

$ 1.10 

$ 2 .20 

Gdy mi ciebie zabraknie — s l ow fox 
— śpiewa L. Jakubczak i chór Beltono 

Podmoskiewski zmierzch — foxtrot 
— śpiewa J. Po łomski i chór Beltono 

Piosenka Gelsominy — s l ow f ox 
— śpiewa H. Rek i chór Beltono 

Zobaczyłem cię we wtorek — foxtrot 
— śpiewa T. Woźn i akowsk i i chór Beltono 

Marićinna ruda — swing 
— śpiewa V . V i l las i chór Beltono 

Paryski walczyk 
— śpiewa I. Santor i chór Be l lono 

Nietrudno zerwać kwiat — foxtrot 
— śpiewa Ceza ry i chór Beltono 

Srebrne noclegi — swing 
— śpiewa B. Grabowska i chór Beltono 

Gra orkiestra „Po l sk i ego Rad ia " pod dyrekc ją E. Czer-
nego 

Zamówienia przyjmuje i wysyła za granicę 

po opłaceniu należności czekiem, przekazem lub p rze lewem na konto 
w N a r o d o w y m B a n k u Polskim w W a r s z a w i e nr 1534-6/1-51 X I I O/M 

Centrala, Handlu Zagranicznego 
„ A R S P O L O X A" 

W a r s z a w a , K rakowsk ie Przedmieście 7, Po l ska 
A d r e s telegraf iczny: A R S P O L O N A W A R S Z A W A 

Sądzimy, że tą drogą uzyskalibyśmy 
od młodej Polonii Francuskiej pomcc 
przy poznawaniu przez nas Francji i 
życia tamtejszych Polaków, my zaś 
pomoglibyśmy naszym Rodakom w 
utrzymaniu więzi ze Starym Krajem 
i popularyzowaniu w społeczeństwie, 
w którym wypadło im żyć, bogatego 
dorobku kulturalnego naszego narodu. 

W oczekiwaniu na odpowiedź prze-
syłamy Panom serdeczne pozdrowie-
nia. Pragnęlibyśmy również, za łaska-
wym pośrednictwem Panów, przeka-
zać pozdrowienia dla Czytelników 
Waszego „Tygodnika" oraz dla całej 
młodej Polonii Francuskiej. Załączamy 
nasz adres: KLUB PRZYJAŹNI MIĘ-
DZYNARODOWEJ przy S.K. „PAŁA-
CYK" we Wrocławiu, ul. Kościuszki 34. 

Kierów. Sekcji Współpracy z Polo-
nią: /—! mgr inż. Cezary Staniorowski 
Przewodniczący Klubu P. M. /—I Kon-
rad Stranc 

Kier. Sekcji Przyjaźni Polsko-Fran-
cuskiej /—I Teresa Plesnar 

Od Redakcji: 

Spełniając prośbę Klubu Studenc-
kiego z Wrocławia, wyrażamy nadzie-
ję, że Czytelnicy zainteresują się jego 
ofertą. 

Droga Redakcjo! 

I ja widziałem tu w Hawrze film 
polski „Krzyżacy". Powiem po prostu, 
że byłem oszołomiony i głęboko wzru-
szony do łez, kiedy śledziłem z wiel-
kim zainteresowaniem obrazy tego 
wielkiego dzieła. 

Tak żywo, tak cudownie przypom-
niał mi ten film powieść naszego 
wielkiego Sienkiewicza z moich mło-
dych łat. Miło było patrzeć na tak 
bardzo doskonałą grę naszych artys-
tów, co tak głęboko umieli wejść w 
role tych wszystkich rycerzy owych 
czasów, kiedy to oni walczyli w obro-
nie Polski i wszystkich ludów sło-
wiańskich. 

A już chciałbym tu szczególnie wy-
powiedzieć, że najlepiej lubiłem pa-
trzeć na nasze polskie artystki. Ale 
to piękne kobiety! Należą im się bar-
dzo wielkie brawa! I dla wszystkich 
— od twórcy i reżysera aż do ostat-
niego „ciury" —• jak największe uzna-
nie! Życzę tym ludziom najlepszej 
pomyślności w tak bardzo owocnej 
pracy! 

Dodam jeszcze, że każdy Polak po-
winien obejrzeć ten film i że nad-
szedł już wreszcie czas, by nasi lu-
dzie tu, na obcej ziemi, połączyli 
wszystkie siły, by bronić wszystkiego 
co polskie i mieć na sercu i myśli 
tylko i jedynie dobro naszej Ojczyzny. 

Teraz chciałbym zwrócić się wprost 
do „Tygodnika" i powiem, że na 
okładce chciałbym widzieć zawsze 
jakąś polską „buzię". Czy może być 
coś piękniejszego ponad uśmiech pol-
skiej dziewczyny, uśmiech Polki i 
uśmiech polskiego dziecka! 

Łączę serdeczne pozdrowienia i wy-
razy poważania •— 

Wincenty Sieniawski 
L e Havre 

Do 

„Tygodnika Polskiego" 

Klub Przyjaźni Międzynarodowej 
przy Studenckim Klubie „Pałacyk" we 
Wrocławiu zwraca się z uprzejmą 
prośbą o pomoc w nawiązaniu kon-
taktu z jakąkolwiek grupą zorganizo-
waną młodzieży polonijnej. Pragnęli-
byśmy zaproponować jej współpracę 
w postaci: 

1. Wymiany korespondencji (zarów-
no zbiorowo, jak- i indywidualnie), 

2. Wymiany czasopism i publikacji, 
3. Wymiany zdjęć fotograficznych 

do organizowania wystaw, 
4. Wymiany płyt gramofonowych i 

taśm magnetofonowych itd., itd. 

Pani JOT-KA z Paryża. 
Jeżeli treść filmu została rzeczywiście 

oddana przez Panią wiernie, to krytyczne 
uwagi są jalc najbardziej s lus^e, jak i 
wszystkie wątpliwości, które Panią nurtu-
ją. Wychowawcze oddziaływanie tego filmu 
jest ujemne, a nawet niebezpieczne. W ten 
przecież sposób wycłiowywaino hitlerow-
skich „nadludzi", którzy później okazali 
się zdolnymi do najbardziej potwornych 
zbrodni. ISTie możemy jednak wydrukować 
Pani uwag w formie artykułu, krytyka 
trafiłaby bowiem w próżnię, a to z tej 
prostej przyczyny, że nie podała Pani do-
kładnego tytułu owego dodatku filmo-
wego ani jego wytwórni. Informacja, że 
to był dodjitek przed filmem głównym z 
Brigltte Baidot, to naprawdę trochę za 
mało. W każdym razie bardzo dziękujemy 
za szczere chęci oraz z pasją wyrażone 
oburzenie. Jesteśmy przekonani, że jest 
ono całkowicie słuszne. 

Pan Józef KRAJMIK z MarsylU. Bardzo 
chwalebne, że prowadzi pan systema-
tyczne notatki, isrie każda rzecz musi się 
jednak w Pańskim eksperymencie od razu 
potwierdzić. Sprawa wymaga nieraz . dłu-
gotrwałych badań i ogromnej cierpliwości. 
0 snach istnieje kUka interesujących 
prac, m.in. w polskim języku wydało ta-
ką pracę przed trzema laty Wydawnictwo 
Literackie w Krakowie. Autora niestety 
nie pamiętamy. W Kraju książka ta jest 
chyba do nabycia, może Pan wobec tego 
napisze do wspomnianego' wydawnictwa. 

Pomylił Pan w liście jedną sprawę: 
badania wykopaliskowe w poszukiwaniu 
przedhistorycznych osad i grodów pro-
wadzą nie geologowie, lecz archeolodzy. 
Geologowie zajmują się przede wszyst-
kim poszukiwaniem minerałów, różnego 
rodzaju rud, węgla, siarki, ropy nafto-
wej, gazu zienmego itp. Wprawdzie jedni 
1 drudzy kopią, ale technika tego kopa-
nia jest zasadniczo różna, w każdej dzie-
dzinie przystosowana do potrzeb danej 
nauki. CJeologowie operują głębokimi 
świdrami i wystarcza im do szczegóło-
wego badania pewna ilość skruszonego 
czy skamieniałego materiału z odpowied-
niej głębokości. Archeolodzy natomiast, 
aby ich praca była pożyteczna, pracują 
systemem odkrywkowym. Po prostu na 
poszukiwanym terenie odrzucają ziemię 
całkowicie, robiąc to delikatnie, nieraz 
maleńkimi grudkami, by niczego nie roz-
bić lub nie uszkodzić. Jest to praca 
żmudna, powolna i kosztowna. Niejedno-
krotnie w jednym miejscu trwa latami, 
chociaż w przeciwieństwie do geologów, 
któGTzy sięgają już dzisiaj nie tylko na 
setki, ale i tysiące metrów w głąb ziemi, 
archeologowie dokonują swych odkryć na 
płyciznach, rzadko przekraczających kil-
ka metrów. 

Jeżeli chodzi o wieś Szczuka, o której 
Pan pisze, to nie ma ona nic wspólnego 
z ,,Calisią". Ta ostatnia nazwa odnosi 
się do Kalisza, użył jej grecki geograf 
Claudios Ptolemaios z Aleksandrii przed 
ok. 1800 laty w geograficznym podręczniku. 
Wiadomo, że przez Kalisz prowadził od 
wieków szlak handlowy, którym wędro-
wali greccy 1 rzymscy kupcy poszuku-
jący nad Bałtykiem bursztynu 1 chyba od 
nich dowiedział się uczony Grek o Ka-
liszu. Oczywiście itazwa jest pochodzenia 
słowiańskiego, określenie ,,kal" albo ,,kał" 
oznaczało w języku dawnych słowian 
błoto. Miejscowość wyrosła bowiem nad 
rzeką Prosną, nad której brzegami łatwo 
było o tereny bagniste. Jedno jest w Pań-
skich wywodach słuszne, a mianowicie, 
że szlak, którym wówczas wędrowali po-
łudniowi kupcy nad Bałtyk, przechodził 
również w pabOlżu Brodnicy, gdzie właś-
nie- leży wieś Szczuka, niedaleko Drwęcy, 
dopływu Wisły. Nie jest więc wykluczone, 
że 1 tu ziemia przykryła jakieś ślady 
tych wędrówek. Wydaje się jednak rze-
czą całkowicie wykluczoną, by w tych 
okolicach mogło istnieć zasypane duże 
miastoł wybudowane przez Itzymian. Na 
pewno by je już odkryto, skoro odkryto 
dziesiątki a nawet setki maleńkich osad 
i grodzisk. I to w tych okolicach wcale 
nie przypadkowo, ale na podstawie nau-
kowo przygotowanych planów. Poza tym 
wzniesienie takiego miasta przez Rzymian 
pozostawiłoby jakieś dowody lub ślady 
w rzymskiej literaturze, która, jak Wia-
domo, jest bardzo bogata. A takich śla-
dów nie ma. Bardzo możliwe, że istniała 
jakaś mała osada, dotychczas jeszcze nie 
zbadana. Pańskie uwagi i plany w tej 
sprawie przekazaliśmy archeologom w Kra-
JU- Jeżeli będzie jakaś odpowiedź, oczy-
wiście natychmiast Pana zawiadomimy. 



^ Lipcouje „Szczygłoiuice" 
w przeddzień śwdęta 22 L ipca ruszy ła j edna z n a j n o w o -

cześniejszycli l^opalń w ę g l a kamienneKO w Polsce. Jest to k o -
pa ln ia „Szczyg łow ice " w Rybn i ck im O k r ę g u W ę g l o w y m . Z b u -
d o w a n o j ą w 4 lata, dostarcza 1.000 ton w ę g l a n a dobę, n i e -
zad ługo dostarczać będzie do 6.000 ton w ę g l a na dobę, a potem 
do 10.000 ton, k iedy w y d o b y c i e i t ransport zostaną w pełni 
zmechanizowane . „Szczyg łow ice " to n a j w i d n i e j s z a k o p a l -
nia w K r a j u , wszędz ie p łoną św ia t ł a j a r zen iowe , świeżego p o -
w ie t r za dostarcza nowoczesna wenty l ac j a , n a d bezpieczeń-
s t w e m czuwa apa ra tu ra kont ro lno - sygna l i zacy jna n a j n o w s z e g o 
typu. B u d y n k i na powie rzchn i są także nowoczesne, jasne, s ło -
neczne, obok łaźni 1 a m b u l a t o r i u m z n a j d u j e się weso ła , ko l o -
r o w a k a w i a r n i a i czytelnia. N i eda l eko rośnie osiedle mieszka -
n i owe d la 3 tysięcy g ó r n i k ó w ze szkołą, k inem, d o m e m k u l -
tury, ośrodkiem zd row ia , sk lepami ; pod jeszcze w iększe osie -
dle wytycza się p l any w pobl iskich N l ebo row icach . A ż t rudno 
uwierzyć , że w 1957 roku szumia ły tu ta j zboża, a na ł ąkach 
pas ły się k r o w y i kozy. 

^ Oszczędza ją 
od pieluszki 

Powszechna Kasa Oszczęd-
ności zainteresowała się 
wszystkimi... noworodkami w 
Warszawie. Szczęśliwi rodzice 
otrzymują teraz od PKO gra-
tulacje oraz książeczkę osz-
czędnościową z wkładem pię-
ciu złotych na nazwisko no-
wego obywatela. List zawiera 
także zachętę do oszczędzania 
dla dziecka — wkładem w 
jego książeczce do pełnolet-
ności dysponują rodzice. Roz-
sądni tu właśnie będą odkła-
dali pieniądze na zabawki 
dla synka lub córeczki, na 
wakacje, pierwszy mundurek 
szkolny, bal maturalny... No-
wy pomysł PKO jest godny 
uznania, lekcja dalekowzrocz-
ności przyda się mamom, po-
chylonym nad świeżo upie-
czoną pociechą. 

Wzrost oszczędności w PKO 
w pierwszej połowie tego ro-
ku osiągnął zresztą nie noto-
wane nigdy tempo. Przez 
ostatnich 6 miesięcy złożono 
w Polsce na książeczki PKO 
ponad 2 i pół miliarda zło-
tych. Łączna suma oszczęd-
ności na książeczkach wyno-
si obecnie przeszło 18 miliar-
dów złotych. Oszczędni w 
pierwszym półroczu otrzyma-
li od PKO w formie odsetek 
i premii 170 milionów złotych 
w gotówce oraz 351 samocho-
dów i 460 motocykli. 

# L w u 

z Wroc ła iu ia 
do Afryki 

Różne cuda i d z iwy dz ie ją 
się w po l sk im eksporcie, 
w ie lk ie p ańs twa k u p u j ą w 
Polsce kompletne f ab ryk i . 
A r a b o w i e — konie arabsk ie , 
a teraz A f ryka . . . l w y . O g r ó d 
zoologiczny w e W r o c ł a w i u 
sprzeda ł m.in. do k r a j ó w 
a f rykańsk ich 11 l w ó w , 10 ty -
g rysów , 6 l ampar tów , 5 p u m 
1 50 imiych drap ieżn ików. J e -
den z l w ó w , sprzedany do 
N i « n i e c , zrobi ł w i e l ką „ k a -
r i e r ę " j ako solista w cy rku 
Buscha . Zoo w e W r o c ł a w i u , 
o b s e r w u j ą c dobre s amopoczu -
cie i żywotność swo ich d r a -
p ieżników, p l a n u j e dalsze roz -
szerzenie tego n i ezwyk łego 
eksportu. 

9 M ó w i s łowiańska 
ziemia 

W p o b l i ż u s ł a w n e j G ó r y 
Ś w i ę t e j A n n y na Ś l ą s k u a r -
c h e o l o g o w i e o d k r y l i k u r h a n z 
k i l k u n a s t o m a g r o b a m i , w y -
p e ł n i o n y m i c e n n y m i p r z e d -
m i o t a m i , o t o c z o n y k a m i e n n y m 
b r u k i e m . K u r h a n m u s i a ł b y ć 
z a t e m n i e t y l k o m i e j s c e m p o -
c h ó w k a , a l e i k u l t u S ł o w i a n . 

G r o b y i p r z e d m i o t y w n ich 
z a c h o w a n e p o c h o d z ą z p i e r w -
s z y ch w i e k ó w n a s z e j e r y , z n a -
l e z i o n e k r z e s i w o , o s t r o -
g i , okuc i a , z a p i n k i , p a c i o r k i 
s z k l a n e są w y r o b u s ł o w i a ń -
sk i ego . T a — b y ć m o ż e — 
k a m i e n n a ś w i ą t y n i a s t a r o -
s ł o w i a ń s k a k a ż e d a l e j , j e s z -
c z e i n t e n s y w n i e j p r o w a d z i ć 
p r a c e w y k o p a l i s k o w e w r e j o -
n i e g ó r n e j O d r y , k t ó r y k r y j e 
b e z c e n n e d o w o d y k u l t u r y s ł o -
w i a ń s k i e j . Z i e m i a d a j e m o c -
ne , r e a l n e a r g u m e n t y p r z e c i w 
t e z o m n a u k o w c ó w z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i c h , k t ó r z y z u p o r e m , 
a l e b e z p o d s t a w i d o w o d ó w , 
t w i e r d z ą o g e r m a ń s k i e j k u l -
t u r z e i c y w i l i z a c j i t y c h z i e m 
p r z e d w i e k a m L 

^ Ku czci 
„Szarych 
S z e r e g ó w " 

N a cmentarzu w o j s k o w y m 
na Powązksich w W a r s z a w i e 
uroczyście została odsłonięta 
p łyta p a m i ą t k o w a ku czci p o -
leg łych żołnierzy „Szarych 
S z e r e g ó w " , u g r u p o w a n i a A r -
mi i K r a j o w e j . N a płycie jest 
wy ry tych 200 nazw i sk m ł o -
dych bohaterów, którzy pad l i 

w w a l c e z h i t le rowcami , w 
większości w P o w s t a n i u W a r -
szawsk im. 

^ Teczka 
Napo l eona 
na W y b r z e ż u 

Prywatny kolekcjoner pa-
miątek po Napoleonie, za-
mieszkały na Wybrzeżu, na-
był teczkę samego Cesarza. 
Ma ona wymiary 25 na 50 cm, 
jest bogato haftowana srebr-
ną nicią, posiada inicjał „N" 
i ornament pszczółki. Teczka 
ta ma swoją historię — w 
1812 roku, w czasie odwrotu 
Napoleona spod Moskjwy, 
wpadła ona w ręce żołnierzy 
rosyjskich; przecięto ją szab-
lą, by sprawdzić zawartość, 
ponieważ skomplikowany za-
mek stawiał zbyt długo opór. 
Teczka trafiła do zbiorów 
prywatnych kolekcjonerów, 
wystawiano ją w Moskwie w 
stulecie odwrotu Napoleona, 
w 1912 roku. Z kolekcji ro-
syjskiej została odkupiona 
przez zbieraczy polskich, za 
ile — to tajemnica kolekcjo-
nera. Wiadomo jednak, że w 
1912 roku szacowano ją na 
tysiąc rubli w złocie. 

• Król 
urodzi ł się 
w ś r ó d 
kowal i 

N a z w a w s i K o w a l p o c h o d z i 
od z a t r u d n i e n i a w i ę k s z o ś c i 
j e j m i e s z k a ń c ó w , w i d o c z n i e 
t u t e j s z e w y r o b y k o w a l s k i e 
m i a ł y s z e r o k i z b y t w ś r e d n i o -
w i e c z u . G o d n i ś r e d n i o w i e c z -
n i k o w a l e w s k ó r z a n y c h f a r -
tuchach , z m ł o t a m i w r ękac i i , 
o t o c z y l i p a r ę k r ó l e w s k ą w 
p u r p u r z e i z ł o t y c h k o r o n a c h , 
p r z e j e ż d ż a j ą c ą w k o n n y m 
p o c h o d z i e p r z e z w i e ś : W ł a -
d y s ł a w a Ł o k i e t k a i j e g o ż o -
nę , J a d w i g ę , c ó r k ę B o l e s ł a -
w a P o b o ż n e g o . N a g l e k r ó l o w a 
s ł abn i e , znoszą j ą z konia . . . 
I n s c e n i z a c j ą p o c h o d u k r ó l e w -
s k i e g o w i e ś K o w a l n i e o p o d a l 
K r u s z w i c y uc z c i ł a n i e z w y k ł e 
V7ydar zen i e s p r z e d w i e k ó w . 
W t e j w s i w ł a ś n i e ~ w 1310 
r o k u k r ó l o w a J a d w i g a n i e 
d o j e c h a w s z y d o k r ó l e w s k i e g o 
z a m k u w K r a k o w i e w y d a ł a 
na ś w i a t s yna K a z i m i e r z a , 
b y ł t o p o t e m — K a z i m i e r z 
W i e l k i . 

CHODŹ, KRÓWKO. 
NA ZASTRZYK 

C o r o k u w s z y s t k i e k r o w y 
o b o w i ą z k o w o i b e z p ł a t n i e z o -
s t a j ą s z c z e p i o n e s z c z ep i onką 
t u b e r k u l i n o w ą . C h o r e s z tuk i 
i z o l u j e s ię i m u s z ą d o k o n a ć 
ż y w o t a , o c z y w i ś c i e , za e k w i -
w a l e n t e m d la w ł a ś c i c i e l a . A 
w y n i k ? O t o p u n k t s z c z e p i e ń 
w k o l o n i i O s t r ó w , w g r o m a -
d z i e L e ś n i o w i c e w L u b e l s k i e m . 
Z o o t e c h n i k s t w i e r d z a : „ D w a 
la ta t e m u w y k r y w a l i ś m y w 

t y ch s t r onach d o 14 p r o c e n t 
g r u ź l i c y u k r ó w , w t y m r o -
k u od 3 d o 4 p r o c e n t . N a s z a 
a k c j a oka za ł a s ię b a r d z o s k u -
t e c zna , t y m b a r d z i e j ż e g o s -
p o d a r z e p o d c h o d z ą d o n i e j ze 
z r o z u m i e n i e m . " J a k o t ł o t e j 
„ o p e r a c j i " — f o t o r e p o r t e r 
u k a z a ł p r z y p a d k o w o n o w o 
b u d u j ą c e s i ę m u r o w a n e d o -
m y , b o t e g o dz i ś na p o l s k i e j 
w s i n i e b r a k . 

S Ł A W A 
POLSKIEJ MEDYCYNY WIEJSKIEJ 

Instytut M e d y c y n y P r a c y 1 
H ig i eny W s i w Lub l in i e 
otrzymał zamówien ie na 
szczepionkę p rzec iwko lepto-
spirozie od min is te rs twa zdro -
w i a N o w e j Ze landi i . L ep to -
spirozy to choroby , którymi 
ludzie z a r aża j ą się ud z w i e -
rząt. Są często ba rdzo g roź -
ne, n a j b a r d z i e j są na nie n a -
rażeni rolnicy. P o w o j n i e o g -
niska tych chorób w y k r y t o w 
Rzeszowskiem, L u b e l s k i e m 1 
W r o c ł a w s k i e m i skutecznie j e 
z l i kw idowano . S ł a w a po lsk ie j 
szczepionki dotar ła do S t a n ó w 
Z jednoczonych, tamte jsze m i -
n isterstwo zd row ia s k i e r o w a -
ło w ł a śn i e N o w ą Ze l and i ę do 
Polski , do dyrektora l u b e l -
skiego Instytutu pro f . d r a 
Pa rna sa . 

P r z y p o m n i j m y , że prof . d r 
P a r n a s w d o w ó d uznania 
został w y b r a n y p r z e w o d n i -
czącym I M i ę d z y n a r o d o w e g o 
K o n g r e s u M e d y c y n y W l e j -

( T U C H O L A — T o r u ń s k i Z a r z ą d L a s ó w P a ń -
s t w o w y c h s ta ra s ię o p a r ę ż u b r ó w . C h c e 
j e o s i ed l i ć n a d W d ą , w p ó ł n o c n e j c zęśc i 
B o r ó w T u c h o l s k i c h , g d z i e z w i e r z ę t a z n a -
l a z ł y b y Q'oskonałe w a r u n k i b y t o w e . 

K A L I S Z — 100.000 k a s k ó w m o t o c y k l o w y c h 
r o c z n i e w y p r o d t i k u j ą z a k ł a d y t w o r z y w 
s z t u c z n y c h . K a s k i w y t r z y m u j ą c e u d e r z e -
n ia s i ł y 400—500 k g w y p r ó b o w a ł a j u ż 
M i l i c j a D r o g o w a , k t ó r a j e s t w n i e w y -
p o s a ż o n a . 

' Z A K O P A N E — P o l s k i e K o l e j e L i n o w e p o -
b i ł y s w ó j m a j o w o - c z e r w c o w y r e k o r d . 
13.000 p a s a ż e r ó w d z i e n n i e , w o b e c d a w n e -
g o r e k o r d u 9 t y s i ę c y . 

B Y D G O S Z C Z — W j e d n y m ze s t a r y c h s p i c h -
r z ó w p o w s t a j e M u z e u m T e c h n i k i , o b r a -
z u j ą c e p r o d u k c j ę p r z e m y s ł u s to l i cy P o -
m o r z a od c z a s ó w n a j d a w n i e j s z y c h p o 
dziteń d z i s i e j s z y . 

Ś W I Ę T Y K R Z Y Ż — P o n a d 700 t on ż y w i c y 
p r z y n i ó s ł z b i ó r w l asach ś w i ę t o k r z y s -
k i c h — w s z y s t k o d l a p r z e m y s ł u c h e m i c z -
nego . 

J A R O S Z O W I E C ( K r a k o w s k i e ) — 22 l i pca 
rusza n o w a huta szk ła . R o c z n a p r o -
d u k c j a — 3 m i l i o n y m e t r ó w s z e ś c i e n -
nych , m. ln . n i e w y t w a r z a n y c h p r z e d t e m 
w K r a j u t a f l i g r u b o ś c i 4 m m i s z e r okoś c i 
160 c m o r a z szlcła z b r o j o n e g o d l a b u -
d o w n i c t w a . 

W R O C Ł A W — W s z ę d z i e s t o j ą r u s z t o w a n i a 
i t y n k u j e s i ę d o m y , z a r ó w n o n o w e j a k 
r e m o n t o w a n e . P o w i e r z c h n i ę t y n k ó w m i e -
r z y s ię tu... na h e k t a r y . 20 h e k t a r ó w w 
c i ą g u r o k u . W r o c ł a w i a n i e s i ę c i eszą , a l e 

n i e k t ó r e k o l o r y i m s i ę n i e p o d o b a j ą . W o -
ł a j ą o d o b r e g o p l a s t y k a . 

G O K Z O W — Z a k ł a d y b i o w e t e r y n a r y j ne w y -
k o n u j ą n a j d z i w a c z n i e j s z e z a m ó w i e n i a . 
O s t a t n i o z l e c o n o i m p r z y g o t o w a n i e s z t u c z -
n e j k a r m y , k t ó r a b y s m a k o w a ł a d o k ł a d -
n ie jak. . . m r ó w c z e j a j a i m i a ł a t e s a m e 
w a r t o ś c i o d ż y w c z e . K l i e n t a m i b y ł y b o -
witem b a ż a n t y , a r a c z e j r o z w i j a j ą c e s i ę 
w P o l s c e na w i e l k ą s k a l ę — b a ż a n c i a r -
nie . Z a m ó w i e n i e w y k o n a n o . 

L U B L I N — M o ż e w s k l e p a c h n i e b ę d z i e 
k ł ó tn i . D r o b n e u s p r a w n i e n i e l u b e l s k i e j 
f a b r y k i p o z w o l i k l i e n t o w i z a w s z e w i e -
dz i e ć , i l e m a zap łac i ć . K u p u j e s z s e r p o 
20 z ł o t y c h k i l o ? S p r z e d a w c a n a s t a w i a 
w s k a z ó w k ę na „ 2 0 " — t y w o k i e n k u w i -
d z i s z t e ż d w u d z i e s t k ę . T e r a z s e r w ę d r u j e 
n a w a g ę i od r a z u o d c z y t u j e s z , i l e g o j e s t 
i i l e za j r fac i sz . 

P I O T R K Ó W — D o m n a u c z y c i e l a b ę d z i e j e d -
n y m z 248 o b i e k t ó w , k t ó r e s ię w t y m 
r o k u w w o j . ł ó d z k i m w y b u d u j e lub w y -
r e m o n t u j e k o s z t e m 45 m i l i o n ó w z ł o t y ch 
u z y s k a n y c h z e S p o ł e c z n e g o F u n d u s z u 
O d b u d o w y S t o l i c y , k t ó r y t o F u n d u s z od 
d a w n a z a j m a j e s ię n i e t y l k o W a r s z a w ą . 

O T M Ę T ( O p o l s k i e ) — M i e s z k a ń c y L o n d y n u 
H a g i , a n a w e t N o w e g o J o r k u chodzs 
w o b u w i u t u t a j p r o d u k o w a n y m . W t y m 
r o k u w y e k s p o r t o w a n o j u ż 100.000 p a r 
b a i e r i n e k , s a n d a ł ó w , p a n t o f e l k ó w . 

S I F n i . F C C K r a k o w s k i o ) — W i p ś ta w p o w . 
b o c h e ń s k i m o b c h o d z i r z a d k i j u b i l e u s z 
800-Iec :a istn en i a . W z m i a n k i o n i e j 
m o ż n a z n a l e ź ć j u ż w d o k u m e n t a c h z 116? 
r oku . A l e w i " ś m a i b l i ż s z e o s i ągn i ę c i ^ 
— k ó ł k o r o l n i c z e z a ł o ż o n e j e s z c z e p r z e d 
I w o j n a ś w i a t o w ą , od 1945 r. j e s t tu e l e k -
t r y c zność , p>owstał D o m L u d o w y , z a ł o -
ż o n o g a z i w o d o c i ą g i td . S i e d l e c m a też 
n a j s t a r s z ą w w o j e w ó d z t w i e , b o 75- l e tn ią 
b i b l i o t e k ę . 

skie j . Kong re s ten odby ł się 
ostatnio w e Franc j i , w Tours , 
z udzia łem 2 tysięcy de l ega -
t ó w z całego świata . W dniu 
otwarc ia K o n g r e s u polscy 
n a u k o w c y usłyszeli z ust 
przedstawic ie l i f r ancusk iego 
min is te rs twa zd row ia oraz 
min is te rs twa ro ln ictwa, p a -
n ó w A u j a l c u i L au ra s , że 
F r a n c j a w z o r u j e się na p r z y -
k ładz ie Po lski , która j ako 
p i e rwsza w Europ ie rozpoczę-
ł a badan ia n a u k o w e w z a k r e -
sie medycyny wsi , odpow i ed -
ni instytut f r ancusk i zaś u t -
wo rzony został w e d ł u g w z o -
r u Instytutu w Lub l in ie . 

MARSJANIE? 
Kilka godzin sensacji prze-

żyli mieszkańcy Warszawy, 
Łodzi i wielu miasteczek i 
wsi podczas jednego z nie-
dawnych letnich wieczorów. 
Zanim ściemniło się, około 
godz. 19, na pogodnym niebie 
ukazała się duża, jaskrawo 
świecąca kula, zaćmiewająca 
blask słońca zniżającego się 
już ku zachodowi. Pojazd 
kosmiczny? Człon rakiety 
kosmicznej? Łatający talerz? 
Marsjanie? Ani na sekundę 
nie milkły telefony we 
wszystkich redakcjach, obser-
watoriach astronomicznych, 
dowództwie wojsk lotniczych. 
Stwierdzono, że był to plasti-
kowy balon pokryty farbą 
odblaskową unoszący się na 
wysokości 30—iO tysięcy me-
trów. Skąd jednak przywę-
drował nad Polskę, na razie 
nie wyjaśniono, . Był to 
prawdopodobnie balon meteo-
rologiczny. Na ulicach War-
szawy można było usłyszeć 
wiele na wpół żartobliwych, 
ale i na wpół poważnych wy-
razów żalu, że to jednak nie 
goście z Marsa. 

Jeszcze ¡eden dar 
dla górników 

w dniu Św ię ta Odrodzen ia 
górnicy G ó r n e g o Ś ląska 
otrzymal i do użytku piękny, 
nowoczesny szpital w B y t o -
miu . O l b r zymi gmach, który 
odda la admin i s t rac j a B y t o m -
skiego Z j ednoczen ia P r z e m y -
słu W ę g l o w e g o , pomieści p o -
nad 600 łóżek, obecnie o t w a r -
to p ie rwsze trzy oddziały — 
dermatologiczny, okul istycz-
ny 1 neurologiczny. R o z b u d o -
w a szpitala, którą p r owadz i 
p rzemys ł w ę g l o w y , jest p o -
ważn i e z a a w a n s o w a n a . 



V X A CA^ 

H A G A 

W y b i t n y m a t e m a t y k h o l e n d e r s k i H . 
F r e u d e n t h a l j u ż od s z e r e g u la t p r a -
c u j e n a d s t w o r z e n i e m n o w e g o t y p u j ę -
z y k a . O p a r t y na z a s a d a c h l o g i k i m a t e -
m a t y c z n e j , j ę z y k t en m i a ł b y o t w o r z y ć 
p r z e d l u d ź m i m o ż l i w o ś ć e w e n t u a l n e g o 
p o r o z u m i e n i a s i ę z m i e s z k a ń c a m i i n -
n y c h ś w i a t ó w . 

S A R A T Ó W 

H/Iuzeum w S a r a t o w i e w z b o g a c i ł o s ię 
o s t a t n i o o n o w y ekspona t . J e s t n i m 
s a m o l o t s z k o l n o - t r e n i n g o w y J A K 18/06. 
N a s a m o l o c i e t y m o d b y w a ł w A e r o -
k l u b i e S a r a t o w s k i m s w o j e p i e r w s z e l o -
ty m j r J u r i j G a g a r i n . 

T O K I O 

U c z e n i j a p o ń s c y p r o w a d z ą o d n i e -
d a w n a p r ó b y z „ r a c k o o n e m " , c z y l i r a -
k i e t o - b a l o n e m , p o j a z d e m p o w i e t r z n y m , 
k t ó r y s k ł a d a s i ę z d w ó c h b a l o n ó w 1 r a -
k i e t y . B a l o n y w y n o s z ą na w y s o k o ś ć 
20 k i l o m e t r ó w 4 0 - k i l o g r a m o w ą r a k i e t ę 
S I G M A - 2 - 4 w r a z z p r z y r z ą d a m i p o -
m i a r o w y m i . D z i ę k i t e m u ta n i e w i e l k a 
k u z y n k a s p u t n i k o w y c h g i g a n t ó w o s i ą -
ga w y s o k o ś ć aż 110 k i l o m e t r ó w , a w i ę c 
s t o s u n k o w o b a r d z o dużą . 

B E J R U T 

R z ą d l i b a ń s k i z ap r o s i ł d o B e j r u t u 
b y ł e g o p r e z e s a B a n k u R z e s z y , H j a l m a -
ra S chach ta , a b y z a c z e r p n ą ć j e g o p o r a d 
w s p r a w i e r e o r g a n i z a c j i b a n k u e m i -
s y j n e g o . 

Schach t , z w a n y ki tKlyś „ c z a r o d z i e j e m 
f i n a n s o w y m H i t l e r a " , zos ta ł w 1946 r. 
u w o l n i o n y od w i n y p r z e z M i ę d z y n a r o -
d o w y T r y b u n a ł W o j s k o w y w N o r y m -
b e r d z e ( m i m o p r o t e s t u s ę d z i ó w r a d z i e c -
k i ch ) , a p ó ź n i e j z a ł o ż y ł w ł a s n y b a n k 
w B u n d e s r e p u b l i k . 

H A M B U R G 

W H a m b u r g u z a d e m o n s t r o w a n o n o -
w y t y p o d b i o r n i k a t e l e w i z y j n e g o , k t ó -
r y j a k o b y p o s i a d a r e w e l a c y j n e u s p r a w -
n i en i a t e c h n i c z n e . 

Z a s t o s o w a n i e t y c h u s p r a w n i e ń w y -
k l u c z y ć m a w p r z y s z ł o ś c i w s z e l k i e d o -
t y c h c z a s o w e c i e rp i en i a „ t e l e w i d z ó w " , 
j a k b ó l g ł o w y b ą d ź oczu, w y s t ę p u j ą c e 
na s k u t e k z b y t d ł u g i e g o o g l ą d a n i a p r o -
g r a m u . P o n a d t o k a ż d y b ę d z i e m ó g ł 
z b l i ż a ć s i ę d o t e l e w i z o r a na z u p e ł n i e 
d o w o l n ą od l e g ł o ść , p r z y c z y j n o b r a z na 
e k r a n i e p o z o s t a n i e r ó w n i e j a s n y i 
p r z e j r z y s t y j a k f o t o g r a f i a p r a s o w a . 

U s p r a w n i e n i a są d z i e ł e m I n ż y n i e r ó w 
i n a u k o w c ó w z a t r u d n i o n y c h w p e w -
n e j z n a n e j f a b r y c e s p r z ę t u r a d i o w e g o 
i t e l e w i z y j n e g o w S c h w a r z w a l d z i e . 

W A S Z Y N G T O N 
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Dici uczestników Konkursu 
CZY Z]\ÍASZ TO MIASTO?" 

Pełne lugdaiiie^dzieł 
Frgdergka i I reng 
JoIiot-Curie 

N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a P r e s -
ses U n i v e r s i t a i r e s d e F r a n c e 
u k a z a ł o s ię w P a r y ż u p e ł n e w y d a -
n i e d z i e ł F r y d e r y k a i I r e n y J o l i o t -
- C u r i e . P o d z i e l o n a na c z t e r y c z ę -
ści k s i ą ż k a o b r a z u j e e t a p y p r a c 
s ł y n n y c h u c z o n y c h , z e s z c z e g ó l -
n y m u w z g l ę d n i e n i e m p r o m i e n i o -
w e n i a i f i z y k i j ą d r o w e j . W y d a n i e 
p r z y g o t o w a ł a c ó r k a J o l i o t ó w , 
z n a n y f i z y k H e l e n a L a n g e v i n - C u -
r i e . 

14 l ipca 
P o d o b n i e j a k w u b i e g ł y c h l a t a c h 

t r a d y c y j n a d e f i l a d a w o j s k o w a na 
P o l a c h E l i z e j s k i c h b y ł a k u l m i n a -
c y j n y m p u n k t e m o f i c j a l n y c h u r o -
c z y s t o ś c i 14 l i p c a . O d w c z e s n y c h 
g o d z i n p o r a n n y c h n i e p r z e b r a n e t ł u -
m y p a r y ż a n g r o m a d z i ł y s ię na t r a -
sie p o c h o d u . D e f i l a d ę o d d z i a ł ó w 
•wszystkich b r o n i — b l i s k o 11 t y -
s ięcy ludz i — o d b i e r a ł p r e z y d e n t 
de G a u l l e w o t o c z e n i u c z ł o n k ó w 
r z ą d u i k o r p u s u d y p l o m a t y c z n e g o . 

P o r a z p i e r w s z y j e d n a k w p a r a -
d z i e n i e w z i ę ł y u d z i a ł u j e d n o s t k i 
L e g i i C u d z o z i e m s k i e j . P o r a z p i e r w -
szy r ó w n i e ż s p a d o c h r o n i a r z e p i e r w -
s z e g o p u ł k u w y s t s p i l i w z w y k ł y c h 
l e t n i c h m u n d u r a c h , a n i e w t y p o -
w y c h p o c ę t k o w a n y c h o c h r o n n y c h 
d r e l i c h a c h . W y d a ł o s ię t o w i e l u 
w i d z o m j a k i m ś z w i a s t u n e m p o m y ś l -
n e g o o b r o t u r o k o w a ń a l g i e r s k i c h 
i z a k o ń c z e n i a w a l k . 

R o c z n i c ę z b u r z e n i a B a s t y l i i w 
nbŁi r o k u u ś w i e t n i ł y n i e z l i c z o n e z a -
b a w y l u d o w e . Z g o d n i e z t r a d y c j ą 
p r z e z d w i e n o c e b a w i o n o s i ę o c h o -
c z o na u l i c a ch i p l a c a c h w s z y s t -
k i c h m i a s t i o s i ed l i . N i e r z a d k o 
w i e l k i e n a p i s y i t r a n s p a r e n t y p o d -

k r e ś l a ł y a k t u a l n e ż ą d a n i a p o l i t y c z -
n e i e k o n o m i c z n e l u d z i p r a c y . 

W W a r s z a w i e a m b a s a d o r F r a n c j i 
B u r i n des R o z i e r s w y d a ł p r z y -
j ę c i e w o g r o d a c h s w e j r e z y d e n c j i 
o z d o b i o n y c h b a r w n y m i l a m p i o n a m i . 
O b e c n i b y l i m i ę d z y i n n y m i z a s t ę p -
ca P r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń s t w a 
— O s k a r L a n g e , w i c e p r e z e s R a d y 
M i n i s t r ó w P i o t r J a r o s z e w i c z , m i n i -
s t r o w i e , p o s ł o w i e na S e j m , g e n e r a -
l i c j a , p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a t a k u l t u -
r y i nauk i , k o r p u s d y p l o m a t y c z n y 
o r a z d z i e n n i k a r z e . P r z y j ę c i e u p ł y -
n ę ł o w s e r d e c z n y m n a s t r o j u . 

Madame SANS-GENE 
na ekranie 

Z n a n y r e ż y s e r C h r i s t i a n J a q u e 
r o z p o c z ą ł r e a l i z a c j ę f i l m u o m a r -
s z a ł k o w e j L e f e b v r e s p o p u l a r y z o -
w a n e j p r z e z t e a t r w g ł o ś n e j s z t u -
ce V i c t o r i e n S a r d o u „ M a d a m e 
S a n s ^ G ê n e " . Soph i a L o r e n g r a r o l ę 
t y t u ł o w ą , a m a r s z a ł k a L e f r b v r e — 
R o b e r t H o s s e i n . 

Kongres 
medycgng w ie j sk ie j 

z u d z i a ł e m d e l e g a c j i p o l s k i e j 
o d b y ł s ię o s t a t n i o w T O U R S 
I M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s M e -
d y c y n y W i e j s k i e j . W u z n a n i u 
w k ł a d u p r z e d s t a w i c i e l i P o l s k i w 
p r z y g o t o w a n i e K o n g r e s u 200 d e -
l e g a t ó w z c a ł e g o ś w i a t a w y b r a ł o 
p r o f . d r P a r n a s a p r z e w o d n i c z ą c y m 
o b r a d . 

P r z e d s t a w i c i e l f r a n c u s k i e g o m i -
n i s t e r s t w a z d r o w i a , A u j a l e u o r a z 
p r z e d s t a w i c i e l f r a n c u s k i e g o m i n i -
s t e r s t w a r o l n i c t w a , L a u r a s , p o d -
k r e ś l i l i w s w y c h w y s t s p i e n i a c h , 
ż e F r a n c j a w z o r u j e s ię na p r z y -
k ł a d z i e P o l s k i , k t ó r a p i e r w s z a w 
E u r c p i e r o z p o c z ę ł a b a d a n i a n a u -

Ogłoszony w numerze 29 (197) „Tygodnika" z dnia 23 lipca 
Konkurs „Czy znasz to polskie miasto?" wzbudził duże zainte-
resowanie wśród naszych Czytelników. 

Zapowiadaną listę nagród dla zwycięzców Konkursu ogłosi-
my po upływie terminu nadsyłania odpowiedzi, ponieważ liczne, 
JAK Z A W S Z E C E N N E I A T R A K C Y J N E N A G R O D Y będą zwią-
zane z miastem, które jest tematem Konkursu. 

Będą to oryginalne wyroby sztuki ludowej 1 rzemieślniczej, • 
pamiętniki, ozdoby, książki i albumy pochodzące z tego miasta I 
albo je opisujące. i 

Przypominamy! j 
Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 15 sierpnia br. • 

Z a m k n i ę c i e r o k u b u d ż e t o w e g o 1960/61 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h w y k a z a ł o 
d e f i c y t w w y s o k o ś c i 3 m i l i a r d ó w d o -
l a r ó w . 

R z ą d p r e ę . K e n n e d y ' e g o o c z e k u j e , ż e 
r ó w n i e ż b u d ż e t na 1961/62 r., k t ó r e g o 
w p ł y w y m a j ą w j m o s i ć 81,4 m i l i a r d a , 
a w y d a t k i 85,1 m i l i a r d a d o l a r ó w , z a -
k o ń c z y s ię n i e d o b o r e m na s u m ę 3,7 
m i l i a r d a , a w i ę c j e s z c z e w y ż s z y m n i ż 
w r o k u p o p r z e d n i m . 

B A Z Y L E A 

P O T R Z E B 
Z M I A N Y W O N Z 

P o c i ą g s p e c j a l n y w i o z ą c y 320 p a s a -
ż e r ó w z A n g l i i p r z e z S z w a j c a r i ę d o 
A u s t r i i na w y w c z a s y l e tn i e , p r z y b y ł 
na s t a c j ę w B a z y l e i nocą , p o ś r ó d w i e l -
k i e g o z a m i e s z a n i a , p r z y c z y m z e 
w s z y s t k i c h p r z e d z i a ł ó w d o b y w a ł y s ię 
j ę k i i w e z w a n i a o p o m o c . 

O k a z a ł o s ię , ż e w s z y s c y p a s a ż e r o w i e 
d o z n a l i za t ruc ia , s p o ż y w s z y p o d c z a s 
p o d r ó ż y n i e ś w i e ż e m i ę s o . W s z y s t k i m 
t e ż u d z i e l o n o p o m o c y l e k a r s k i e j , s t an 
j e d n a k 12 osób b y ł t ak c i ę ż k i , ż e m u -
s i ano j e p r z e w i e ź ć d o s zp i t a l a m i e j s c o -
w e g o . 

Oreanizacja. N a r o d ó w Z jednoczonych 
( O N Z ) została u tworzona w 1945 roku. 
N a j w y b i t n i e j s z e umys ły tamtych cza -
s ó w zas tanawia ły się w atmosferze 
zwycięsklesfo zakończenia 11 w o j n y 
ś w i a t o w e j nad p rob l emem, j ak z a p e w -
nić no rma lne stosunki między p a ń -
s twami , j ak s tworzyć taki o rgan m i ę -
dzyna rodowy , który m ó g ł b y rozstrzy-
gać zagadnienia sporne, ażeby nie d o -
puszczać do zaostrzenia się sytuacj i , 
a zwłaszcza — wyk luczyć w o j n ę . B y -
ło to g ł ó w n e zadanie s taw iane przed 
O rgan i zac j ą N a r o d ó w Z jednoczonych . 

O p r a c o w a n o Kar tę , czyli konstytu-
c j ę O N Z , a w Ka rc i e przewidz iano , że 
istnieć będzie Z g r o m a d z e n i e Ogó lne , 
o b e j m u j ą c e wszystk ie państwa , które 
p r zy j ę ł y K a r t ę O N Z i czynią zadość 
j e j w y m o g o m . D o rozstrzygania w a ż -
nych zagadnień, zwłaszcza wtedy , k i e -
dy w y w o ł u j ą one napięcie, u tworzona 
została R a d a Bezp ieczeństwa w tym 
celu, a b y można by ło to napięcie z ł a -
godzić, nie dopuszcza jąc do da lszego 
napięcia sytuacj i , a tym ba rdz i e j do 

k o w e w z a k r e s i e m e d y c y n y w i e j -
s k i e j . N a w z ó r p o l s k i e g o i n s t y t u t u 
m e d y c y n y w i e j s k i e j i h i g i e n y u -
t w o r z o n a z o s t a n i e w e F r a n c j i a n a -
l o g i c z n a p l a c ó w k a n a u k o w a . 

Powietrzne metro 
w C H A T E A U N E U F - s u r - L O I R E , 

k t ó r e g o z a k ł a d y w s ł a w i ł y s ię b u -
d o w ą m o s t u w T A N C A R V I L L E , 
f u n k c j o n u j e od p o n a d r o k u d o -
ś w i a d c z a l n e m e t r o p o w i e t r z n e . Z a -
l e t y t e g o ś r o d k a l o k o m o c j i — 
s z y b k o ś ć , k o m f o r t , o d c i ą ż e n i e r u -
chu d r o g o w e g o — w y w o ł a ł y d u -
ż e z a i n t e r e s o w a n i e f a c h o w c ó w . 
D e l e g a c j e s p e c j a l i s t ó w z w i e l u 
k r a j ó w A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j , z e 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , J a p o n i i 
z a p o z n a ł y s ię j u ż z t y m o s i ą g n i ę -
c i e m t e c h n i k i f r a n c u s k i e j . 

N i e s i o n e na r ó w n o l e g ł y c h s z y -
nach m e t r o p o w i e t r z n e r o z w i j a z 
ł a t w o ś c i ą s z y b k o ś ć d o 100 k m 
d z i ę k i s i l n i k o w i o m o c y 400 k o n i 
m e c h a n i c z n y c h i j e s t w s tan i e 
p r z e w i e ź ć 30 do 40 t y s i ę c y p a s a -
ż e r ó w na g o d z i n ę . 

Diua s łowa 
o ochronie zwierząt 

P o o ż y w i o n e j i o b f i t u j ą c e j w 
n i e o c z e k i w a n e m o m e n t y d e b a c i e 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e z a t w i e r -
d z i ł o p r o j e k t u s t a w y p r z e w i d u j ą c y 
z a o s t r z e n i e k a r za z n ę c a n i e s ię 
n a d z w i e r z ę t a m i „ d o m o w y m i , o s w o -
j o n y m i l u b p o z b a w i o n y m i w o l n o ś -
c i " . W y k r o c z e n i a t e g o r o d z a j u k a -
r a n e będą na p r z y s z ł o ś ć 2—6 m i e -
s i ą cam i w i ę z i e n i a i g r z y w n ą w 
w y s o k o ś c i 2.000 d o 6.000 N F . 

J e d y n y m p r z e w i d z i a n y m w y j ą t -
k i e m są w a l k i b y k ó w w o k r ę g a c h , 
w k t ó r y c h o d b y w a ł y s ię one t r a -
d y c y j n i e . S t a n o w i s k o d e p u t o w a -
n y c h z d e p a r t a m e n t ó w p o ł u d n i o -
w e j F r a n c j i b y ł o w t e j s p r a w i e 
so l i r larne . N a t o m i a s t d e p u t o w a n i 
z p ó ł n o c n e j F r a n c j i p o d z i e l i l i s i ę 
na d w a w r o g i e o b o z y , g d y d e b a -
t o w a n o nad p r o b l e m e m w a l k k o -
g u t ó w . N a j b a r d z i e j z a j a d ł y m p r z e -
c i w n i k i e m o k a z a ł s ię d e p u t o w a n y 
U N R z d e p a r t a m e n t u N o r d , L e -
c o c o . B M 

w o j n y . Z w i ą z e k Radziecki , Stany Z j e d -
noczone, W i e l k ą Brytanię , Ch iny 
i F r a n c j ę uznano w 1945 r. za stałych 
c z ł onkśw R a d y Bezpieczeństwa. W 
Ka rc i e N Z stwierdzono, że u c h w a ł y 
p o d e j m o w a n e przez R a d ę Bezpieczeń-
s twa w y m a g a j ą jednomyś lnośc i tych 
pięciu państw . Uczyn iono tak n ieprzy -
p a d k o w o . Zna l az ł a w tym w y r a z m ą -
drość in i c j a to rów i t w ó r c ó w O N Z , któ -
rzy uwzg l ędn i a l i z c a ł ym rea l i zmem 
sytuac ję m iędzyna rodową . 

O d założenia O N Z ub ieg ło n iemal 16 
lat. O d tego czasu zaszły na świecie 
o lb rzymie zmiany. K i e d y zakończyła 
się I I w o j n a św i a towa , cz łonkami O N Z 
stało się 59 pańs tw . Obecn ie uczestni -
czy yr t e j o rganizac j i 109 państw , a 
w i ę c l iczba uczestn ików dok ładnie p o -
d w o i ł a się w c iągu 16 lat. Czyż f akt 
ten może pozostawać bez w p ł y w u , na 
działalność O N Z i j e j s t rukturę? 

Spośród trzech m i l i a r d ó w ludności 
ku l i z iemskie j m n i e j w i ę c e j m i l i a rd ży -
j e w us t ro ju kapita l istycznym, m i -
l i a rd — w soc ja l i s tycznym I mi l i a rd 
w y n o s i ludność p a ń s t w neutra lnych, 
które nie przyna leżą do żadnego z d w u 
zasadniczych obozów. 

W y d a w a ł o b y się, że poważn i pol i ty -
cy nie mogą nie liczyć się z n o w ą 
s t rukturą soc ja lną świata , która p r ze -
cież w y w i e r a decydu jący virpływ na 
wspó łczesne w z a j e m n e stosunki m i ę -
dzynarodowe . Jeżeli uznać ten nieza-
przeczalny fakt , s ta je się ca łkowic ie 
oczywiste, że s t ruktura p e w n y c h o r g a -
n ó w O N Z , która by ł a no rma lna w s w o -
im czasie i odpow i ada ł a f ak tycznemu 
s tanowi rzeczy, obecnie jest pr-sesta-
rzała . Jedna trzecia ludności ku l i z i em-
sk ie j w p e w n e j ruierze jest d y s k r y m i -
n o w a n a w organach O N Z , j a k np. w 
Radz ie Bezpieczeństwa, a szczególnie w 
Sekretar iac ie G e n e r a l n y m te j org.aniz.a -
cj i . W Radzie Bezp ieczeństwa np. do -
tychczas zasiada przedstawic ie l m a ł e j 
w y s p y Formozy zamiast reprezentanta 
rządu Chin L u d o w y c h , k r a j u l iczącego 
przeszło 600 m i l i onów ludności . 

Równ ież interesy takich w ie lk ich 
k r a j ó w neutra lnych, j a k Indie , które 
dopiero po I I w o j n i e ś w i a t o w e j zyska -
ły niepodległość, czy też interesy B i r -
my, Z j ednoczone j Repub l i k i A r a b s k i e j , 
m łodych p a ń s t w A f r y k i i A z j i , l iczą-
cych w ł a śn i e ó w trzeci m i l i a rd lud -
ności świata , nie są należycie u w z g l ę d -
niane ani w Radz ie Bezpieczeństwa, 
ani w Sekretar iac ie G e n e r a l n y m O N Z . 

Interpretatorem i w y k o n a w c ą 
wszystk ich uchwa ł Zg romadzen i a 
Ogó lnego i R a d y Bezp ieczeństwa jest 
obecnie j eden tylko cz łowiek, który — 
choćby nawe t by ł święty — nie może 
przecież uwzg l ędn iać z j e d n a k o w ą 
sp raw ied l iwośc i ą interesów wszystkich 
trzech, j akże zróżnicowanych, g r u p 
pods tawowych . 

Jakież w ięc z tego wy j ś c i e? W y d a j e 
się, że j e d y n y m w ł a ś c i w y m rozw iąza -
niom by łoby utworzen ie takiego o r g a -
nu wykonawczego , czyli sekretar iatu, 
w k tó rym wszystk ie trzy g rupy pańs tw 
by ł yby r ep rezentowane przez trzy róż -
ne osoby, sto jące na straży r e a l i z owa -
nia u chwa ł z a r ówno R a d y Bezpieczeń-
s twa , j ak i Z g r o m a d z e n i a Ogó lnego . 
Z adan i e ludzi powo ł anych do tego or -
g anu w y k o n a w c z e g o po lega łoby w ł a ś -
nie na z n a j d o w a n i u takich mądrych , 
wspó lnych rozwiązań , które by z a p e w -
niały ca ł emu św ia tu t r w a ł y pokó j . 

A L P 



Problemy Nordu 
I Pas de Calais 

N o r d i P a s d e C a l a i s z n a n e są 
n i e t y l k o ze s w y c h k o p a l ń i s w e g o 
p r z e m y s ł u . Są to r ó w n i e ż d e p a r t a -
m e n t y o b a r d z o s i l n y m p r z y r o ś c i e 
n a t u r a l n y m . N a 10 t y s i ę c y m i e s z -
k a ń c ó w N o r d l i c z y 3.150 o b y w a t e l i 
p o n i ż e j 20 r o k u ż y c i a , a P a s d e 
C a l a i s 3.504. Z n a c z n y o d s e t e k m ł o -
d z i e ż y s t a n o w i n i e w ą t p l i w i e p o w a ż -
n y a tu t w ż y c i u g o s p o d a r c z y m o b u 
d e p a r t a m e n t ó w . T r z e b a s i ę j e d n a k 
z a p y t a ć , c z y w o b e c n e j k o n i u n k t u r z e 
a tu t t en m o ż e b y ć n a l e ż y c i e w y k o -
r z y s t a n y . 

J a k p r z e d s t a w i a s ię p r z e d e w s z y -
s t k i m p r o b l e m s i ł y r o b o c z e j ? W 
r o l n i c t w i e n o t u j e s ię od d a w n a o d -
p ł y w l u d n o ś c i d o m i a s t . W o k r e s i e 
o s ta tn i ch 50 la t o d s e t e k l udnośc i 
z a t r u d n i o n e j na r o l i spad ł z 22'>/o 
d o 7»/o w N o r d i z 35»/. d o 13»/« w 
P a s d e Ca l a i s . P r o c e s t en u l e g n i e 
w p r z y s z ł o ś c i d a l s z e m u nas i l en iu 
w n a s t ę p s t w i e m e c h a n i z a c j i r o l -
n i c t w a . C z ę ś ć l u d n o ś c i w i e j s k i e j b ę -
d z i e w i ę c z m u s z o n a s zukać p r a c y 
w p r z e m y ś l e . O t ó ż d w i e k l u c z o w e 
g a ł ę z i e p r z e m y s ł u — na t r z y i s t -
n i e j ą c e — c i e rp ią na n a d m i a r s i ły 
r o l x j c z e j . 

W e d ł u g o f i c j a l n y c h d a n y c h K o -
m i s a r i a t u P l a n o w a n i a , k o p a l n i e o -
g r a n i c z y ł y w o k r e s i e 2 la t u b i e g ł y c h 
s w ó j s tan z a t r u d n i e n i a o 4 t y s i ą c e 
osób (3,3°/»), a p r z e m y s ł w ł ó k i e n n i -
c z y o 10.800 osób (12»/«). B e z w ą t -
p i e n i a r e d u k c j e t e z o s t a ł y c z ę ś c i o w o 
s p o w o d o w a n e p r z e j ś c i o w y m i t r u d -
nośc i am i . P r a w d ą j e s t r ó w n i e ż , ż e 
s t a ł y m c z y n n i k i e m j e s t p r o c e s k o n -
c e n t r a c j i p r z e m y s ł u i l i k w i d a c j i 
t z w . n i e r e n t o w n y c h k o p a l ń . 

W s z y s t k o p o z w a l a p r z y p u s z c z a ć , 
ż e e w o l u c j a ta n i e u l e g n i e z m i a n i e . 
P l a n y p r z e w i d u j ą b o w i e m „ s t a g -
n a c j ę p r o d u k c j i " p e w n y c h z a g ł ę b i 
N o r d , a w z r o s t p r o d u k c y j n o ś c i p r z y -
n i e s i e d a l s z e z m n i e j s z e n i e z a t r u d -
n i en i a . 

D o t e j n a d w y ż k i s i ł y r o b o c z e j w 
r o l n i c t w i e , p r z e m y ś l e t e k s t y l n y m i 
k o p a l n i a c h d o j d ą w k r ó t c e r o c z n i k i 
m ł o d y c h r o b o t n i k ó w u r o d z o n y c h p o 
w o j n i e . S t a j e w i ę c z a s a d n i c z e p y -
t a n i e : j a k z n a l e ź ć d l a w s z y s t k i c h 
z a t r u d n i e n i e ? 

W r a c h u b ę w c h o d z i p i ę ć g a ł ę z i 
p r z e m y s ł u : 

— p r z e m y s ł m e t a l o w y . P o k r ó t -
k i e j r e g r e s j i w 1959 r. p r z e m y s ł t en 
o t w i e r a p o w a ż n e m o ż l i w o ś c i na 
p r z y s z ł o ś ć . W D u n k i e r c e p o w s t a j e 
n a j w i ę k s z y w E u r o p i e z a c h o d n i e j 
k o m b i n a t m e t a l u r g i c z n y , u m o ż l i -
w i a j ą c r ó w n o c z e ś n i e d a l s z y r o z w ó j 
p r z e m y s ł u p r z e t w ó r c z e g o . G r a n i c e 
t e g o r o z w o j u w a r u n k u j e u z y s k a n i e 
d o d a t k o w y c h r y n k ó w z b y t u w B e l g i i 
i N R F ; 

— s t o s u n k o w o j e s z c z e n i k ł y , a l e 
s z y b k o s ię r o z w i j a j ą c y p r z e m y s ł 
c h e m i c z n y ; 

— p r z e m y s ł p r z e t w ó r c z y a r t y k u -
ł ó w s p o ż y w c z y c h , u z a l e ż n i o n y j e d -
n a k o d w z r o s t u p r o d u k c j i r o l n e j 
i p o d n i e s i e n i a s i ły n a b y w c z e j k o n -
s u m e n t a ; 

— p r z e m y s ł b u d o w l a n y , a t o w 
z w i ą z k u z r o z w o j e m , d e m o g r a f i c z -
n y m . N i e z b ę d n a j e s t b u d o w a ok. 
22 t y s i ę c y m i e s z k a ń r o c z n i e ; 

— h a n d e l i us ług i , k t ó r e m u s z ą 
n a d ą ż y ć za e w o l u c j ą p r z e m y s ł o w ą 
i w z r o s t e m ludnośc i . 

D u ż y p r z y r o s t n a t u r a l n y w N o r d 
i P a s d e C a l a i s s t a w i a t a k ż e na 
p o r z ą d k u d z i e n n y m i n n e z a g a d n i e -
n ia . N a j w a ż n i e j s z y m j e s t r o z w ó j 
s z k o l n i c t w a . D o t y c h c z a s oba d e p a r -
t a m e n t y b y ł y w t e j d z i e d z i n i e z a -
c o f a n e . P r z e d s i ę b i o r s t w a p a ń s t w o w e 
i p r a c o d a w c y p r y w a t n i s z u k a l i 
p r z e d e w s z y s t k i m t a n i e j s i ł y r o b o -
c z e j , r o b o t n i k a n i e w y k w a l i f i k o w a -
n e g o , t r o s z c ząc s i ę n i e w i e l e o s tud ia 
z a w o d o w e , a t y m b a r d z i e j u n i w e r -
s y t e ck i e . J e ż e l i c h o d z i o o d s e t e k 
s t u d e n t ó w , N o r d z a j m u j e 60 m i e j s c e 
w ś r ó d d e p a r t a m e n t ó w f r a n c u s k i c h , 
a P a s d e C a l a i s a ż 87. U t w o r z o n e 
„ C i t 3 s c i e n t i f i q u e " w A n n a p e s i 
„ C o l l è g e t e c h n i q u e " w H a z e b r o u c k 
n i e r o z w i ą z u j ą j e s z c z e p r o b l e m u . 

G r u p y Po loni i Z ag r an i c zne j z 15 k r a -
j ó w odwiedz i ły wszystk ie w i ększe 
miasta północnycłi i zachodnlcłi ziem 
Polski . Rodacy obe j rze l i m.in. pole 
pamię tne j b i twy pod G r u n w a l d e m RODACY 

z I S K R A J Ó W 
MA SPOTKANIU 

Z POLSKĄ 

A u t o k a r za c ł iwi lę ruszy w dalszą 
drogę. D w a j n a jm łods i uczestnicy 
g rupy Po lon i i F r ancusk i e j (po p r a -
w e j ) w y m i e n i a j ą ostatnie w rażen i a 

G r u p y p o l o n i j n e R o d a k ó w z 15 k r a -
j ó w w i z y t o w a ł y w d n i a c h od 9 do 25 
l i p ca p o l s k i e z i e m i e z a c h o d n i e i p ó ł -
n o c n e . T r a s a w y c i e c z k i w i o d ł a z W a r -
s z a w y p r z e z O l s z t y n , K ę t r z y n , M a l -
b o r k , G d a ń s k , S o p o t , Gklyn ię , H e l , 
K o s z a l i n , K o ł o b r z e g , G o r z ó w W i e l k o -
po l sk i , S z c z e c in , Z i e l o n ą G ó r ę , W r o c -
ł a w , K a t o w i c e , O ś w i ę c i m do W a r s z a -
w y . U c z e s t n i c y w y c i e c z k i s p o t k a l i s i ę 
z e s p o ł e c z e ń s t w e m S z c z e c i n a i z a ł o g ą 
s toczn i na u r o c z y s t o ś c i w o d o w a n i a 
bt^LKu „ I g n a c y D e m e y k o " , z w i e d z i l i 
w i e l e o b i e k t ó w g o s p o d a r c z y c h 1 k u l -
t u r a l n y c h z i e m z a c h o d n i c h , m . in. 
W y ż s z ą S z k o ł ę R o l n i c z ą w O l s z t y n i e , 
S t o c z n i ę G d a ń s k ą , p o r t w K o ł o b r z e g u , 
w y t w ó r n i ę w i n w Z i e l o n e j G ó r z e , 

P l a n e t a r i u m w K a t o w i c a c h . R o d a c y 
uc z e s tn i o z y l i w ses.ii p o p u l a r n o n a u -
k o w e j o h i s t o r i i i w s p ó ł c z e s n y m ż y -
c iu z i e m z a c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h 
P o l s k i , k t ó r a o d b y ł a s ię w d n i a c h 
18 i 19 l i p ca w S z c z e c i n i e . W K a t o -
w i c a c h w r a z z g ó r n i k a m i i s p o ł e c z e ń -
s t w e m Ś l ą s k a ś w i ę t o w a l i d z i e ń 22 
l i p ca . R o d a c y o d d a l i r ó w n i e ż h o ł d 
t a j n i ę c i b o h a t e r ó w w P a l m i r a c h , na 
p o l a c h G r u n w a l d u , na W e s t e r p l a t t e , 

K . ^ . ob r z egu i O ś w i ę c i m i u . 

Po lacy z F r a n c j i w w a r s z a w s k i m 
p a r k u — Łaz ienkach, pod p o m n i -
k iem księcia Józe fa Pon ia towsk iego 

Spotkanie R o d a k ó w w T o w a r z y s t w i e 
Łączności z Po lonią Zag ran i czną 
up łynę ło w serdeczne j a tmos ferze 

Rodacy obe j rze l i z dużym za intere -
s o w a n i e m sa lę posiedzeń S e j m u 



POWSTANIE 
W A R S Z A W S K I E 

Jedna z w i e l u u l icznych barylcad w a r s z a w s k i c h p o w s t a ń c ó w Oddz i a ł pows tańczy w natarc iu na pozyc je w r o g a , pod ost rza łem wszys tk i ch r o d z a j ó w b ron i 
U n e b a r r i c a d e p a r m i b ien d 'autres , d ressée p a r les insurgés U n g^roupc d'insiii'j^és EittstQiie u n e jiosîtîoii d ine i i i i c sous l e f e u d e tous les genres d'sirmes 

w czasie w a l k p o w s t a ń c y nieraz b r a l i do n iewo l i l iczne oddz ia ły żo łnierzy W e r h m a c h t u „ Z w y k ł y " r uch ul iczny o kUkadz ies iąt m e t r ó w od l inii f r ontu 
F e n d a n t les luttes, d ' importants g roupes de soldats de la W e h r m a c h t f u r e n t fa its pr i sonniers A t rente mèt res d u f ront l a c i rculat ion était „ n o r m a l e " 

Zac iek ł e w a l k i toczyły się przez 63 dn i o każdą ulicę, o każdy dom, o każdy zau łek O f i c e r S S - m a n . j eden z w i e l u , u j ę ty na ul icach W a r s z a w y 
Fendant 63 jours d e fu r i euses bata i l les eurent l ieu pour chaque r u e et pou r chaque maison U n o f f ic ie r SS , p a r m i d 'autres , cap tu ré pendant les combat s 



1 sierpnia mija 17 rocznica wybuchu Powstania Warszawskiego. Za-
mieszczony niżej opis tego dnia w Stolicy Polslil wyszedł spod pióra 
jednego z uczestników walk powstańczych, Tadeusza Dziekońskiego, żoł-
nierza oddziału „Gurta", i jest fragmentem jego pamiętników. 

I I y a 17 ans , l e I - e r aoû t 1944, l a v i l l e d e V a r s o v i e t ou t e e n t i è r e s e d r e s s a i t c o n t r e 
l ' o c cupan t h i t l é r i e n . P e n d a n t d e l o n g u e s s e m a i n e s h o m m e s , f e m m e s e t e n f a n t s l u t t è -
r e n t p o u r r e c o u v r e r l e u r l i b e r t é . N o u s p u b l i o n s c i - c o n t r e q u e l q u e s pho tos , r a p p e -
l a n t c e s j o u r n é e s h é r o i q u é s a ins i que , c i - d e s s o u s , un f r a g m e n t d e s s o u v e n i r s d e T a -
d e u s z Dz i ekońs l s i c o n c e r n a n t j u s t e m e n t l e p r e m i e r j o u r d e l ' I n s u r r e c t i o n d e V a r s o v i e . 

R A N E K 1 S I E R P N I A 1944 R O K U za -
s t a j e W a r s z a w ę cichą i spoko jną . 
A l e już kolo po łudn ia ul ice miasta 
o p a n o w u j e dz iwny , niecodzienny 
ruch. Jest to ruch ipleszych. P r a w i e 
wy ł ączn ie m ł o d z i mężczyźni. Z n i e -

w i e l k i m ręcznym b a g a ż e m śpieszą z różnych 
dzielnic, p r zeważn ie w k i e runku Ś ródmieś -
cia... 

U l i c ami p o m y k a j ą na r o w e r a c h młodz i 
ch łopcy-harcerze . T o łącznicy, którzy w p o -
śpiechu, n i ezmordowan ie , i le si ł w nogach, 
p r zewożą rozkazy. „Ost re pogo tow ie ! " 
„ A l a r m ! " „ Z b i ó r k a d rużyny X " , „p lutonu T " , 
„na kwate rze w y c z e k i w a n i a o godz. 15". T a k 
b rzmią lakoniczne rozkazy. 

Z w y b i c i e m godziny 15 jesteśmy wszyscy 
na kwa te r ze w y c z e k i w a n i a nasze j drużyny , 
z n a j d u j e s ię ona przy ul icy Ż ó r a w i e j 24, 
w mieszkaniu j ednego z naszych ko l egów . Jest 
nas wszystk iego jedenastu . Z a godzinę m a m y 
w y r u s z y ć n a k w a t e r ą p lutonu. N ik t z nas 
nie m a ż a d n e j broni , n a w e t krótk ie j . I to 
jest g ł ó w n y m tematem r o z m ó w i n iepoko ju . 

Z e zb l iżeniem się godziny 16 po jedynczo 
opuszczamy nasze m ie j s c e zbiórki . R o z g l ą d a -
j ą c się bacznie n a wszys tk i e strony podążamy 
na k w a t e r ę w y c z e k i w a n i a plutonu. P o k i lku 
minutach m a r s z u jesteśmy na mie j scu . W i e l -
k a kamien ica czynszowa ul . W i d o k 6, a t am 
loka l f i r m y h a n d l o w e j „ A l r o " . W d w ó c h p o -
ko j a ch b i u r o w y c h r o b i s ię tłoczno. C o chwi l a 
p r z y b y w a j ą now i . Jest tu nas już przeszło 
czterdziestu. P r a w i e cztery pe łne d rużyny 
plutonu, który nosi n u m e r 146. 

D o w ó d c a p lutonu, ogniomist rz -podchorąży 
„Ryszard** s p r a w d z a stan drużyn. B r a k 
jeszcze k i lku łudzi . C z e k a m y na rozdanie 
broni . P i e r w s z y bo lesny z awód . D o w i a d u j e -
m y się, że na cały p lu ton m a m y tylko 4 
pistolety F . N . i iMauser, a do nich po j e d -
n y m m a g a z y n k u amunicj i . . . 

N a 45 ludzi, którzy w c h o d z ą do akc j i p r ze -
c iwko doskona le u z b r o j o n e m u p rzec iwn iko -
w i — c z t e r y z w y k ł e pistolety! 

T e cztery pistolety o t r zymu j ą ci, którzy 
p i e r w s i u d a j ą się na punkt w y p a d o w y . T a m 
m a m y podobno otrzymać w i ę c e j broni . P u n k t 
w y p a d o w y mieści s ię w d o m u przy ul. 
C iun l e lne j 54, n a ty łach D w o r c a G ł ó w n e g o . 

Po jedynczo , n a j w y ż e j po dwóch , opuszcza -
m y naszą kwa te r ę . W y c h o d z i m y ina ulicę. G o -
dzina 16,30. U l i c a W i d o k jest p r a w i e pusta. 
N ie l iczni u m u n d u r o w a n i N i emcy , których m i -
j a m y , s p o g l ą d a j ą n a mas n ieufn ie . N i e z d r a -
d z a j ą j ednak ochoty, b y nas zaczepić. 

M a r s z a ł k o w s k a jest j a k z w y k l e ożywiona 
1 r uch l iwa . Z b r zęk iem prze jeżdża oblepiony 
pasaże rami t r a m w a j . T e n brzęk g łuszy 
p i e rwsze strzały, które p a d a j ą gdzieś w p o -
bl iżu. Dochodz imy do r o g u ul. Chmie lne j . 
M i j a nas auto w o j s k o w e , z k tórego w b iegu 
pada ser ia z pistoletu maszynowego . K u l e 
przechodzą górą . S k r ę c a m y w Chmie lną . M i -
j a m y os ławiony hotel „As to r l a " . Jeszcze k i l -
kadziesiąt me t rów . Jesteśmy u celu. W p a -
d a m y w b ramę . N a podwórze. . . Poprzeczna 
of icyna, I I piętro. N iew ie lk i e , w s ta roświec -
k i m stylu mieszkanie w y p e ł n i o n e po brzegi . 
C o chw i l a n a p ł y w a j ą n o w i towarzysze broni . 
Reprezentu j ą wszystk ie w a r s t w y społeczne. 
P r z e k r ó j ca łe j W a r s z a w y . Komb inezon robo t -
niczy obok e leganckiego ubran ia , m u n d u r k o -
l e j a r za l t r a m w a j a r z a obok b luzy harcersk ie j . 
Młodz i , postawni , s i lni obok starszych, m i -
zernych, wąt łych . W j e d n y m z bocznych 
p o k o j ó w równ ież tłoczno. T o mie j sce zb iórki 
sanitariuszek, łączniczek l Innych s łużb p o -
mocniczych. T u równ ież różnorodność u b i o -
r ó w i ś rodowisk . 

N a g l e w przyciszony r o z g w a r g ł o sów w p a -
da ha ł a ś l iwa se r i a k a r a b i n u maszynowego . 
T o w a r z y s z ą j e j po j edyncze strzały z b ron i 
ręcznej . Pociski p r u j ą b r a m ę i b i j ą w m u r y 

naszego domu. Ktoś w p a d a do nasze j k w a -
tery krzycząc: „Jesteśmy otoczeni!" Sy tuac j a 
n ieweso ła . Jest tu nas w p r a w d z i e przeszło 
stu ludzi, p r a w i e cała kompan ia , lecz n l e -
zo rgan izowan i i p r a w i e bez broni . K i l k u n a j -
b a rdz i e j zdecydowanych , a co na jważn i e j s ze , 
pos iada jących broń, w y b i e g a na p o d w ó r z e 
i o d p o w i a d a na ogień n ieprzy jac ie la . W y w i ą -
zu j e się r e g u l a r n a strze lanina. M a m y już 
j ednego ciężko r annego (seria K M - u w b rzuch ) 
i j ednego z r a n ą post rza łową obu nóg. 

N a s z punkt w y p a d o w y nie jest na szczęś-
cie otoczony, lecz z n a j d u j e się w po lu r a że -
nia n iemieckiego C K M - u , który b i j e w nas 
ze s tanowiska umieszczonego w oknie pa r t e -
r o w e g o ba raku , p r zy l ega j ącego do z a b u d o w a ń 
D w o r c a G ł ó w n e g o . B a r a k ten — to s tac ja 
zborna 1 punkt p rze j śc iowy W e h r m a c h t u . 

P r z y p a d e k czy też d e n u n c j a c j e sp raw i ł y , że 
nasz punkt w y p a d o w y został p rzedwcześn ie 
przez N i e m c ó w w y k r y t y . P o s y ł a j ą n a m serię 
za serią, a do ich ognia do łącza ją się strzały 
z „A s t o r i i " — d o m u pub l icznego d la W e h r -
machtu. O b a te s tanowiska n ieprzy jac ie l sk ie 
są od nas odda lone o ki lkadzies iąt met rów , 
ogień ich jest w i ę c ba rdzo skuteczny i p rzy 
naszym nędznym uzbro j en iu t rudny do z l i -
k w i d o w a n i a . 

K ry tyczna sy tuac ja p rzed łuża się. Jedyny 
K B (ka rab in ręczny ) I j eden P M (pistolet 
maszynowy ) , które pos iadamy, m a j ą już a m u -
n ic ję na wycze rpan iu . 

Sy tuac j ę o p a n o w u j e dowódca obiektu, por. 
„ D w o r s k i " . P a d a rozkaz : „Wszyscy , którzy 
m a j ą broń, i 15 ludz i bez b ron i — za mną, 
do sąs iednie j b r a m y ! " B i e gn i emy p i w n i c a m i 
do sąs iedniego domu. T u p rzed b r a m ą 
na ulicy leży p r zewrócona r iksza, a j e j k i e -
r o w c a us i łu j e j ą dźwignąć . K i l k u z nas p o d -
b iega i podnos i r ikszę w r a z z ł adunk iem. 
T r z e b a działać b łyskawiczn ie . Z a chw i l ę z n a j -
dz iemy się pod ostrzałem. W t a c z a m y rikszę 
n a podwórze , k r y j ą c się za w n ę k ą m u r u . C e n -
ny ł adunek : b r o ń i amun ic j a , zostały u ra to -
w a n e . Jest t ^ o , niestety, b a rdzo n iewie le . 
P r z e w a ż n i e b r o ń k ró tka i g ranaty . P rócz te -
go spora Ilość lornetek po l owych l b i a ł o -
c ze rwone opaski ze s temp lem „ W . P . " , o r ł em 
l n u m e r e m plutonu, ( w sk ł ad nasze j I k o m -
pani i wchodzą p lutony 146, 332 1 1004). D o -
w ó d c y p l u tonów rozdz ie la ją b roń i opacki 
w ś r ó d s w y c h ludzi . Dop i e ro z tą chw i l ą a k c j a 
nab ie ra b a r d z i e j zo rgan i zowanego charakteru . 

K o m p a n i a nasza obsadza d o m y N r 54, 50 
l 58, p rzy pl icy Chmie lne j . 

S t anow ią one p i e rwszą l inię b o j o w ą , N i e m -
cy są b o w i e m w domach po p r z e c i w n e j s t ro -
nie ul icy. 

Ubezp i eczamy równ ież tyły wychodzące na 
ul. Z łotą N r 35, 37 i 39. 

Zb l i ż a się wieczór . P r z e d zapadnięc iem 
zmroku jesteśmy już dostatecznie zapoznani 
z te renem i zadan iami . M a m y w i ą zać n i e -
p rzy jac ie l a ogn iem K B i g r a n a t ó w ręcz -
nych po n ieparzyste j stronie ul . Chmie lne j , 
opanować dalszy teren i d o m y w pasie m i ę -
dzy Chmie lną i Z łotą , w k i e runku S o s n o w e j 
l Że l azne j . 

N ik t w te j chwi l i nie myśl i , co będz ie j u -
tro, po jutrze , co zgotu je los. Wszy scy ż y j ą 
uniesieniem i nadz ie ją pozbycia się zmory 
okupac j i . 

Z a p a d a zmrok . Z e wszystk ich stron miasta 
dochodzą odgłosy strzelaniny. P rzec iąg łe serie 
k a r a b i n ó w maszynowych , u r y w a n e strzały 
k a r a b i n ó w ręcznych, g łuche detonac je g r a n a -
tów. Jest to akustyczne tło p i e rwszych godzin 
Pows tan ia . 

T u I ówdz ie łuna pożaru . K ł ą b dymu . S m u -
g a pocisku świet lnego l rakiety. T o wszystko . 
T e sceneria nie są jeszcze zbyt ws t r z ą sa j ą ce 
l k r w a w e . A l e wkró tce p rzyb io rą n a sUe, 
s w ą grozą przekroczą wszystko, co k i edyko l -
w i e k miasto I j e go mieszkańcy przeżywa l i . 

lłem-18 leci sią wygodnie • Anglicy lubiq Pola-
ków i nienawidzq hitlerowców • Polacy pamią-

taiq O Ojczyźnie 
Tym razem gawęda będzie 

nieco inna niż zwykle. Wy-
nika to stąd, że wróciłem 
obecnie z podróży do Anglii 
i w związku z tym chciałbym 
się podzielić z Wami niektó-
rymi wrażeniami. Przede 
wszystkim podróż: bardzo 
przyjemna. Samolotem Ił-18 
leci się wygodnie, spokojnie 
i szybko. Jest to, jak wiecie, 
turbośmigłowiec, potężna ma-
china, która pokonuje prze-
strzeń bez trudu, lecąc na 
dużych wysokościach (8 tysię-
cy metrów). Lądowaliśmy na-
wet w Paryżu, ale niestety, 
nie było czasu na to, by 
odetchnąć innym powietrzem 
niż powietrze lotniska, zaraz 
bowiem był start do dalszej 
podróży. 

W Anglii przebywałem 
przeważnie w towarzystwie 
A.nglików. Generalne wraże-
nie, jakie odniosłem — jeśli 
chodzi o Polskę i Polaków: 
bardzo nas tam lubią. Nie 
stykałem się tam ani z wy-
bitnymi politykami, ani z 
dziennikarzami, raczej z prze-
ciętnymi obywatelami: urzęd-
nikami, lekarzami, adwokata-
mi, farmerami. Każdorazowo, 
gdy mój rozmówca dowiady-
wał się, że ma do czynienia 
z Polakami (byliśmy w więk-
szej grupie), odnosił się do 
nas bardzo serdecznie. A gdy 
jeszcze w trakcie rozmowy 
okazywało się, że nasza grupa 
składa się wyłącznie z by-
łych więźniów hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych — 
a tak właśnie było, i w tym 
charakterze zostaliśmy zapro-
szeni do Anglii — sympatia 
naszego rozmówcy wzrastała 
jeszcze bardziej. W Anglii 
sporo wiedzą o hitlerowskich 
obozach, mimo że Anglików 
było w nich stosunkowo nie-
wielu. Prasa jednak o tym 
pisze, ukazują się książki na 
ten temat, a filmy takie, jak 
np. szwedzki film „Mein 
Kampf", cieszą się wielkim 
•powodzeniem. W czasie mo-
jego pobytu w Anglii ukazała 
się książka o Eichmannie, 
wzbudzając ogólne zaintere-
sowanie. Podobnie książka 
angielskiego publicysty Crank-
shawa p. t. „Gestapo" zrobi-
ła wielkie wrażenie. 

Przeciętny Anglik dosko-
nale pamięta wspólnotę broni 
w antyhitlerowskim sojuszu 
podczas ostatniej wojny, pa-
mięta również bohaterską 

postawę polskich lotników w 
bitioie o Anglię. Myślę, że 
stąd właśnie wiele sympatii 
dla naszego Kraju, wyrażają-
cej się m. in. i w tym, że 
bardzo często moi rozmówcy 
obiecywali przyjechać na wa-
kacje do Polski, by poznać 
osobiście nasz Kraj. 

Spotkałem się jednak i z 
Polakami, najczęściej z tymi, 
którzy osiedli w różnych 
miastach prowincjonalnych, 
ożenili się z Angielkami i 
wrośli w tutejsze życie. Lu-
dzie ci nie zatracają jednak 
łjynajmniej polskości. Nie-
jednokrotnie posuwają się 
nawet tak daleko, że nie 
chcą przyjąć angielskiego 
obywatelstwa. Utrzymują 

również żywe kontakty z 
Krajem, a w ostatnich latach 
coraz częściej odwiedzają 
krewnych w Polsce. Z zasady 
w tych rodzinach w domu 
mówi się po polsku. Jeden z 
moich rozmówców w uniwer-
syteckim mieście Cambridge 
tak mi to uzasadnił: — Mój 
synek chodzi do angielskiej 
szkoły, bo innej tu nie ma. 
Tylko raz w tygodniu mamy 
polską szkółkę. Po angielsku 
mówi jak każde dziecko tutaj, 
chcę więc, by w domu mówił 
po polsku. Moja żona. An-
gielka, nie tylko się na to 
zgadza, ale sama nawet nie-
źle nauczyła się mówić po 
polsku. 

Polacy, których spotyka-
łem, nie interesują się poli-
tyką, robioną przez już 
okropnie stopniałe grupki 
zawodowych polityków emi-
gracyjnych. — Proszę pana 
—• powiedział mi jeden z tych 
Polaków, zamieszkały w 
Cai^endish —• im mniej ich 
jest, tym bardziej się kłócą. 
Co to nas obchodzi? •—• Tak 
długo, jak nie jeździliśmy do 
Kraju, wierzyliśmy w to, co 
oni mówili o Ojczyźnie. Dziś 
ludzie śmieją się z tego. Byli 
w Kraju, wciąż jeżdżą i wi-
dzą, jak jest. A własnym 
oczom lepiej się wierzy, niż 
cudzym. 

Toteż coraz liczniejsze 
grupy Polaków w Anglii 
stają się ambasadorami Pol-
ski Ludowej, wyjaśniając 
swym angielskim sąsiadom 
polskie problemy, informując 
ich o Polsce. To dobrze. Mu-
szę powiedzieć, że ten fakt 
sprawił mi wielką radość. 

Marian 

Gisors (Eure) organizuje doroczny 

MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 
MUZYKI I FOLKLORU 

(od naszego korespondenta) 

Z i n i c j a t y w y w ł a d z l oka lnych zo r gan i zowany został 
w G I S O R S (Eure ) M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l M u z y k i I F o l -
k loru . N a estradzie, u s t aw ione j n a w o l n y m powie t r zu , od 
1 do 9 l ipca w y s t ę p o w a ł y zespoły amatorskie , r ep r ezen -
tu j ące 10 k r a j ó w . FestiTiral spotka ł się z d u ż y m za intereso -
w a n i e m publ iczności f r ancusk i e j . 

Pos tanowiono , że ta u d a n a impreza o r g a n i z o w a n a będz ie 
corocznie z udz ia ł em w i ększe j niż obecnie l iczby zespołów. 
Pa t ronat nad f e s t iwa l em p r zy j ę l i Minister K u l t u r y F r a n c j i 
A n d r é M a l r a u x , M in i s te r S p r a w Zag ran icznych , C o u v e de 
M u r v i l l e i a m b a s a d o r o w i e pańs tw , których zespoły w y s t ę -
p o w a ł y w imprezie . 

Fo lk lo r po lski w r o k u b i e żącym r ep r e zen towa ł poza k o n -
k u r s e m j eden z na j l epszych ze spo łów na terenie F r a n c j i — 
Ze spó l P o l s k i e j P ieśn i i T a ń c a T o w a r z y s t w a „ P o m o c O ś w i a -
t o w a " z T r o y e s pod k i e runk i em M i e c z y s ł a w a P rocha . W y -
stęp naszego zespołu spotkał się z n i e z w y k l e se rdecznym 
przy j ęc i em. 



O A R z P o l s k i 
c l I i t p i t a l l i i W L e n s 

A P a n i H e l e n a K ł o s z Courc e l l e s - l e z - L ens (na zd j ę c iu p o w y ż e j ) została p r z e j e chana 
przez samochód . Cze l ta jąc n i e c i e rp l iw i e na zrośn ięc ie się nogi , c zy tać będz i e po lsk ie 
ks iążki , z k t ó r y m i s tyka się w ł a ś c i w i e po raz p i e r w s z y . 

Po l sk i e p i sma i ks iążk i m a j ą poc i eszyć p. P a w ł a W r ó b l e w s k i e g o ( z d j ę c i e p o w y ż e j 
z p r a w e j ) , k t ó r e m u nie udała się t ego roczna podróż do Po l sk i . T a k l i c zy ł na to, że w t y m 
roku o d w i e d z i K r a j ! W y p a d e k s a m o c h o d o w y z n i w e c z y ł c a ł y plan... 

W szp i ta lu j es t r a d i o w ę z e ł t r ansm i tu j ą c y p r o g r a m r a d i o w y o ra z n a d a j ą c y a u d y c j e 
wtasne . Są to konce r t y z p ł y t w y b i e r a n y c h przez cho rych . P a n i M a g d a l e n a W o ź n y z L e n s 
(na zd j ę c iu po p r a w e j ) n ie z apomina o nich n i gdy . O p e r a t o r k ą r a d i o w ę z ł a j es t p. A n n e -
- M a r i e D e l c r o i x . 

.A. O f i a r y c i ę żk i ch w^ypadków w kopa ln i . . . P . M a k s y m i l i a n W e ł n o w s k i n a d w e r ę ż y ł k r ę -
gosłup, d ź w i g a j ą c zby t w i e l k i c iężar , p . M a k s y m l l l a n K u b i k a strac i ł r ękę . W ks iążce z n a j -
d u j ą o d e r w a n i e od c i ę żk ich myś l i , , bó lu, z apomn ien i e o a m p u t a c j i ( pa t r z z d j ę c i e p o n i -
ż e j ) . Jedną z S iós t r F ranc i s zkanek , obs ługu j ą cy ch c h o r y c h dz ia łu ch i rurg i c znego , j es t 
P o l k a , S ios t ra M a r l a - Z o f l a . W czasie j e j ur lopu zas t ępu j e j ą Soeur M o n i q u e . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " otrzymu.ia chorzy w L e n s ju ż od d a w n a i u p o m i n a j ą się o w i ę k -
szą I lość e g z e m p l a r z y . P a n u F e l i k s o w i G r z c s i t z k y ( z d j ę c i e p o n i ż e j na p r a w o ) , p i e k a r z o -
w i z A v i o n , „ T y g o d n i k " d a j e o k a z j ę do w p r a w i a n i a się w c zy tan iu po po lsku 

L i s t a p ł y t do w y b o r u p o w i ę k s z y ł a się o 30 n o w y c h p o z y c j i : nagran ia po lsk ie . O b a j 
cho r z y z L e n s — p .Franek P e r d o w s o k i p . F e r d y n a n d G i e m z a (na zd j ę c iu u do łu po p r a -
w e j ) — chcą j e w s z y s t k i e usłyszeć p r z ed v . ' y jśc iem ze szp i ta la . 



o D K I L K U lat w o d a m i W i s ł y p ł y w a na 
r zeczne j barce salka P a ń s t w o w e g o T e a -
tru Z i e m i M a z o w i e c k i e j . T e a t r doc iera 
do w i o s ek i mias teczek położonycł i nad 
Wis łą od K a z i m i e r z a D o l n e g o aż p o 
Z a l e w Wiś l any . Jest to j e d y n y w s w o i m 

r o d z a j u w o d n y teatr o b j a z d o w y . Sa lka p ł y w a j ą -
c e g o teatru na t rzys tu w i d z ó w jes t z a w s z e w y -
pe łn iona do ostatn iego m ie j s ca . 

A k t o r z y g r a j ą g ł ó w n i e d a w n e d wspó ł c z e sne 
sz tuk i po lskie , s z c zegó lnym p o w o d z e n i e m c ieszy 
s ię „ Z e m s t a " A l e k s a n d r a F r e d r y . N i e t r zeba do -
d a w a ć , j a k cenna j e s t ta akc j a amb i tnego zespo -
łu aktorsk iego , z j aką radością i wdz ięcznośc ią 
odnoszą się do zespołu m ies zkańcy nadwiś lańsk ich 
osad, od l eg łych od w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w ku l tury . 

l>epuis plusieurs années lin théâtre nottant navigue sur 
la Vistule. „ r « Théâtre de la terre mazov ienne" Jette 
l*ancre dans tous les bourgs et vil lages bordant le f leuve 
et arf iche à son p rog ramme des pièces classiques et 
modernes comme par exemple „ L a Vengeance'* d 'A le -
x and re Fredro . Ce théâtre, dont l 'eloge n'est pas a faire, 
ne connaît que des salles combles et un public chaleureux r ł y n i e W is łą barka, w i o ząca sp ragn i onym ku l tu ra lne j r c z r y w i i i w i d z o m dobre po lsk ie sztuki 

PłYWAJACY T E ATR 

P r z e z w i e ś Idzie dz iarsko f r e d r o w s k i Papk in . Je r zy Ż y d k i e w i c z g r a j ą c y ro l ę 
Papk ina w „ Z e m ś c i e " wpros t zc sceny rusza na p r zechadzkę , zag ląda do chat 
1 d o m ó w . Sztuka się skończy ła , a on j eszcze g ra d la swo ich w i d z ó w . D ługo 
pamię tać będą oni odw i ed z iny p ł y w a j ą c e g o tea t ru i sztukę, k tórą g rano 

A t ego r ybaka w sz lacheck im kontuszu pozna j e c i e ? T o ż to sam R e j e n t 
M i l c z e k . P o zac i ę t ym sporze o m u r g ran i c zny , k t ó r y w i e d z i e w „ Z e m ś c i e " 
F r e d r y z z ad z i o rnym Cześn ik i cm, z a ż y w a zas łużonego odpoczynku po p r z e d -
s taw ien iu i ł o w i r y b k i . Czcśn ik zaś w y b i e r a się na p r z e j a ż d ż k ę łódką 

W i d z o w i e szcze ln ie w y p e ł n i a j ą sa lkę teatru. D la w i e l u b r a k u j e m i e j s c s iedzących. H u c z n y m i , ż yc z l i -
w y m i ok laskami nag radza j ą p iękną g r ę ak t o r ów , k t ó r z y p r z y p ł y n ę f i do n ich z da l eka na m a ł e j barce 

K l a r a i An i e l a , d w i e postac ie kob iece „ Z e m s t y " , 
p r z y g o t o w u j ą w f a ś n i e k o l a c j ę d la ca łego zespołu 



w ostatnim dniu Fes t iwa lu g ł ó w n ą uUcą Łodz i — P io t rkowską przeszedł, a w ł a ś c i w i e „przetańczył " , „ p r z eg r a ł " i „p r ze śp i ewa ł " — wie lk i , czterotysiączny, b a r w n y k o -
r o w ó d a r ty s tów ludowych , młodzieży i spor towców. Poszczególne zespoły pop i sywa ły się s w y m kunsztem przed tys iącami mieszkańców Łodzi , którzy w y l e g l i na ulice, by 
podz iw iać tę p iękną l u d o w ą mani fes tac ję . A wieczorem odbył się w Pa ł a cu S p o r t o w y m w ie lk i koncert l aureatów, w k tó rym wz ię ły także udział zespoły poloni jne 

DALEJ W SKOCZNY TAN 
Z K A P E L A I Ś P I E W E M 

„Hej, z Francji do Ojczyzny długa droga prowadzi. 
Witajcie, kochani, i bądźcie nam radzV\.. 

SŁ O W A T E J p i o s e n k i , ś p i e w a n e j na p o w i -
t a n i e p r z e z z e s p ó ł z L i l l e na O g ó l n o p o l s k i m 
Kon lkurs i e K a p e l , Ś p i e w a k ó w i T a n c e r z y 
L u d o w y c h w Ł o d z i , w z r u s z y ł y w i d o w n i ę 
i p o d b i ł y s e r c a R o d a k ó w , t o t e ż p r z e z c a ł y 
c zas w y s t ę p ó w p to lon i jnych a t m o s f e r a n a 

sa l i b y ł a s z c z e g ó l n i e s e r d e c z n a . Z a r ó w n o j u r y K o n -
kursu , j a k w i d o w n i a b y ł y m i l e z a s k o c z o n e w y s o k i m 
p o z i o m e m a r t y s t y c z n y m z e s p o ł ó w f r a n c u s k i c h „ Ś l ą s -
k a " z L y o n u i Zespcdu P i e ś n i i T a ń c a S t o w a r z y s z e n i a 
P r z y j a c i ó ł F o l k l o r u P o l s k i e g o z P ó ł n o c n e j F r a n c j i 
— o ra z p o l s k o ^ u ń s k i e g o z e s p o ł u z O d e n s e e . W y t r z y -
m a ł y o n e k o n k u r e n c j ę 70 z e s p o ł ó w k r a j o w y c h , 
a p r z y z n a n e t m p r z e z j u r y w y r ó ż n i e n i a b y ł y r z e c z y -
w i ś c i e d o b r z e z a s łu żone . 

Z e „ Ś l ą s k " z L y o n u z a p r e z e n t u j e s i ę na F e -
s t i w a l u d o b r z e — o t y m n i e w ą t p i l i ś m y . Jes t p r z e -
c i e ż l a u r e a t e m e l i m i n a c j i o g ó l n o f r a n c u s k i c h z e s p o ł ó w 
p o l o n i j n y c h w M a r l e s - l e s - M i n e s . T a n i e c g ó r a l s k i 
w j e g o w y k o n a n i u , z s o l o w y m i p o p i s a m i c h ł o p c ó w , 
p r z y j ę t y b y ł w i e l k i m i b r a w a m i . N a t o m i a s t p r a w -
d z i w ą n i e s p o d z i a n k ą b y ł w y s t ę p z e s p o ł u z L i l l e . 
Z o s t a ł on p o w o ł a n y d o ż y c i a na d w a m i e s i ą c e p r z e d 

T a mi ł a p a r a to D a n u t a P e r k o w s k a i j e j brat — 
A n t ek W a l u g a . P . Danus i a b y ł a k ie rowniczką zespołu 
„Ś ląsk " . P o w y j ś c i u za mąż, k iedy p rzyby ły j e j 
n o w e obowiązk i żony, a obecnie matki, p rzekaza ła tę 
f u n k c j ę b ra tu — A n t k o w i . Pozosta ła j ednak nada l 
w zespole w r a z z mężem, H e n r y k i e m P e r k o w s k i m 

datą F e s t i w a l u . W j e g o s k ł a d w c h o d z ą c z ł o n k o w i e 
r ó ż n y c h z e s p o ł ó w z N o r d i P a s - d e - C a l a i s , k t ó r z y 
w ł o ż y l i w i e l e z a p a ł u i p r a c y w to , b y p r z e z t a k 
k r ó t k i o k r e s c zasu p r z y g o t o w a ć s ię d o w y s t ę p ó w 
w P o l s c e . W k a ż d ą n i e d z i e l ę m ł o d z i e ż z j e ż d ż a ł a d o 
L e n s i t a m p o d k i e r o w n i c t w e m p. S t a n i s ł a w y M a j , 
n a u c z y c i e l k i p o l s k i e g o , ć w i c z y ł a p r z e z b i t y c h 5 g o d z i n . 
M i m o w s z y s t k i c h t r u d n o ś c i m ł o d y t e n z e s p ó ł sp i sa ł 
s i ę „ n a m e d a l " . Z w ł a s z c z a u d a ł a i m s ię „ O s a " , t a n i e c 
l u b e l s k i , k t ó r e g o n a u c z y ł a m ł o d y c h t a n c e r z y k i e r o w -
n i c z k a z e s p o ł u „ L u b l i n " z P o l s k i , p . K a n t o r o w a . 
W y k o n a n i e j e g o p e ł n e b y ł o w d z i ę k u i u r o k u . P u -
b l i c z n o ś c i p o d o b a ł o s i ę r ó w n i e ż b a r d z o , , Z a p r o s z e n i e 
d o m a z u r a " , w e s o ł y t a n i e c z p r z y ś p i e w k a m i w u k ł a -
d z i e w ł a s n y m z e spo łu . 

D n i f e s t i w a l u b y ł y b a r d z o p r a c o w i t e , g d y ż z e s p o ł y 
p o l o n i j n e j e ź d z i ł y na g o ś c i n n e w y s t ę p y d o r ó ż n y c h 
m i a s t w o j e w ó d z t w a — P a b i a n i c , S k i e r n i e w i c , Ł o w i -
cza i T o m a s z o w a M a z o w i e c k i e g o . W s z ę d z i e sa l e b y ł y 
p e ł n e i w s z y s t k i e b i l e t y w y p r z e d a n e na d ł u g o p r z e d 
w y s t ę p e m , w s z ę d z i e m ł o d z i e ż p o l o n i j n a s p o t y k a s i ę 
z o w a c y j n y m p r z y j ę c i e m . N a k o n c e r c i e w Ł o d z i p u -
b l i c z n o ś ć s p o n t a n i c z n i e z a ś p i e w a ł a R o d a k o m z z a -
g r a n i c y „ S t o l a t " ! 

M i m o w y c z e r p u j ą c e g o p r o g r a m e m p o b y t u w Ł o d z i , 
m ł o d z i e ż y n i e opuszc za ł a w e r w a i w e s o ł o ś ć . J a k i e ż 
b y ł o z d z i w i e n i e g o ś c i „ G r a n d H o t e l u " , k i e d y o 11 
w i e c z ó r w t a r g n ą ł t a m w e s o ł y l u d e k w b a r w n y c h 
s t r o j a c h i p r z y d ź w i ę k a c h h a r m o n i i o d t a ń c z y ł w h a l l u 
z a d z i e r z y s t e g o o b e r k a ! P o t y m z a i m p r o w i z o w a n y m 
t a ń c u m ł o d z i e ż r o z e s z ł a s ię d o s w o i c h p o k o i , żeby . . . 
p o ł o ż y ć s i ę spać? N i e ! Ż e b y s ię p r z e b r a ć i c h y ł k i e m 
w y m k n ą ć d o m i a s t a , n o i... j e s z c z e p a t a ń c z y ć ! 

F e s t i w a l z a k o ń c z y ł s i ę r o z d a n i e m n a g r ó d o r a z d y -
p l o m ó w i w i e l k i m , b a r w n y m , r o z t a ń c z o n y m k o r o w o -
d e m p r z e z u l i c e Ł o d z i , w k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł 4.000 
l u d o w y c h a r t y s t ó w , m ł o d z i e ż y i s p o r t o w c ó w . T e g o 
dn i a o d b y ł s ię r ó w n i e ż k o n c e r t w s t u d i o T V i w i e l k i 
k o n c e r t w P a ł a c u S p o r t o w y m z u d z i a ł e m l a u r e a t ó w , 
a w i ę c r ó w n i e ż i z e s p o ł ó w p o l o n i j n y c h . 

P o F e s t i w a l u o d b y ł a s ię b a r d z o i n t e r e s u j ą c a w y -
c i e c z k a p o P o l s c e , w k t ó r e j w z i ę ł y u d z i a ł z e s p o ł y 
z L i l l e 1 z O d e n s e e . Z e s p ó ł „ Ś l ą s k " m u s i a ł n i e s t e t y 
od r a z u w r a c a ć d o F r a n c j i . M ł o d z i e ż p o l o n i j n a z w i e -
dz i ł a W r o c ł a w , O p o l e i K a t o w i c e , a n a s t ę p n i e u d a ł a 
s i ę d o w s t r z ą s a j ą c e g o , j e d y n e g o w s w y m r o d z a j u m u -
z e u m — o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o w O ś w i ę c i m i u . N a -
s t ę p n y m e t a p e m p o d r ó ż y b y ł K r a k ó w i N o w a H u t a 
o ra z n a j s t a r s z a w P o l s c e k o p a l n i a so l i , W i e l i e c z k a , 
g d z i e z n a j d u j ą s i ę p i ę k n e , w y k u t e w so l i k o m n a t y 
p o d z i e m n e i r z e ź b y . W y c i e c z k ę z a k o ń c z o n o w W a r -
s z a w i e , s k ą d p e ł n a w r a ż e ń m ł o d z i e ż w r ó c i ł a d o 
F r a n c j i i D a n i i . 

Oto j e d n a z e f ek townych f i g u r tańca góra lskiego. W y -
k o n u j e j ą na j s ta rszy członek zespołu „ S ł ą s k " W ł a d y s ł a w 
Zube r . R o d e m z B i e l ska -B i a ł e j , p. W ł a d y s ł a w m a w e k rw i 
góra l sk ie tańce i świetnie opanowa ł ich t rudne f igury 

N a f e s t i w a l o w e j scenię śp i ewa „Ś ląsk " , który p r z y j e c h a ł d 
Jeanine Sokol, D a n u t a Pe rkowska , Lucette B e t o w s k a , t 
L e o n Tomaszewsk i , H e n r y k Pe rkowsk i , Anton i Wa luga , I 



W r a z z młodzieżą po lon i jną w zespole z L i l l e 
w y s t ę p u j ą także d w a j rodowic i F rancuz i — 
R a y m o n d Ra inguez z Guesna in i Rene H e r o -
gues z H a m e s . Rene już od pięciu lat jest cz łon-
k iem polskiego zespołu w H a m e s , a teraz zwiedzi ł 
Po l skę — ko lebkę tych t ańców i piosenek, które 

tak ba rdzo po lub i ł 

Stas ia Cha łas z Bu l l y i A l f r e d a W o j t a s z S a l -
laumines , to d w i e na jm łodsze „pociechy" zes -
połu T o w a r z y s t w a Fo lk lo ru Po l sk iego z L i l le . 
M a j ą one dopiero po 14 lat. Koguc ik i , które 
dostały w poda runku , zrobi ły dzieci z Ł ó d z -
k iego D o m u K u l t u r y — p r a w d a , że ładne? 
Będz ie to d l a dz iewczynek m i ł a pamiątka 

W zespole z L i l l e w y s t ę p o w a l i : E w e l i n a Pud ł i cka , Janina Łys ik , A l f r e d a W o j t a s , A n n e - M a r i e 
G rzeb l en lowska , G r a ż y n a Przeniosło , Ł u c j a Bo rówczyńska , Stasia Cba ł a s , He lc i a B i gda , H e l -
cia Miękisz , E d w a r d S ławińsk i , René Heroguez , Jan Cbaicki , R a y m o n d Ra inguez , Piotr 
Kaz imierczak , M iche l Łazny , M i e c z y s ł a w Bramboszcz , Jan Piotr Ko leback i , Réné Pud l i ck i 

E d w a r d Kosseda i A l f r e d K u l a w i k 

C'est a Łódź, deuxleme ville de Pologne comptant 700 000 habitants, important centre industriel textUe et cité uni-
versitaire — que s'est déroulé le Festival et Concours d'Ensembles et d'Orchestres Folkloriques. L'ensemble 
„Śląsk" de Lyon, remporta un succès attendu puisque déjà il fut le lauréat du concours de marles-Łes-Mines. 
Par contre, l'ensemble lUlois a provoqué une certaine surprise. Formé tout juste deux mois avant sa venue 
a Łódź, il réunit des Jeunes filles et des jeunes gens du Nord et du Pas-de-Calais. Ces jeunes ont prouvé que 
talent, courage, bonne volonté et bons maîtres peuvent donner d'exceUents résultats, en un temps relativement 

limité. Donc un grand bravo aux „anciens" de Lyon et aux „nouveaux" de Lille: 

O Łodz i w składzie : W a n d a M i edzowska , L i i i M is iaczek 
lé lène Maszeta , L id i a Gou lewi tch , S t an i s ł aw Zube r , 
.ucjan Garbacz , T e o N o w a k i Sa lvatore Gue l l 

Sa lva to re Gue l l , 17-Ietni W łoch , od 2 lat 
a k o m p a n i u j e zespo łowi „S łąsk " , a na F e -
s t iwa lu wystąp i ł z po lską w i ą z a n k ą l u d o w ą 

aby Jej 
krzyżacka zachłanność 
nie mogła szkodzić!" 
Z f a c z ę ł o s ię od l i s tu P a n a S t a n i s ł a w a H a -

ł ysa d o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . P o w y -
c i e c z c e d o K r a j u p o d z i e l i ł s i ę on s w y m i 

Ji w r a ż e n i a m i z C z y t e l n i k a m i n a s z e g o p i s -
m a , i n f o r m u j ą c m . in . o p r z e m i a n a c h , 

j a k i e w c i ą g u os ta tn i ch l a t z a s z ł y w j e g o 
r o d z i n n y c h P a n t a l o w i c a c h , m a ł e j w i o s c e na" R z e -
s z o w s z c z y ź n i e w p o b l i ż u P r z e w o r s k a . I n f o r m a c j e 
P a n a H a ł y s a s p o t k a ł y s ię z z a s t r z e ż e n i a m i j e d n e g o 
z r o d a k ó w z O s t r i c o u r t . N a p i s a ł do r e d a k c j i , w y s u -
w a j ą c s z e r e g w ą t p l i w o ś c i o d n o ś n i e r e l a c j i P a n a 
H a ł y s a . I t e n l i s t r ó w n i e ż z a m i e ś c i l i ś m y . N a t o 
o b u r z y ł s i ę z k o l e i , i n i e b e z r a c j i . P a n H a ł y s . 
Z ł a m ó w „ T y g o d n i k a " p o l e m i k a m i ę d z y o b u r o d a -
k a m i p r z e n i o s ł a s ię n a k a r t k i w z a j e m n i e w y m i e -
n i a n y c h l i s t ó w . P i s y w a l i d o s i eb i e , p r z e d s t a w i a l i 
w z a j e m n e d o w o d y . D z i s i a j — m o ż n a p o w i e d z i e ć — 
s p r a w a m a j u ż s w ó j e p i l o g . J a k i ? — W y j a ś n i a t o 
P a n H a ł y s w l i ś c i e d o r e d a k c j i : 

Korespondent z Ostr icourt to jest złoty ch łop 
1 s w o j a k , ale przeżył dużo i j a k się to m ó w i , w a t ą 
n ie by ł ow i j any . I bolączki m a j a k każdy z nas, 
em ig r an tów . A l e u n iego te bo lączki wc i ąż I w j e d -
n a k o w y m nas i leniu się uj^awniają. P i szę o n im d l a -
tego, że oprócz wą tp l iwośc i co do treści m o j e g o 
l istu zamieszczonego w gazecie, kiiedy już zna l i śmy 
s w o j e adresy , p i s y w a ł do mnie , a j a m u o d p i s y w a -
łem. I z początku te nasze listy by ły dość zaczepne, 
lecz w końcu sta ły się przy jac ie l sk ie i b ratn ie na 
ostatku. Toteż dziś, w p rzededn iu święta N a r o d o -
w e g o 22 l ipca krzyczę na ca ły g łos : „N i ech ży j e 
Po l ska L u d o w a I nilech się r o z w i j a , niech się b u -
d u j e z granitu , aby J e j krzyżacka zachłanność nie 
m o g ł a szkodzić! Niecłt ż y j e nasz T y g o d n i k Po lsk i 
za to, że nie ż a ł u j e t rudu, aby swo ich Czyte ln ików 
s p r a w i e d l i w i e ¡ U f o r m o w a ć ! Z a to, że nie szczuje 
n a nikogo, nie napada , j a k to rob i ą inni, a p o d -
t r z y m u j e polskość n a obczyźnie. N i e c h ż y j e nasz 
czytelnik z Ostr icourt za to, że m a cyw i l ną o d w a g ę 
napisać to, co myś l i " . 

K o r e s p o n d e n c j a , j a k a s i ę r o z w i n ę ł a m i ę d z y o b u 
r o d a k a m i , i j e j w y n i k z a s ł u g u j ą c h y b a na j a k n a j -
w i ę k s z ą p o c h w a ł ę . C z e g ó ż b o w i e m p o t r z e b a n a m 
na W y c h o d ź s t w i e : z g o d y , j e d n o ś c i i p r z y j a ź n i . W z a -
j e m n e g o z r o z u m i e n i a . Z a c h o w a ć s w ą p o l s k o ś ć i m i -
ł o ś ć d o O j c z y z n y , k t ó r a u k a ż d e g o z nas t k w i g ł ę -
b o k o , m o ż n a t y l k o w p o w i ą z a n i u z K r a j e m . R o z u -
m i e m y , ż e n i e d l a k a ż d e g o j e s t t o m o ż l i w e b e z p o -
ś r edn i o . K o r e s p o n d e n t z O s t r i c o u r t z n a l a z ł t o p o w i ą -
z a n i e p r z e z P a n a H a ł y s a . 

T r z e b a t u d o d a ć , ź e „ T y g o d n i k P o l s k i " w w y n i -
k u p r a s o w e j p o l e m i k i o b u r o d a k ó w w y s ł a ł d o w s i 
P a n t a ł o w i c e s w o i c h p r z e d s t a w i c i e l i , k t ó r z y z r o b i l i 
w n i e j s z e r e g z d j ę ć f o t o g r a f i c z n y c h i p r z e p r o w a d z i -
l i r o z m o w y , a n a s t ę p n i e z a m i e ś c i ł na p o d s t a w i e 
z e b r a n y c h m a t e r i a ł ó w d u ż y r e p o r t a ż o P a n t a l o w i -
cach . U d o k u m e n t o w a ł o t o p r a w d z i w o ś ć r e l a c j i 
p . H a ł y s a . 

P a n H a ł y s w e w s p o m n i a n y m l i ś c i e , w k t ó r y m 
w y s t a w i a p i ę k n e ś w i a d e c t w o s w e m u n i e d a w n e m u 
an tagon i ś c i e , a o b e c n i e p r z y j a c i e l o w i , p i s z e r ó w n i e ż 
o t e j s p r a w i e : 

„Ba rdzo ślicznie dz ięku ję za reportaż z m o j e j 
w s i r odz inne j Pan ta ł ow i ce . A l e muszę nadmienić , 
że r epor te r wszys tk iego nie u j ą ł . B o korespondent 
z Ostr icourt zarzuci ł mi , źe n i e p r a w d a , iż cliłop 
może w Po l sce myś leć o łazience. D y s k u t u j ą c 
z ch łopami w Panta łow icac ł i w y c z u ł e m od nicli, że 
myś l ą oni o „ bu tagaz i e " do s w y c h łazienek. P r z e -
cie n ieda leko od Panta lowic , w Niżatycach, w y w i e r -
cili gaz, no I zap ieczętowal i . A l e chłopi o tym w i e -
dzą, bo gaz tak hucza ł j a k kompan i a odrzutowych 
s amo lo tów . " 

M o ż e m y t u w y j a ś n i ć , ź e w P o l s c e j u ż p o o s t a t -
n i e j w o j n i e w k i l k u r e g i o n a c h g e o l o g o w i e o d k r y l i 
g a z z i e m n y . W e d ł u g o b l i c z e ń u c z o n y c h j e s t t e g o 
g a z u b a r d z o dużo . W w i e l u m i e j s c a c h w y b u d o w a n o 
j u ż j e g o u j ę c i a i b u d u j e s i ę da l s z e . B u d u j e s ię 
t a k ż e r u r o c i ą g i , n i e k t ó r e p o k i l k a s e t k i l o m e t r ó w 
d ł u g i e , k t ó r y m i d o p r o w a d z a s ię t e n c e n n y s u r o -
w i e c d o m i a s t , m i a s t e c z e k i w s i , z a r ó w n o d o p r y -
w a t n e g o , j a k i p r z e m y s ł o w e g o u ż y t k u . W s z y s t k o 
w e d ł u g z g ó r y u s t a l o n e g o p l a n u . Z c z a s e m z n a j -
d z i e s i ę w k a ż d y m p o l s k i m d o m u . 
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student, Hieronim Białopiotro-
wicz ratuje z powodzi dziew-
czynką, sierotą, którą postana-
wia sią zaopiekować. Wraz z 
przyjacielem, Zabbą, klepią stu-
dencką biedą, a mała Bronia jest 
dla nich jedynym promykiem 
radości. Hieronim ma wpraw-
dzie bogatego dziada, ale ten 
go sią wyrzekł i tylko śledzi 
z dałeka, przysyłając od czasu 
do czasu przykre listy. Pupilem 
dziadka jest drugi wnuk, Woj-
ciech, hulaka i nicpoń, który 
właśnie ożenił sią w b r e w w o l i 
dziada i błaga Hieronima, żeby 
wstawił sią za nim u despoty. 

(9) 
— Ja do dziadunia? Czyś oszalał? O n 

mnie psiarnią wys zc zu j e l 
— N i e . On już stracony dla mniel Prze-

klnie l T e ra z two j a gwiazda wze jd z i e . O n 
c ię koctia. 

— M i a ł e m t e go roczu la jące nawet do-
w o d y . 

— T o nici Po j edź I Wytł imaacz, że ko-
ctiałem... 

— Ac l i , to t w o j e kocl ianiel 
— Kocł ia łem, m ó w i ę ci, postąpi łem bez 

racłiunku; źe g o b łagam o przebaczenie, 
ż em n i ew inny i proszę o pozwolenie. . . 

— Ryc ł i ło w czas! Z k im się wreszc i e 
ożeni łeś? 

— Z panną B., córką radcy dworu. 
— Oł io — gwizdnął przez z ęby Hieronim, 

b y ł to bardzo w ą t p l i w y ob j aw zadowolen ia . 
— Zrób mi to braciel Do śmierci ci rye 

zapomnę, a potra f ię się odwdz ięczyć l 
Student namyślał się chwi lę . W duchu 

k lą ł kuzyna, ale g łośno odparł : 
— N a liic się to nie zda, ale jeśl i ci na 

t y m za leży , zrobić mogę . I tak nie w iedz ia -
łem, co robić z wakac jami . U ż y j ę ich na 
dyp lomatyczną mis ję I Po t r zebny ci by ł ten 
k łopot ! T fu l Sameś nie wiedz ia ł , co z dolą 
począć. Szczęście ci samo szło w ręce, nic 
c i n ie brakło. Ech, ż eby dziadunio ci w l e -
pi ł sto k i j ó w na kobiercu, miałbyś cz6go 
trzeba I 

— Jakiś t y rozumny ! — 
mruknął kuzynek, o r zeźw io -
n y obietnicą Hieron ima. — 
N i e będziesz mądrze jszy , 
g d y się zakochasz ! 

— N i e będę się bał dzia-
dunia ani oglądał , co on na 
to powie , to pewne ! — od'-
par ł hardo Hiernim. 

W o j c i e c h zamilkł, wz i ą ł 
czapkę. 

— Jak tu u c ieb ie czarno 
i c iasno! — zauważy ł już 
zupe łn ie swobodny . 

— Żó łw ia skorupa! — za-
śmiał s ię właśc ic ie l izdebki. 

— C h o d ź m y na miasto! 
— Dz ięku ję ! M a m jeszcze 

w y ż e j g ł o w y za jęc ia . 
— Wszakż e ś chlubnie 

zdał egzaminy . W o l n y ś ! 
— P raw i e ! 
— K i e d y po jedz iesz? 
— Jak trochę wypocznę . 
Uścisnęl i sobie dłonie. W o j c i e c h wyszed ł . 
— Słuchaj no! •— zawoła ł za nim Hie ro -

nim. — Jak mi psy dziadunia poszarpią 
odzienie , to sprawisz n o w y garnitur! 

— Wszys tko , co zechcesz! B y w a j zd rów ! 
— Dobranoc, Wo j t a s zku ! 
— A l b e r c i e — upomniał Zabba, w y c h o -

dząc z poko ju starej panny. 
H i e ron im stał chwi l ę zamyślony, z mar-

sem na twarzy , wreszc i e ramionami ruszył. 
— T a k się zmarnować haniebnie •— za-

mruczał — na to trzeba być głupcem, głup-
cem, głupcem! 

— I tacy się pomieszczą na z iemi! — 
uspokaja ł Zabba. 

H i e ron im rzucił się na łóżko. W pięć 
minut już chrapał. 

Ro zmowa z kuzynem była powodem, że 
go w tydz ień późn ie j zna j du j emy na stat-
ku parowym, kursującym po Prypec i . 

Lato ob j ę ł o płaskie brzeg i monotonną 
zie lonością daleko jak ok iem za j rzeć . Kra-

jobraz by ł r ówny , smutny, pusty, tc łmący 
przygn ia ta jącą tęsknotą. N i e k i e d y przery -
wa ła to pie lone morze t raw siwa, brudna 
w i e ś lub lesiste czarne wzgó r z e . Czasem 
zza s zuwarów w y s u w a ł o się chłopskie 
czółno lub stado kaczek. K łąb dymu ma-
s zyny słał się jak czarne p lamy po łąkach, 
gw i zd parowca drżał w dz ik ie j ciszy, b ieg ł 
po toni, ginął po zakątkach. 

Oprócz H ieron ima j eden by ł t y l ko po-
dróżny, pół-chłop, pół-mieszczanin, ćmiący 
lulkę na przodzie i spog ląda jący se imym 
wz rok i em na wodę . Student, oparty o ga-
l e r y j k ę , by ł skazany na mi lczenie i samot-
ność. 

Późnym w i e c zo r em zostawi ł g o statek 
w nieznanej , n iezbyt ludnej osadzie. Chłopi 
na brzegu przed karczmą objaśni l i go, że 
do Tepeńca nie w i ę c e j mili, a le on się n ie 
kwapi ł . Szynkowa gościna ponętnie jsza mu 
była niż dziadowska, mocno w ą t p l i w e j ser-
deczności . Został na noc l e g w osadzie. 

T owa r z y s z podróży , ó w pół-mieszczanin, 
pół-chłop, by ł znów z nim; kopci ł lulkę 
i rozg lądał się sennie po karczemne j izbie. 

Naza ju t r z o świcie, chłopskim wózk iem, 
ruszył nasz bohater do ce lu podróży . 

Droga wi ła się grobelkami, to oddala jąc. 

to zbl iża jąc się do rzeki; w i d o k z a k r y w a ł y 
ł o zy i o lchy, cisza bezludna t łoczyła piersi. 

Pomimo fantazj i w r o d z o n e j pan H ie ro -
nim miał coraz si lniejszą pokusę drapnąć 
z powrotem; chłop p o w o ż ą c y odbierał mu 
resztę odwag i opowieśc ią o „strasznym 
panu". Tak się zwał dziadunio Po l ikarp 
w ustach ludu oko l icznego . 

— S ie rd i t y j pan! — powtarza ł c iągle , 
trzęsąc kołtuniastym łbem i cmoka jąc na 
konika. 

— A widz ia łeś go k iedy? — badał H i e -
ronim. 

— Dzięki Bogu, nie, a le m ó j swo jak w i -
dział go raz jeden. Bardzo się zląkL 

„Mi lutk i być musi ! " — pomyśla ł student. 
Słońce w y j r z a ł o zupełnie zza w o d y i w 

te j że chwi l i rozchy l i ł y się jak brama o lchy 
na g robe l ce i roz toczy ł się przed ok iem 
j adącego szeroki, w s łonecznych z łotych 
ramach krajobraz . Na l e w o pomarszczona, 
białawosina toń Prypec i , na p rawo bór jo-
d łowy , wprost, na s t romym wzgórzu , jak-

by z w o d y wy ro s ł y , p rzepyszny dwór, otu-
l ony stuletnią wysadą . 

Słońce b i eg ło po fali , po koronach drzew, 
z łoc i ło krzyźr kapl icy, słało słę po łąkach 
i zag lądało aż na w ó z e k chłopski i w za-
chwycone o c z y Hieronima. A przed nim 
corez b l i ż e j wychodz i ł y , j akby na powita-
n ie c z y obronę, mury z c z e r w o n e j ceg ły , 
stare l i py c i ekawe , łupkowe dachy, w ie -
życzki , ogrodzen ia i mrugał coraz jaśnie j 
k r zyż kapl icy . 

— Prr ! Stój, s iwa! — przerwał mu oglą-
danie g łos chłopa. 

— A cóż tam? T o Tepeniec? No , to jedź 
do dworu ! 

— Ej, panoczku, ja już zawrócę ! Do 
dworu nie puszczają furmanek, a psy mi 
klacz rozszarpią. Pan piechotą pó jdz ie . 

I, nie czeka jąc odpowiedz i , postawi ł na 
drodze torbę studenta, pomóg ł mu wysiąść, 
zaciął konia i uciekł. 

Pan H ie ron im ruszył, śmie jąc się, ku 
bramie. 

— Smocza jaskinia! — mono logowa ł . — 
Dziadunio posiada ogromną popularność 
u sąsiadów, aż miło, jak g o kochają ! A a , 
jak się macie, p r zy jac i e l e? 

T o ostatnie zawołan ie s tosowało się do 
g romady psów wszystk ich ga t imków i ko-
loru, co jak pułk zb i rów powitała go 
u bramy. 

Student bezp ieczny za sztachetami, ukło-
nił się im bardzo nisko. 

— Bardzo mi p r z y j emn i e og lądać wasze 
czc igodne oblicza, bardzo p r zy j emn ie ! 
W i e m , w i em, źe mac ie szczerą ochotę 
w e j ś ć w bliższe stosunki z mo ją gardero-
bą, a le to gusta niechrześc i jańskie i niesto-
sowne do naszego klimatu! Ta, tak! N a w e t 
zupełnie n i eprzyzwo i t e ! N i e krzyczc i e tak 
w s z y s c y na raz, bo was n ie rozumiem. 
N i e ch się każdy r o zmów i po ko le i ze mną! 
O d p o w i e m na wszys tk ie zapytania, m o g ę 
nawe t pokazać pap iery ! 

A l e psy n ie z adowo l i ł y się gawędą . Ha-
łas rósł, zamiast się zmniejszać, a nikt nie 
p r z y b y w a ł na pomoc oblężonemu. N i e po-
m o g ł y protesty i p rośby o pokó j , nawet 
obietnica łokcia kie łbasy; psiarnia obstą-
piła szczelnie w e j ś c i e i, szczerząc kły, bro-
niła hero icznie wstępu. 

— N i e chcecie kiełbasy? Jesteście osłyl 
B y w a j c i e zd row i ! — zawo ła ł zniec ierpl i -
w i o n y student, pokazując im f i g ę i odcho-
dząc od bramy. 

Szczekanie t owar zys zy ł o mu chwilę , po-
tęm ucichło. 

Szedł wzd łuż muru, zag ląda jąc czasem 
d o wnętrza . W s z ę d z i e by ło pusto. Rucli 
skupiał się na gospodarskich dziedzińcach; 
w szi>alerach ogrodu, które mijał , świer -
,gotały ptaszki i brzęcza ły pszczoły ; o g ród 
by ł j ak zaklęty . 

Tak idąc, obszedł p o ł o w ę fo r ty f ikac j i , 
wydos ta ł się z obrębu sadu, okrąży ł park 
nad rzeką. Gąszcz n i ep r zeby ty zasłaniał 
mu w i d o k do środka, g d y nag le nad samą 
wodą zag rodz i ł y mu drogę sp loty brzóz 
p łaczących i w y b i e g ł mu przed o c z y gro-
bow i e c fami l i jny , św i ę cący b ia łymi ścia-
nami, i n i eco da l e j stara kaplica uwień-
czona krzyżem. Chłopiec zatrzymał się. 

Dz iec iństwo mu stanęło jak ż y w e przed 
oczyma : i matka, i o jc iec , k tórego znał tyl-
ko z napisu iia g r o b o w y m kamieniu, i prze-
chadzki po parku. 

Jeszcze podczas ostatnie j choroby mów i -
ła matka, jak j e j żal, źe nie zobczy gro-
bowca w Tepeńcu, źe się n ie i>ołoży w gro-
bie obok trumny męża, i ta skarga ozwała 
s ię po latach w sercu syna-sieroty. 

P o ł o ż y ł ją daleko, na obcym cmentarzu; 
j ak zawsze, tak i w spełnieniu t ego ostat-
n i e go j e j pragnienia stał na przeszkodzie 
dz iad Pol ikarp. 

Ual^^y ciąg nu^tąni 



Wspomnienia z walk we Francfi 

LOTNICY PIESI, KONNI i ZMOTORYZOWANI 
K lEDY w pamię tnym wrześniu 

1939 r. W mundurze l o tn iczym 
siedz ia łem za C K E M e m z l ekk im 
biciem serca wypa t ru jąc N i e m c ó w , 
ma jących za chwi l ę nade jść od 

strony M o k o t o w a , m i j a j ą c y mn ie — w tem-
pie przyśp ieszonym — cyw i ln i uchodźcy 
rzucali pod moim adresem dość k ł opo t l iwe 
pytaoiia w rodza ju : 

— A gdzie są te nasze samoloty, za 
k tóreśmy płacillj?!... 

Mi l cza łem, bo przec ież trudno by ł o 
wszys tk im t łumaczyć, że jestem rezerwistą, 
że sam także płaci łem, że , ,Karasie" m o j e j 
eskadry p r zed paru dniami na f r onc i e pół-
nocnym... 

Mus ia ło to w idoczn ie d ene rwować ludzi, 
bo jedma z m i j a j ą c y ch kobiet ż y c z y ł a mi : 

— Ażebyś , taki owaki , już n i gdy nawet 
ogona samólotu nie dotknął. A ż e b y ś się 
zabrał d o czyszczenia koni — i żebyś całe 
ż y c i e piechotą chodził!... 

N iestety , sprawdz i ło się. 
P o c z ą w s z y od ucieczki z obozu interno-

wania, poprzez Tu r c j ę i Syr ię , chodz i łem 
piechotą. W czaisie bombardowania Lyonu 
już n ie chodz i łem — musiałem biegać. Po-
tem na patro le p r z ec iwdesan towe by ł em 
wysy ł any , naturalnie piechotą. 

Raz t y lko w e Franc j i w y s z y k o w a ł a mi 
się dłuższa podróż ko l e ją . By ło to w t edy , 
k i edy p r ze z pomy łkę wys łano mnie na kurs 
podchorążych p iechoty , a następnie na kurs 
arty ler i i przec iw lo tn icze j . Przekszta łc i łbym 
się może w ó w c z a s ze sp ieszonego lotnika 
w arty lerzystę , g d y b y n ie to, ż e kursu, na 
jaki mnie wysła l i , n ie by ł o ani w Granv i l l e 
— dokąd nas sk ierowano, ani też w żad-
nyita innym mieście. Jeźdz i łem w i ę c z gru-
pą k o l e g ó w po ca łe j Francj i , szt ikając t ego 
kursu. G d y nam udało s ię dotrzeć do ko-
l e j n ego mie jsca przeznaczenia, dostawa-
l i śmy obiad i... w y s y ł a n o nas natychmiast 
w dalszą drogę. 

Już by ł em p e w n y , że nas przydz ie lą do 
poc i ągów pancernych albo do t owarowych , 
k i edy o t r zymal i śmy rozkaz — szukać 10 
Brygady . 

T rochę nas to zdz iwi ło . Owszem, źrebce 
kochane broń piękna, a le co m y •— lo tn icy 
m a m y do robo ty w ,,spieszonej kawaler i i "? . . . 

A l e trudno, j edz i emy ! Szukamy... 
P o drodze jakiś w y ż s z y o f i cer francuski, 

z a in t r ygowany naszą turystyką bez ściśle 

WŁADYSŁAW KISIELEWSKI 

w y t y c z o n e g o k ierunku (a wiidzial nas już 
z p ięć razy ) , wz ią ł nas za hi t lerowską ,,V-
ko l immę" , ikrążącą pod' nazwą Polafców, co 
spowodowa ło in t e rwenc j ę żandarmeri i i od-
działu w o j s k kolonia lnych. N a szczęście, 
zanim doszło do jak iegoś g roźn ie j s zego 
konfl iktu, wszys tko się w y j a ś n i ł o i p o k i l -
ku dniach jeżdżenia odnaleź l iśmy ową 
słyrmą ,.Czarną Brygadę " . Tam też n i e bar-
dzo wiedz ie l i , co ma ją z nami zrobić, wresz-
c ie zdecydowa l i : 

— Skoro n ie mac ie samolotów, to będzie-
cie bić się na piechotę!.. . 

Przez parę dini uczy l i śmy się masze rować 
1 śpiewać taką ładną piosenkę, kończącą się 
s łowami : 

...lewa wolna, prawa wolna, środkiem 
szosy prosto wal, 

kto nie służył przy piechocie, 
temu żal"... 

Jak się dziś or ientuję , by ł em wówczas 
p ieszym lotnik iem w oddziałach pancernych 
zmo to r y zowane j kawaler i i . 

W ty lu broniach od razu. I kto by to po-
traf i ł? 

Idy l l a t rwa ła niedługo, bo oddz ia ły nie-
mieckie par-ły naprzód jak burza. Codz ien-
nie coraz g roźn ie j sze nadchodz i ły wieśc i 
1 coraz l i czn ie jsze k lucze samolo tów nie-
mieckich przec iąga ły nad nami, k ieru jąc s ię 
na Paryż . Pon i eważ jednocześnie gaze ty 
pisały, że: , ,Niemcom brak jest samolo tów 
1 na f ront lata ją na starych, szkolnych ma-
szynach"..., w i ę c z przerażeniem w oczach 
patrzy l iśmy na , ,Heinkle" i , ,Messerschmid-
ty 110", myś ląc : co to będzie, jak przy l ecą 
te bo j owe , n a j n o w s z e g o typu? 

P e w n e g o dnia w i e c zo r em ot rzymal i śmy 
rozkaz: budować barykady! . . . 

Jakoś nam to n i e szło. K i e d y do l i cznych 
specjalności, r eprezentowanych przez nas 
jednocześnie, doszła jeszcze saperka, to 
c z ł ow i ekow i naprawdę wszys tko się po-
plątało. Co p rawda jeden z k o l e g ó w by ł 
przekonamy, że p i e rwszy czo łg niemiecki , 
k tó ry w e j d z i e w kontakt z nami, będzie 
unieszkodl iwiony — bo jak j e g o załoga 
zobaczy zbudowaną przez nas barykadę, 
to pęknie z e śmiechu — ale w iększość była 

innego zdania. W r e s z c i e ktoś wpadł na 
genia lny pomysł . Pokrad l i śmy f a rmerom 
wszys tk ie b rony z po la i całkiem miłą dro-
gę przerob i l i śmy na p r a w d z i w e m a d e j o w e 
łoże. 

Sen mie l i śmy bardzo l ^ k i . 
P o g o t o w i e b o j o w e ! 
C o dz ies iąty miał karabin i dz ies ięć na-

boi. W ó w c z a s dop i e ro zrozumiałem, dla-
czego ta b rygada n a z y w a się dziesiąta. 

Huki b y ł y całkiem bl iskie i j ^ a ś pode j -
rzana mgła c z y też sadze f ruwa ł y w po-
wietrzu, p raw i e ca łkowic i e przes łania jąc 
w idok , g d y pode rwano nas z mie jsca i rzu-
cono do f o r s ownego marszu. 

Po drodze sympatyczn i podchorążacy z 
Cotąuidan wta jemnicza l i każdego, kto oka-
z y w a ł zapał do nauki, w arkana wa lk i pie-
sze j oraz w sztukę ,, łapania" n iemieckich 
c z o ł g ów w w i e lk i e b re zen towe płachty. Ca-
ł y dowc ip po l ega ł na tym, aby z ł j l i źa jący 
się czo łg n ieprzy jac ie l sk i p r zykryć tą płach-
tą jak kanarka w klatce. T łumaczono, źe 
w ó w c z a s j e g o za łoga n ie będz ie nic w i -
działa i k r z y w d y nam nie zrobi, a nawet 
automatycznie z r e z y g n u j e z walki . 

N a j ednym z pos t o j ów dow iadu j emy się, 
źe W ł o c h y przys tąp i ły do w o j n y . 

— Do kompletu brak jeszcze H i s zpanów ! 
— ozna jmi łem ko legom. 

Z n ó w nas pode rwano do marszu w n i e 
sp r ecy zowanym kierunku, a lbow iem nikt 
nie wiedz ia ł , gdz ie w obecne j chwi l i prze-
biega l inia frontu. Zmo to r y z owane oddz ia ł y 
n iemieckie sz ły tak szybko naprzód, a ich 
straże przedmie często potra f i ły się tak 
wmieszać w ko lumny wo j sk alianckich, ż e 
cz łow iek w końcu nie wiedz ia ł , c zy mi ja 
transport uchodźców, czy wo j sko . C z y t o 
idą Francuzi, Be l gow ie , Ho l endrzy , Ang l i -
c y c z y N i e m c y a lbo jakaś inna, nie znana 
dotąd nac ja , która w ostatniej chwi l i zdą-
ży ła przystąpić do w o j n y . 

N i epewność przemieszania s ię z armią 
n iemiecką trwała dopóty , dopóki w rad io 
i miasteczkach francuskich nie zabrzmia ły 
gorzk ie s łowa: La guerre est finie... 

T o b y ł y straszne chwi le . 
Co fa l i śmy się posępni, w idząc f rancuskie 

oddz ia ły opuszcza jące p o z y c j e i w raca j ą c e 
do domów. M i e l i ś m y do k rw i starte nogi , 
samopoczucie podłe, a broń jeszcze gorszą. 

(dalszg ciąg nastąpi ) 

I S T A N I S Ł A W K O C I K |-

(Opowiadanie) 

TR O C H Ę S P O K O J U w n i o s ł y w 
c ł io rego podane przez K o n -
s tanc j ę krop le . Z d o ś w i a d c z e -
nia w i edz i a ł , że p o t r w a t o n i e -
d ługo . W k r ó t c e z n ó w zaczn ie 
l i c zyć f a l e bólu. A l e w t e j 

c ł iw i l i w a r t o sob ie w s z y s t k o p r z y p o m -
nieć. T a m , gdz i e w k r ó t c e spocznie ( za -
p e w n e n i eda l eko ł ia łdy, cmentarz , 
k t ó r y by ł m a ł y , w i o s k o w y j es zcze 
p r zed k i lku laty , rozprzes t r zen i ł się 
ostatnio n i e samowic i e , do tyka ł p r a w i e 
l ia łdy ) , o c z ym to myś la ł ? A h a , tak, 
tam, gd z i e n i e b a w e m g o zaw iozą , nie 
będz i e już móg ł , j ak to czyn i ł w 
ł t óku , korzys tać z d w ó c h ostatnich 
r o zkos zy : n i e m e j mi łośc i d'o rodz iny i 
pamięc i . T a m będz i e t y l ko noc, a on, 
S te fan , n ie będz i e n a w e t t e go ś w i a -
domy . W i ę c teraz od początku p r z y -
p o m n i sob ie w s z y s t k o j eszcze raz. 
P i e r w s z e w s p o m n i e n i e to łąka w r o -
dz inne j w i o s c e pod K r o t o s z y n e m , po 
k t ó r e j chodz i ł z gąskami . N i e d a l e k o 
to b y ł o od domu. By ł a p i e r w s z a w o j n a 
ś w i a t o w a , o j c i ec dostał się d o n i e -
w o l i r o s y j s k i e j . P r z y p o m n i a ł a m u się 
babka. D a w a ł a m u tak i e dobre p lac -
ki , k i edy w r a c a ł ¿'o domu. Chę tn i e by 
z j a d ł tak i p lacek. P o t e m rósł, by ła 
n iepodleg łość , o j c i e c w róc i ł , S t e f an 
chodz i ł do szkoły . N i e d ł u g o chodz i ł do 

szkoły , t r zeba by ł o p racować . W r e s z - ^ 
c ie d o m nawiedz i ł a bieda. O j c i e c w y -
j e cha ł d o F r a n c j i , a za n im cała r o -
dz ina — oprócz S te fana . Oh, z n ó w ten 
ok ropny bó l w ca ł ym cie le , t r zeba się 
spieszyć, aby dot rzeć ó o końca. S t e -
f a n do F r a n c j i p r z y j e c h a ł w rok po 
wszys tk i ch . M i a ł 20 lat. P r a c a w k o -
palni . Kos tka , ślub. P raca w K o m i t e -
c ie T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h . Urodz i ł a 
s ię Janka, j a k ż e się c ieszy ł ! Podczas 
w o j n y b y ł o c iężko ; S t e f an j e źdz i ł „na 
hams t e rkę " , t o znaczy o d b y w a ł d ług ie 
w ę d r ó w k i r o w e r e m po oko l i cy w po -
s zuk iwan iu mas ła i mąk i . T a k robi l i 
wszyscy . I by ła robota konsp i racy jna . 
A w r a z z w y z w o l e n i e m zachorowa ł . 
Szpi ta l , sanator ium, o, w t e d y bardzo 
w i e l e czytał , uczy ł się dużo. N o i w r a z 
z w y z w o l e n i e m urodz i ła s ię Zosia. 
Ż y c i e m i a ł proste, n i ema l g e o m e t r y c z -
nie pros te : młodość w Po lsce , a tu 
spędz i ł r ó w n e trzyd'zieści lat. Praca , 
rodz ina, d ługa choroba. D ł u g o i upa r -
c ie w a l c z y ł z chorobą, a le pokona ła go 
w końcu. 

Z n ó w to p o t w o r n e charczen ie w 
płucach. T a k żyć nie można , niech już 
się raz skończy to w s z y s t k o ! I K o n -
stanc ja f u ź Wyg ląda j a k c ień. T a k ' n ie 
można , t rzeba umierać... 

S I L I 
P o w y s u s z o n e j t w a r z y po toc zy ł y się 

d w i e kró t l t i e ł zy . Jak bardzo p ragną ł -
by rozpocząć ż yc i e od n o w a ! 

P ł y n ą ł czas s t rasz l iw i e wo lno , i dla 
chorego , i d la obu kobie t . S t e f an d y -
szał, c zasem zaczyna ł m a j a c z y ć . M i -
nę ło południe . C h o r y jeść n ie móg ł , 
n ie j a d ł y i K o n s t a n c j a z Janiną. W 
p e w n e j c h w i l i Kons t anc j a w z i ę ł a m ę -
ża za r ękę : 

— S t e f an •— rzek ła — poś lę po 
ks iędza. 

C h o r e g o j ednakże ob iega ły inne 
troski . — A j a k m i będz i e t rochę l e -
p i e j — to p o j a d ę do Polski . . . B o w i -
dzisz, Kos tka , t a m jes t tak ie dobre 
masło... — z w i e r z a ł się t e raz g ł ośno ze 
swo i ch sp raw . — T a m w y z d r o w i e j ę . 
T y jesteś taka dobra dla mn i e . K o s t -
ka... Kostka. . . 

— Janka — K o n s t a n c j a obróc i ła się 
ż y w o w stronę córki . — B i e g n i j do 
sąsiada, p o w i e d z m u j ak j es t z tatą. I 
poproś go, ż eby po j e cha ł na p l eban ię 
p o ks iędza Murzańsk i ego . 

Sąsiad, e m e r y t o w a n y górn ik , F r a n -
cuz, by ł n i e z w y k l e uczynny. W i e l o -
kro tn ie da ł K o n s t a n c j i o k a z j ę d o o r z e -
czenia, że „ l epszy , j a k to m ó w i ą , b l i s -
k i sąsiad niż da l ek i k r e w n y " . Częs to 
odw i ed za ł S t e f ana i m a w i a ł cho remu: 

Z A 
„ T a n t qu ' i l y a de la v i e , i l a d e 
l ' espo i r " . Szcze rze ż a ł o w a ł S t e f ana . 
P a t r z y ł na j e g o d ług i e um i e ran i e i 
myś la ł , ż e o to t rac i d o b r e g o ko l egę . 

W j ak i e ś pó ł godz iny po t em p r z y -
j echa ł ks iądz Murzańsk i . O t w a r ł a m u 
d r z w i Janina. „ N i e c h będz i e p o c h w a -
l o n y ! " — z a w o ł a ł ks iądz g r o m k i m g ł o -
sem. A l e zaraz spo j r za ł d z i e w c z y n i e w 
oczy i zapyta ł d z iwn i e m i ę k k o : „ T a k 
ba rdzo j es t ź l e ? " I poszedł do chorego . 

M i n u t y , m i n u t y i chw i l e . U sąsia-
d ó w z p r a w e j s t rony o t w o r z o n o radio . 
ILiUxemburg n a d a w a ł p iosenkę B r a s -
sensa o b i e d n y m koniku, k t ó r y „umar ł 
n ie z o b a c z y w s z y w i o sny ani z przodu, 
an i z t y łu ; umar ł nie u j r z a w s z y p o -
gody , tak ba rdzo by ł d z i e lny " . D z i e w -
czyna zb l i ży ła się ku sza f ie , zaczę ła 
robić" t rochę ładu w ś r ó d po roz r zuca -
nych na n i e j l i s tów, pap i e r ów , l e -
ka r s tw . W s z ę d z i e w domu by ł y l e k a r -
s twa . Spo j r za ła na jak iś pap ier , 
uśmiechnę ła się. By ł y t o cy ta ty w y p i -
sane z sa t y ryc znych w i e r z y T u w i m a . 
O j c i e c lubi ł ża r ty i humor , o, j ak ż e 
m i l e uśmiecha się na t e j f o t og ra f i i . 
W i ę c t y l k o t y l e zos ta j e po latach 
pracy , namię tnośc i p r ze różnych i c i e r -
p ień? 

(2 — d.c.n.) 



Wspomnienia 
pierwszej polskiej nauczycielki 
z Lallaing i Beaulieu 

w Tarnowie przy ulicy Krakowskiej 
odnajdujemy dom z tabliczką — „ Tłu-
macz sądowy z języka francuskiego — 
Domicela Reniakiewicz". W pokoju peł-
nym książek wita nas serdecznie siwa 
starsza pani, która przed pięćdziesięciu 
laty przyjechała do Nordu jako pierw-
sza polska nauczycielka i założyła 
w Lallaing pierwszą na terenie Francji 
szkołę polską. Powyżej — dwa zdjęcia 
p. Domiceli — z 1938 r. i z 1961 r. 

La première institutrice de la premiè-
re école de langue polonaise en France, 
Mme Domicela Reniakiewicz, évoque 
quelques souvenirs. En 1910 elle quitta 
la Pologne pour Lallaing, dans le Nord 
de la France et là-bas, pendant de nom-
breuses années, elle déploya tous ses 
efforts pour que les enfants des émi-
grés n'oublient pas le polonais. En 
feuilletant des lettres et regardant des 
photos, elle se souvient... 

-D F Z I W N Y M t r a -
' f e m o c a l a ł y m i -
erno d w ó c ł i w o -
i j en w s z y s t k i e 
! ;moje l i s t y , f o -
i t o g r a f i e i p a -

m i ą t k i z o k r e s u , k i e d y b y -
ł a m w e F r a n c j i . . . — m ó w i p a -
n i . D o m i c e l a S c ł i m i d - R e n i a -
k i e w i c z p o k a z u j ą c m i ca ł e p u -
d ła s t a r e j k o r e s p o n d e n c j i i 
r ó ż n y c h p a p i e r ó w . P o c h y l a m y 
s i ę ob i e n a d s t o ł e m i p r z e g l ą -
d a m y t e s t a r e p a m i ą t k i s p r z e d 
p ó ł w i e k u . O ż y w a j ą d a w n e 
w s p o m n i e n i a . . . 

— W i d z i p a n i — o b j a ś n i a 
p a n i D o m i c e l a , p o k a z u j ą c m i 
j e d n ą z f o t o g r a f i i — t o j e s t 
r o d z i n a R e j e r ó w , z k t ó r y m i 
b a r d z o s i ę z a p r z y j a ź n i ł a m w 
L a l l a i n g . „ O j c i e c R e j e r " , j a k 
g o w s z y s c y n a z y w a l i , b y ł p r e -
z e s e m Z w i ą z k u P o l a k ó w . M i e -
l i p i ę c iu s y n ó w i t r z y c ó rk i . 
J e d n a z n i ch , P e l a s i a , p i sa ła 
m i p a r ę l a ł t e m u , ź e z 
„ ch łoEKiów" j u ż n ik t n i e ż y j e . 
Z o s t a ł y t y l k o „ d z i e w c z ę t a " , 
k t ó r e t e r a z j u ż są b a b c i a m i . 
D w ó c h m ł o d y c h R e j e r ó w p o -
l e g ł o w c za s i e I w o j n y . 

W ś r ó d p a p i e r ó w p a n i D o -
m i c e l i j e s t n a w e t k a r t k a p o -
l o w a , p i sana p r z e z A . L e c i e -
j o w s k i e g o w m a j u 1915 r . •— 
„ N i n i e j s z y m d o n o s z ę P a n i , iż 
9 ł . m . w y k o n a l i ś m y a t ak , k t ó -
r y b y ł u w i e ń c z o n y z w y c i ę -
s t w e m , l e c z k o s z t o w a ł o t o 
d u ż o k r w i . N a s z L a l l a i n g 
n i e w i e l u w r ó c i ł o . I l u r a n n y c h 
j e s t , t e g o n i e w i e m . P r o s z ę 
p r z y g o t o w a ć p . R e j e r , i ż J ó -
z e f i S y l w e s t e r n i e w r ó c ą . . . " 
M o w a tu o b i t w i e p o d L o r e t -
te , 9 m a j a 1915 r . 

— Z L a l l a i n g p o s z ł o 40 
o c h o t n i k ó w - P o l a k ó w — o p o -
w i a d a p. D o m i c e l a — i od r a -
zu 39 z g i n ę ł o . — P o k a z u j e m l 
n u m e r p i s m a , w y d a w a n e g o 
w e F r a n c j i pt . „ P o l o n i a " , w 
k t ó r y m z a m i e s z c z o n e są c a ł e 
s t r o n y f o t o g r a f i i o c h o t n i k ó w 
po l sk i ch . W ś r ó d w i e l u I nnych , 
o d n a j d u j ę r ó w n i e ż z d j ę c i e w 
m u n d u r z e E d w a r d a P o ż e r -
s k i e g o , z n a n e g o c z y t e l n i k o m 
„ T y g o d n i k a " s e n i o r a f r a n -
c u s k i e j P o l o n i i . 

— J a k t o s i ę s ta ło , ż e 
p r z y j e c h a ł a p a n i d o F r a n c j i ? 

— W 1910 r. W ł a d y s ł a w 
M i c k i e w i c z , s y n w i e l k i e g o 
p o e t y , z w r ó c i ł s i ę d o U n i w e r -
s y t e tu w K r a k o w i e z p r o ś b ą 
o p r z y s ł a n i e n a u c z y c i e l k i p o l -
s k i e j d o F r a n c j i . Z g ł o s i ł a m 
s i ę 1 z o s t a ł a m p r z y j ę t a . P a -
m i ę t a m , ż e j e c h a ł a m d w a d n i 
T. K r a k o w a d o D o u a i , g d z i e 
c z e k a ł na m n i e p . M i ł k o w s k i , 
s yn p i sa r za , k t ó r y w y d a w a ł 
k s i ą ż k i p o d p s e u d o n i m e m — 

Jeż . N a d r u g i d z i e ń p r z y j e -
cha ła p o m n i e p r z e ł o ż o n a 
E c o l e L i b r e i z a b r a ł a m n i e 
d o L a l l a i n g . B y l t o a k u r a t 
d z i e ń Św. K a t a r z y n y i n a u -
c z y c i e l k i z E c o l e L i b r e r ó w -
n i e ż o b c h o d z i ł y „ K a t a r z y n k i " , 
a w i ę c b y ł o w e s o ł o . P r z e ł o -
ż ona z a p r o w a d z i ł a m n i e d o 
p o s z c z e g ó l n y c h k l a s o z n a j -
m i a j ą c d z i e c i o m , ź e „ M a d a m e 
P o l o n a i s e est v e n u e " . Ł a t w o 
r o z p o z n a w a ł a m d z i e c i p o l s k i e 
p o j a s n y c h w ł o s a c h i oczach , 
p o c z y s t y c h , k o l o r o w y c h f a r -
t u s z k a c h i w s t ą ż k a c h w e 
w ł o s a c h . N a k o l o n i i p r z y w i -
t a ł y m n i e k o b i e t y n o s z ą c e s ię 
z w i e l k o p o l s k a , w s z e r o k i c h 
s p ó d n i c a c h i k r ó t k i c h k a f t a -
n i k a c h , z w ł o s a m i s p l e c i o n y -
m i w w a r k o c z y k i . T u t e j s i 
P o l a c y b y l i t o p r z e w a ż n i e l u -
d z i e p r z y b y l i z W e s t f a l i i , 

k o ś z a c h ę c i ć i o śm ie l i ć , n a u -
c z y ł a m j e w i e r s z y k a „ K t o t y 
j e s t e ś ? P o l a k m a ł y " i p a r u 
p i o s e n e k . M i a ł a m o k o ł o 80 
u c z n i ó w i uc zenn i c . 

W k r ó t c e n a d e s z ł o B o ż e N a -
r o d z e n i e i p o l o n i j n a G w i a z d -
ka . B y ł a m z a p r o s z o n a na t ę 
u roc zys t o ś ć , na k t ó r e j p o -
s z c z e g ó l n e d z i e c i d e k l a m o w a -
ł y w i e r s z y k i i ś p i e w a ł y p i o -
s enk i , za c o w e s t f a l s k i m z w y -
c z a j e m o t r z y m y w a ł y w n a -
g r o d ę „ t y t k i " , c z y l i t o r b ę ze 
s ł o d y c z a m i . P o n i e w a ż n a u -
c z y ł a m d z i e c i k i l k u k o l ę d , z a -
p r o p o n o w a ł a m , b y w s z y s t k i e 
d z i e c i r a z e m coś z a ś p i e w a ł y . 
Z e b r a ł a m j e w j e d n ą g r o -
m a d k ę 1 k i e d y t a k w s z y s t -
k i e , z c a ł e g o s e r ca z a ś p i e w a -
ł y „ P r z y b i e ż e l i d o B e t l e -
j em. . . " , na sa l i z e r w a ł s ię 

Rok 1928, pat r ia rcha lna rodz ina R e j e r ó w w , Beau l ieu . P o -
środku, obok s w e j małżonki , siedzi O jc iec R e j e r — znany 
działacz po lon i jny z Lallaingr, a potem z Beau l i eu 

k t ó r z y z a m i e n i l i d u ż o l ep s z e 
w a r u n k i w N i e m c z e c h na 
g o r s z e — z w ł a s z c z a w p i e r w -
s z y m o k r e s i e — w e F r a n c j i , 
z e w z g l ę d ó w p a t r i o t y c z n y c h , 
b y n i k t ich n i e p r z e ś l a d o w a ł 
za to , ź e są P o l a k a m i , by 
d z i e c i ich n i e u l e g ł y w y n a -
r o d o w i e n i u , b y m o g ł y u c z y ć 
s ię o j c z y s t e j m o w y . N i e m u -
szę w i ę c m ó w i ć , z j a k w i e l k ą 
radośc i ą p r z y j ę t o m ó j p r z y -
j a z d . P r z e c i e ż P o l a c y u r z ą -
d z i l i s t r a j k w k o p a l n i , d o -
m a g a j ą c s i ę p o l s k i e j s zko ł y . 

MO J A p i e r w s z a l e k -
c j a b y ł a d l a m n i e 
p r z e ż y c i e m b a r -
d z o s m u t n y m . 
D z i e c i n i e m ó w i ł y 
p o p o l s k u . K i e d y 

p y t a ł a m j e — „ R o z u m i e c i e 
m n i e c h o c i a ż ? " , o d p o w i a d a ł y 
—- „ J a , j a . . . " P o p r o s t u p ł a -
k a ć m i s ię chc ia ło . Z e b y j a -

w l e l k i p ł a c z , a l e b y ł y t o ł z y 
radośc i . P o r a z p i e r w s z y na 
o b c z y ź n i e p o l s k i e d z i e c i ś p i e -
w a ł y w c h ó r z e p o l s k i e k o l ę -
dy , s t w a r z a j ą c a t m o s f e r ę 
u k o c h a n e g o r o d z i n n e g o K r a -
ju . P o t e m t y c h G w i a z d e k b y -
ł o d u ż o i p r o g r a m b y ł b o -
g a t s z y — J a s e ł k a , t ańce , 
p r z e d s t a w i e n i a — a l e ta 
p i e r w s z a n a j w i ę c e j w s z y s t -
k i ch w z r u s z y ł a . Z r o z u m i a ł a m 
w ó w c z a s , ż e szkcda p o l s k a na 
e m i g r a c j i t o n i e t y l k o n a u k a 
j ę z y k a , a l e coś , c o j e s t o s t o j ą 
d l a w s z y s t k i c h P o l a k ó w , coś 
c o k r z e p i s e r ca i p o m a g a ż y ć 
na o b c z y ź n i e . I l e k r o ć b y ł o 
c i ę żko , z b i e r a ł a m dz i e c i , u r z ą -
d z a ł a m j a k i ś w s j r ó l n y w i e -
c z ó r p o l s k i 1 o d r a z u r o b i ł o 
s ię l ż e j na se rcu , ł a t w i e j b y -
ło p r z e t r w a ć t e t r u d n e c h w i -
le . 

Z k o p a l n i ą s t o sunk i u k ł a -
d a ł y n a m s ię d o b r z e . D y r e k -

Ogn l sko przedszkolne w Cité Jeanne D ' A r c , 1936 rok. 
W i e l u z naszych Czy te ln ików odna jdz ie z a p e w n e w ś r ó d 
tych „ m a l u c h ó w " siebie l ub swo ich bl iskich i zna jomych 

c j a p o k r y w a ł a p o ł o w ę m o j e j 
p ens j i , a t a k ż e w y b u d o w a ł a 
w 1912 r. osobną sa l ę s z k o l -
ną z m i e s z k a n i e m d l a n a u -
c z y c i e l k i , b o p r z y j e c h a ł a p ó ź -
n i e j d r u g a n a u c z y c i e l k a , p. 
J a d w i g a M r o z o w s k a . P r a c y 
m i a ł a m b a r d z o dużo , g d y ż 
p r z e z p i e r w s z e d w a l a ta d o -
j e ż d ż a ł a m r ó w n i e ż u c z y ć d z i e -
c i w G u a i s n a i n — p o t e m 
p r z y j é cha l a t a m n a u c z y c i e l k a 
z K r a j u , p. K u b i s i a k o w a . 
B a r d z o p o m a g a ł m i K o m i t e t 
S z k o l n y , k t ó r y p o w s t a ł w 
L ,a l la ing . K o b i e t y p r z y c h o d z i -
ł y s p r z ą t a ć k l a s y i p o m a g a ł y 
s z y ć s t r o j e d o r ó ż n y c h p r z e d -
s t a w i e ń . M ę ż c z y ź n i b u d o w a l i 
z a w s z e s c enę i p r z y g o t o w y -
w a l i s a l ę d o u roc zys t o ś c i . 
K i e d y b y ł o nas j u ż d w i e 
n a u c z y c i e l k i , m o g ł y ś m y p o -
d z i e l i ć d z i e c i — k t ó r y c h z e -
b r a ł o s ię w 1913 r . j u ż ok. 
140 — na p i ę ć o d d z i a ł ó w tak , 
ź e n a u k a o d b y w a ł a s ię od 
7 r a n o d o 7 w i e c z ó r . 

K i e d y w y b u c h ł a w o j n a w 
1914 r., nas za s zko ł a b y ł a j u ż 
d o b r z e w y p o s a ż o n a 1 z o r g a -
n i z o w a n a . M i e l i ś m y spo rą b i -
b l i o t e k ę , m a p y , r ó ż n e p o m o -
ce n a u k o w e i k i l k a d z i e s i ą t 
s t r o j ó w l u d o w y c h na w y s t ę -
py . W s z y s t k o to , c a ł y nasz 
t r u d k i l k u l e t n i , t r z e b a b y ł o 
z o s t a w i ć i uc i ekać . W 1919 r. 
k i e d y m o ż n a b y ł o j u ż w r a c a ć , 
z p o l s k i e j s z k o ł y z os ta ł y t y l -
k o m u r y i dach , r e s z t a b y ł a 
zn i s z c zona . 

N- ^ A S Z Ą w o j e n n ą t u -
ł a c z k ę o p i s a ł a m w 
j e d n y m z l i s t ó w d o 
p r z y j a c i ó ł i t r a f 
chc ia ł , ż e c z y t a ł g o 
w S z w a j c a r i i , w V e -

v e y s a m a u t o r „ K r z y ż a k ó w " 
— H e n r y k S i e n k i e w i c z , k t ó r y 
p o w i e d z i a ł , ź e ś w i e t n i e t o 
w s z y s t k o op i s a ł am . W o j -
na z a g n a ł a nas d o St . E t i e n -
ne , a ś c i ś l e j d o B e a u l i e u . 
P o n i e w a ż p o t r z e b o w a n o t a m 
b a r d z o g ó r n i k ó w , p>ostarano 
s ię o m i e s z k a n i a d l a p o l s k i c h 
r o d z i n i o s t w o r z e n i e i m 
m o ż l i w i e d o b r y c h w a r u n k ó w . 
W i e l u t e ż P o l a k ó w o s i e d l i ł o 
s ię t a m na s t a ł e i n i e w r ó -
c i ł o j u ż d o L a l l a i n g , j a k np. 
r od z ina R e j e r ó w . Ja r ó w n i e ż 

t a m zo s t a ł am . Z a p r z y j a ź n i -
ł a m się z f r a n c u s k ą r o d z i n ą 
V i g e r y , k t ó r a b a r d z o m i p o -
m o g ł a . V i g e r y b y ł j e d n y m z 
k i e r o w n i k ó w k o p a l n i , w i ę c 
z a l e ż a ł o m u na po l sk i ch g ó r -
n ikach , a ż e p r z y t y m b y ł 
p o r z ą d n y m c z ł o w i e k i e m , t o -
też i w i e l e d o b r e g o d l a P o -
l a k ó w z r ob i ł . D z i ś j u ż n i e 
ż y j e , a l e z ż oną j e g o j e s t e m 
s ta l e w k o n t a k c i e . C h c i a ł a 
n a w e t z a b r a ć m n i e d o s i eb i e , 
S o F r a n c j i . 

P i s a l i w ó w c z a s d o m n i e 
P o l a c y z c a ł e j F r a n c j i z p r o ś -
bą o p r a c ę , b o k a r t a z a t r u d -
n i e n i a c h r o n i ł a i ch od o b o -
z ó w , d o k t ó r y c h t r a f i a l i j a k o 
p o d d a n i n i e m i e c c y l u b a u -
s t r i a ccy . U w a ż a ł a m za s w ó j 
o b o w i ą z e k w m i a r ę m o ż l i -
w o ś c i p o m a g a ć R o d a k o m . 

P o z a k o ń c z e n i u w o j n y , j a k 
w i e l u i n n y c h P o l a k ó w , p o s t a -
n o w i ł a m w r a c a ć d o K r a j u , 
za k t ó r y m s ta l e t ę s k n i ł a m . I 
t a k p o d z i e s i ę c i u l a t a ch p r a -
cy n a u c z y c i e l s k i e j w e F r a n -
c j i z n a l a z ł a m s ię w e L w o -
w i e , g d z i e u c z y ł a m p r ? e z c a -
ł y o k r e s m i ę d z y w o j e n n y . 
S p o t k a ł a m t a m F r a n c u z k ę , 
p. M a r c e l l e F r a n ç o i s , k t ó r a 
w y k ł a d a ł a w s z k o ł a c h j ę z y k 
f r a n c u s k i . M i a ł a m w i a d o m o ś ć , 
ź e p r o w a d z i o b e c n i e s i e r o c i -
n i e c w B e s a n ç o n , g d z i e są 
r ó w n i e ż p o l s k i e d z i e c i , k t ó r y -
m i s z c z e g ó l n i e s e r d e c z n i e s ię 
o p i e k u j e . 

O s t a t n i r a z b y ł a m w e F r a n -
c j i w 1938 r. na w a k a c j a c h 
1 c h o c i a ż t y l e l a t m i n ę ł o , m ó j 
k o n t a k t z p r z y j a c i ó ł m i , k t ó -
r y c h t a m z o s t a w i ł a m , w c i ą ż 
j e s z c z e j e s t ż y w y , t ak j a k 
ż y w o m a m w p a m i ę c i c a ł y 
o k r e s m o j e j p r a c y w ś r ó d 
f r a n c u s k i e j P o l o n i i . C h c i a ł a -
b y m sp isać t e m o j e w s p o m -
n ien ia . Już o d d a w n a o t y m 
myś lę . . . 

P r a g n ę także za pośrednic -
t w e m „Tygodn ika Po l sk i ego " 
przes łać serdeczne pozdro -
w ien ia mo im d a w n y m ucz-
niom, tym, którzy pamię ta j ą 
s w o j ą starą nauczycielkę, i 
mo im przy jac io łom w e F r a n -
cji, o których częsta i ze 
wz ruszen iem myślę . 
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Bieda z włosami 
B y w a j ą n i e m o ż l i w e . C i e n -

Icie, suche , ł a m l i w e , m a t o -
w i e j ą , n i e chcą s i ę u k ł a d a ć . 

C O R O B I Ć 
P R Z E D E W S Z Y S T K I M 

Z a s t a n o w i ć s ię , c z y s ł a b e 
w ł o s y n i e są j e d n ą z o z n a k 
z ł e g o o g ó l n e g o s t anu z d r o -
w i a , be zsennośc i , z m ę c z e n i a , 
k r y z y s u n e r w o w e g o , j a k i e j ś 
p o w a ż n e j c h o r o b y l u b n a w e t 
t y l k o p r z e z i ę b i e n i a . W p o -

w a ż n i e j s z y m w y p a d k u b e z 
s k r ę p o w a n i a p o r a d z i ć s i ę l e -
k a r z a r ó w n i e ż c o d o p o p r a -
w i e n i a s tanu w ł o s ó w . W l ż e j -
s z y m — s p r ó b o w a ć u s p o k o i ć 
n e r w y , r e g u l a r n i e c h o d z i ć na 
s p a c e r p o ś w i e ż y m p o w i e t r z u , 
p r z y w r ó c i ć d o b r y s en b e z 
ś r o d k ó w n a s e n n y c h . Z w i ę k -
s z y ć s p o ż y c i e w a p n i a i w i t a -
w i n y C . W a p ń j e s t w m l e -
ku , j o g u r c i e , r y b a c h , m i ę s i e , 
w i t a m i n a C w soku z c y t r y n y , 
o w o c a c h i j a r z y n a c h . O b y d w a 
ś r o d k i w f o r m i e t a b l e t e k m o -
ż e t a k ż e z ap i sa ć l e k a r z . 

C Z E G O N IE ROBIC 
W Ż a d n y m w y p a d k u ! 

Z a często i za intensywnie 
myć g łowy — dwukrotne mycie 
^szamponem jest zbędne, natomiast 
trzeba obficie płukać miękką, 
acal^waszoną wodą. 

Używać szamponów i mydeł 
alltalicznych, zasadowycll. 

Używać szamponów sucbych, 1» 
proszku do szczotl£owania. Nada-
j ą się one jedynie do włosów 
grubycb i tłustycłi. 

Nadmiernie tapirować, stroszyć, 
to drze i suszy włosy. Tałcże 

szczot]£owanie musi być prawidło-
we — iu-ótkimi pociągnięciami naj -
pierw zalcończenle włosów, potem 
środel£ i koniec każdego pasma, 
wreszcie początek przy skórze. 

CO ROBIC 

S Z A M P O N D O W Ł O S Ó W OSŁA -
B I O N Y C H : ogrzać lekko filiżankę, 
wbić 2 żółtka, wlać łyżkę od zu-
py rumu 1 wrzucić garść grubej 
soli. NaJożyć tę pomadę na wło-
sy, trzymać pół godziny pod 
cienkim ręcznikiem, obficie spłu-
kać wodą z dodatkiem 2 łyżek od 
zupy octu lub soku z cytryny. 

S Z A M P O N D O W Ł O S Ó W 
C I E N K I C H : w pół Utrze wody 
zagotować w trzech różnych 
częściach panamę, mydlik (noix 
de sapondus) 1 liście bluszczu. 
Umyć tym w y w a r e m włosy. Spłu-
kać naparem tymianku, liścia 
laurowego i rozmarynu. 

O D Ż Y W C Z A K U R A C J A SZP IKO-
W A : kupić w drogerii szpik w 
formie kremu kosmetycznego, wie-
czorem dzielić włosy grzebieniem 
na centymetrowe pasemka, wcie-
rać szpik wzdłuż Icażdego zrobio-
nego w ten sposób przedziałka, po 
wymasowaniu szpikiem całej gło-
w y przeszczotkować włosy do 
przodu, a potem do tylu, włożyć 
na noc czepeczek, rano umyć 
głowę łagodnym szamponem. Moż-
na także położyć szpik pod cze-
pek lub ręcznik na godzinę rano, 
potem tak samo włosy wyszczot-
kować i umyć. Zabieg powtarzać 
dwa razy na tydzień. 

K Ą P I E L Z O L I W Y : w ćwierci 
litra czystej o l iwy przez trzy dni 
wymoczyć 5 dkg rzeżuchy (cres-
son) i 5 dkg kwiatów nasturcji, 
wieczorem wmasować tę oliwę 
czubkami palców w całą głowę 
wzdłuż rozdzielonych grzebieniem 
centymetrowych przedziałków, 
owinąć włosy dokładnie papie-
rem pergaminowym, na to wło-
żyć gumowy czepek kąpielowy 
lub zrobić szczelny, ciepły tur-
ban z ręcznika, żeby g łowa po-
ciła się, rano umyć głowę. 

TYLKO DLA ZON 

OZNI są mężowie. Jedni 
t^do przesady porządni. 

^ ^skrupulatni, pedantyczni. 
Inni — bałaganiarze, żyjący 
w wiecznym rozgardiaszu, 
sypiący popiół zawsze obok 
popielniczki. Pierwsi złoszczą 
się, gdy coś poruszyć z ich 
rzeczy, drudzy — gdy zwró-
cić im uwagę i skłonić do 
porządku. 

Nie ma na świecie ideałów. 
Każda żona dobrze o tym 
wie, choć niekiedy z zazdroś-
cią spoglada na zalety cudze-
go męża. Ale męża bez wad 
nikt jeszcze nie miał. Bo to, 
co dla jednej kobiety jest 
wadą, dla drugiej staje się 
zaletą. I tak w kółko. 

Czy mężczyznę w ogóle 
można wychować, oczywiście 
w zakresie drobnych nawy-
ków dnia powszedniego — 
według swego widzimisię? 
Chyba tak, ale to nie jest 
łatwa sprawa, choć czasem 
•przynosi pożądany skutek. 

Wychowanie męża jest da-
leko trudniejsze niż wycho-
wanie dzieci. Wymaga wiel-
kiego taktu, subtelności, a 
•przede wszystkim dyploma-
cji. Chodzi bowiem o to, żeby 
mąż nigdy się nie dowiedział, 
że jest wychowywany. 

Żadnych uwag nie należy 
kierować wprost do męża. 
Trzeba zawsze mówić ogól-
nie lub o kimś trzecim, np. 
0 mężu sąsiadki. Nigdy przed 
obcymi nie wolno ośmieszać 
mężowskich wad czy nawy-
ków. Przeciwnie, mówić o 
nim tylko w superlatywach 
1 podnosić zalety, nawet te, 
których nie ma. Mężowie są 
dość łatwowierni i gdy kilka 
razy z rzędu usłyszą, że np. 
nigdy nie sypią popiołu na 
podłogę — zastanowią s i « , 
nim znów naśmiecą. 

Mężczyznom nie dbającym 
o swój wygląd nie trzeba 
ciągle o tym przypominać w 
formie wymówek. Należy 
natomiast przypominać po-
przez fakty dokonane. Jeśli 
koszula nie jest już dość 
świeża, trzeba ją schować do 
brudów, nic nie mówiąc. Bę-
dzie musiał włożyć czystą. 
To samo z innymi częściami 
garderoby. 

Gorzej, jeśli małżonek nie 
lubi się golić codziennie. Tu 
trzeba działać energicznie, 
ale także dyplomatycznie. 
Nie mówić nigdy: „Znowu si^ 
nie ogoliłeś!". Natomiast 
stwierdzać spokojnie i grzecz-
nie, z niejakim zdziwieniem: 
„Jeszcze się nie ogoliłeś? 
Przecież zaraz musisz wy-
chodzić. Pospiesz się". Albo, 
po wymianie pocałunku na 
dzień dobry czy na do widze-
nia, powiedzieć: „Chyba za-
pomniałeś się ogolić. Dra-
piesz!" 

Mężczyźni nienawidzą kar-
cenia ani żadnych uwag z 
zakresu wychowania. Dlatego 
właśnie dużo bardziej sku-
teczna jest metoda poprzez 
chwalenie, krytykowanie in-
nych i poprzez tak zwane 
uwagi ogólne. Spróbujcie, 
moje panie! 

• MODA • MODA • 
Bardzo modne wschodnie wzory mogą nosić także t^ższe panie. Oto twa-
rzowy, bardzo korzystny dla tęgiej f igury model sukni. Jest luźna, nie 
przecięta w pasie. U j m u j e ją jednak pasek do wiązania, przełożony 
przez cztery nacięcia, dwa z przodu, w odległości od siebie okoto 15 cm, 
dwa w szwach bocznych. Wiązać pasek niezbyt ciasno! Rękawy wszyte, 
luźne, z dwiema zakładkami ułożonymi na ramieniu j akby w kontrafałdę 

Coś dla^ 
g o s p o d y ń 

Długi, puszysty włos pulo-

wera lub szala z angory moż-

na utrwalić i uodpornić na 

długo, wkładając nową rzecz 

przed noszeniem do szczel-

nego worka plastikowego, a 

w nim — na 24 godziny do 

lodówki. 

D o b r ą o d ż y w k ą d l a r o ś l i n 
p o k o j o w y c h j es t w o d a , w k t ó -
r e j p r z e z k i l k a d n i l e ż a ł y 
p o g n i e c i o n e s k o r u p k i o d j a -
j ek . 

Jeśli porcelanowy czajnik 

czuć stęchlizną, trzeba go 

starannie umyć, wytrzeć i 

włożyć na dno kostką cukru. 

Trzymać w ten sposób od-

kryty przez kilka godzin. 

P o w i e r z c h n i a ż e l a z k a b ę -
d z i e g ł a d k a , j e ż e l i p r z e j e c h a ć 
n i m k i l k a k r o t n i e p o m i a ł k i e j 
so l i , r o z s y p a n e j na b i a ł y m , 
c z y s t y m , n i e g a z e t o w y m p a -
p i e r z e . 

Brzydkie ślady palców wo-

koło klamek przy drzwiach 

można łatwo ścierać miesza-

niną przygotowaną w szczel-

nie zamkniętej butelce: pół 

litra wody, 2 łyżki acetonu. 

Z a m e k , k t ó r y c i ę ż k o s i ę z a -
m y k a , z a c ina itp., c z a s e m 
b a r d z o ł a t w o d o p r o w a d z i ć d o 
p o r z ą d k u : w y s t a r c z y s t a r a n -
n i e o c zyśc i ć p r z y p o m o c y 
c i e n i u t k i e g o p ę d z e l k a i o l i w y . 

ERCA 
KOCHANA ANNO! 

Mam 23 lata i zamoż-
nych rodziców. Jestem je-
dynakiem i nigdy mi nic 
nie brakowało. Mogłem 
nie pracować, ale nie 
chciałem tak bezczynnie 
żyć i zabrałem się do ro-
boty. Tymczasem rodzice 
poprzez znajomych „po-
szukali" mi żony. Razem 
z rodziną tej dziewczyny 
uzgodnili, że nasz ślub od-
będzie s ią w e wrześniu. 

Znam tą dziewczyną. 
Często przychodzi do nas 
z matką i w ten sposób 
zaprzyjaźniliśmy się. Ale 
nic więcej. Wprawdzie 
dziewczyna jest ładna i 
wesoła. Wszystko mogłoby 
się wydawać w porządku. 
Niestety, tak nie jest. Bo 
ja jestem brzydki. 

W dotychczasowym mo-
im życiu jeszcze nigdy 

żadna dziewczyna nie 
zwróciła na- mnie uwagi. 
Sytuację moją zrozumia-
łem dość wcześnie i dla-
tego nie spodziewam się 
wiele od życia. Powiedzia-
łem rodzicom, że nie chcę 
się żenić, ale oni nawet 
słyszeć o tym nie chcą. 

Wiem, że ta moja zna-
joma dziewczyna nie może 
mnie nigdy pokochać, a 
życie nasze na pewno by-
łoby straszne. Rodzina 
dziewczyny ma zapewne 
apetyt na majątek moich 
rodziców. Mnie na nim nie 
zależy. Zastanawiam się, 
czy nie wyprowadzić się 
od rodziców i nie zacząć 
nowego życia. Zal mi bar-
dzo rodziców, których ko-
cham i dla których jestem 
wszystkim. Ja ich rozu-
miem, ale oni nie starają 
się zrozumieć mojej sy-
tuacji. Przecież o związa-
niu sią z tą dziewczyną 
nie ma mowy. 

Umocniłem się w tej de-
cyzji, gdy wczoraj pod-
słuchałem przypadkowo 
rozmowę mojej „narzeczo-
nej" z koleżanką. Powie-
działa tak: „Jest brzydki, 
ale bogaty, a ja przecież 
nie muszę z nim sią po-
kazywać". Niech mi Pani 
poradzi, bo jestem bez-
radny. Nie chcą zasmucać 
rodziców, ale nie chcą 
także przeżywać rozczaro-
wań. R. S. 

M I Ł Y P A N I E ! 

P r z e d e w s z y s t k i m chc i a -
ł a b y m P a n u p o w i e d z i e ć , 
ż e n i e m a b r z y d k i c h m ę ż -
c z y z n 1 w o g ó l e u r o d a u 
m ę ż c z y z n n i e j e s t s p r a w ą 
d e c y d u j ą c ą . D l a t e g o u w a -
ż a m , ż e n i e m a P a n r a c j i 
p r z e k r e ś l a j ą c z g ó r y 
w s z y s t k i e ż y c i o w e szanse . 

N a t o m i a s t m a P a n s tu -
p r o c e n t o w ą s łuszność n ie 
c h c ą c s i ę ż e n i ć z tą d z i e w -
c z y n ą . U w a ż a m , ż e n ie 
m u s i P a n b a w i ć s i ę w j a -
k i e k o l w i e k „ c e r e g i e l e " . 
T r z e b a z a k o m u n i k o w a ć r o -
d z i c o m s w o j ą d e c y z j ę . Jes t 
P a n p e ł n o l e t n i i n i k t n i e 
m a p r a w a z m u s z a ć P a n a 
d o m a ł ż e ń s t w a w b r e w j e -
g o w o l i . N a w e t n a j b a r -
d z i e j k o c h a j ą c y r o d z i c e . 

U w a ż a m t a k ż e , ż e p o -
w i n i e n P a n p o w i e d z i e ć c a -
łą p r a w d ę t e j d z i e w c z y n i e . 
Ze P a n j e j n i e kocha , ż e 
P a n w i e , ż e ona P a n a n i e 
k o c h a i p r o s i j ą P a n , b y 
u ł a t w i ł a s y t u a c j ę w y c o f u -
j ą c s ię s ama . 

W y d a j e m i s i ę na t om ias t , 
ź e n i e m u s i P a n opuszc zać 
d o m u r o d z i c ó w . C h y b a , że 
s t o sunk i m i ę d z y W a m i 
u l e g n ą z n a c z n e m u p o g o r -
s z en iu . W i e r z ę , ż e w k r ó t -
ce spo tka P a n d z i e w c z y n ę 
g o d n ą p a ń s k i e g o uczuc ia . 

A N N A 



W r o d z i n i e T o m a s z e w s k i c h 
p a n o w a ł t e g o d n i a r u c h i 
k r z ą t a n i n a . L e o n — n a j s t a r -
s z y syn , z z a w o d u d e k a r z , 
w y j e ż d ż a ł d o P o l s k i z l y o ń -
s k i m z e s p o ł e m f o l k l o r u p o l -
s k i e g o „ Ś l ą s k " , w k t ó r y m 
t a ń c z y c d k i l k u la t . Z e s p ó i 
w y j e ż d ż a ł d o K r a j u na F e s t i -
w a l o r g a n i z o w a n y z o k a z j i 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e -
go . 

— Dla mnie to trochę za 
ciężka podróż — m ó w i ł d z i a -
d ek , o j c i e c p a n a JózeiEa T o -
m a s z e w s k i e g o , t a k ż e J ó z e f — 
ale młodzi powinni jeździć. 

W 1908 r o k u p a n J ó z e f 
w y e m i g r o w a ł z P o z n a ń s k i e g o 
d o N i e m i e c . P o p r z e p r a c o w a -
n iu k i l k u l a t w k o p a l n i a c h 
W e s t f a l i i w r ó c i ł p o n o w n i e d o 
s w o i c h , d o K r a j u . B e z r o b o c i e 
j e d n a k n i e p o z w o l i ł o m u na 
u k ł a d a n i e t u t a j d a l s z y c h l o -
s ó w . C h l e b a t r z e b a b y ł o s z u -
kać w H o l a n d i i , a p ó ź n i e j w e 
F r a n c j i . Z a m i e s z k i w a ł on w 
B a r l i n , O s t r i c o u r t ( P . d e C. ) 
w r e s z c i e p r z y b y ł z r o d z i n ą 
d o F r a n c j i ś r o d k o w e j , g d z i e 
— j a k m ó w i — j u ż c h y b a p o -
zos t an i e . 

— Gdy podziwiam — z w i e -
r za s i ę n e s t o r r o d u — wy-
stępy zespołu polskiego, do 
którego należy Leon i Teres-
ka, przypomina mi się mój 
udział w chórze polskim w 
1924 roku, w Barlin. Wystę-
powaliśmy w różnych jaseł-
kach, widowiskach. Jeszcze do 
dziś pamiętam piosenki, któ-
rych wtedy się uczyłem — 
s t w i e r d z a s ę d z i w y p a n J ó z e f . 

P a n J ó z e f T o m a s z e w s k i , o j -
c i e c r o d z i n y , j e s t d o b r y m f a -
ĉ h , w c e m - e l e k t r y k i e m . D o b r y 
f a c h a w i e c z s y m p a t y c z n y m 
u s p o s o b i e n i e m j es t z a w s z e 
c e n i o n y i s z a n o w a n y , t a k j e s t 
i w t y m p r z y p a d k u . W l a -
t a ch o k u p a c j i n a l e ż a ł d o 
f r a n c u s k i e j g r u p y p a r t y z a n c -
k i e j . D z i a ł a l n o ś ć ta j e d n a k 
t r w a ł a n i e d ł u j o . Z o s t a ł z d r a -
d z o n y i dos ta ł s ię d o o b o z u 
k o n c e n t r a c y j n e g o w o k o l i -
cach D r e z n a . J a k m ó w i , c u -
d e m us z ed ł ś m i e r c i 1 p o w y -
z w . l e n i u s z c z ę ś l i w i e p o w r ó c i ł 
d o r o d z i n y . 

» « 

Ca ł a rodz ina Tomaszewsk i ch w komplecie . W e s o ł o jest, gdy 
p r zy jdz i e harmonista , ko lega Leona — W ł o c h z pochodzenia, 
Mar io , i r oz l ega j ą się dźw ięk i muzyki . Z w y k l e L e o n bierze 
d rug i akordeon i g r a j ą w duecie. M a r i o świetnie a k o m p a n i u j e 
d la po lsk iego zespołu fo lk lorystycznego, w y s p e c j a l i z o w a ł się 
w po lsk ie j muzyce l u d o w e j i z L e o n e m po jecha ł do Po l sk i 

W RODZINIE TOMASZEWSKICH 

to najlepszy i najpraktyczniejszy podarunek 
dla rodziny w Kraju 

PACZKI ŻYWNOŚCIOWE . PACZKI 
TEKSTYLNE • PŁÓTNA • SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA-MEBLE-RADIA-LEKARSTWA itd. 

Z w r a c a j c i e się po próbki i cenniki do 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23, rue Taiłbouł - PARIS 9-eme 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
'IKS 

bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

Sędz iwy pan Jozef T o m a -
szewsk i n a j b a r a z i e j iub i p r a -
cować w ogródku oraz p rze -
g l ądać n o w y numer „Tygod -
nika Po lsk iego" , którego jest 
s ta łym i w i e r n y m czytelnikiem 

— Tutaj, w Vaulx en Velin, 
jakoś się zagospodarowaliśm.y. 
Czujemy się jednak zawsze 
polską rodziną, przywiązuje-
my dużą wagę do polskich 
tradycji. Dzieci uczą się po 
polsku, a L,eoś i Tereska już 
kilka lat tańczą w zespole 
i bardzo im się to podoba. 
Kam też. Kiedy patrzymy na 
ich występy, przypominamy 
sobie Polskę, . którą zawsze 
kochamy i na pewno się do 
niej wybierzemy całą rodzi-
ną, by ją poznać taką, jaka 
jest dzisiaj. 

KOftIlJlVIKAT KONSULATU P R L 
w L Y O N I E 

Konsulat PRL w Lyonie podaje do wiadomości 
następujące terminy urzędowania w terenie: 

ALES, Salle des Alliés, place Général Le-
clerc — pierwszy poniedziałek każdego mie-
siąca, 

M A R S Y L I A , Salle Garibaldi, rue Garibaldi — 
pierwszy wtorek każdego miesiąca, 

St. ETIENNE, Salle du Café de la Préfecture, 
27, rue Charles de Gaulle — druga środa każ-

dego miesiąca, 
GAUTHERETS, Salle Deschamps — drugi pią-

tek każdego miesiąca, 
LA M A C H I N E , w gmachu merostwa — drugi 

piątek każdego miesiąca. 

Z ZYCIA 
ROŻNYCH 

KOLONI Di 

Wiecznie młody i 

K O N K U R S O G R O D K O W 
R O B O T N I C Z Y C H 

W k o n k u r s i e o g r ó d k ó w r o -
b o t n i c z y c h , z o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z S t o w a r z y s z e n i e g r u p y 
H e n i n - L i e t a r d , w y r ó ż n i o n o z a 
d o b r z e u t r z y m a n e o g r ó d k i 
w i e l u n a s z y c h r o d a k ó w . I t a k 
M a r i a n C i e ś l i k z Rouv roy 
z d o b y ł 66 p u n k t ó w z a j m u j ą c 
6 m i e j s c e ; 7 — E d m u n d W i n -
ny z H e n i n - L l e t a r d — 65 pk t . ; 
9 — Fe l iks S z y m a n o w s k i z 
Sa l l aumines — 64 p k t . ; 30 — 
E d m u n d D o m i n i a k z M e r i -
court — 59 p k t . ; 38 — M a r i a n 
K o n a r s k i z Me r i cou r t — 56 
p k t . i 48 m i e j s c e — F r a n c i -
szek Tadeuszak z Mont igny 
— 52 p u n k t y . 

Z A S Ł U Ż O N A N A G R O D A Z A 
D O B R Ą N A U K Ę 

P r z y r o z d a w a n i u C e r t i f i c a t 
d ' E t u d e s P r i m a i r e s w s z k o l e 
C a r n o t w L e n s , p r z o d u j ą c e m u 
w n a u c e K a r o l o w i O l s z a ń -
skiemu, 52, C i t é iVIontgrè, 
w r ę c z o n o z e g a r e k r ę c z n y 
o f i a r o w a n y p r z e z m i e j s c o w ą 
f i r m ę Compto i r de la Mont r e . 

iśetu.jr PoLoiui Francuskiej dr t,dward Pomian- żadnej znac niejszej imprezy czy uroczystości 
-Pożerski najlepiej czuje się wśród młodych, polonijnej. Oto ostatnio składał gratulacje mło-
Sam pełen energii i żywotności — nie opuszcza dym absolwentom Liceum Polskiego w Paryżu. 

Kronika wypadków 
WYPADKI PRZY PRACY 

W KOPAŁJłl 

Śmiertelny wypadek miał miej-
sce w kopalni węgla na Fosse 13 
w Sains-en-Gohelle w pobliżu 
Béthunje. Pan Hem^k Antonie-
wicz, lat 35, ojciec czworga dzie-
ci, zaan. 5, rue Sénégal w Noeux-
les-Mines, wpadł do szybu pono-
sząc śmierć na miejscu. 



UROCZYSTA A K A D E M I A 
ŚWIĘTA ODRODZENIA POLSKI 

w PARYŻU 
Stowarzyszen ie „ F r a n c e - P o l o g n e " zo rgan izowa ło w dniu 
7 l ipca w Sa l le de la Ch imie w P a r y ż u uroczystą akademię 
d l a uczczenia s i edemnaste j rocznicy w y z w o l e n i a Po l sk i 

W I E C Z Ô R z a s z c z y -
c i l i s w o j ą o b e c -
nośc ią a m b a s a d o r 
P R L w P a r y ż u 
p. Jan D m t o , 
b y ł y m i n i s t e r , 

prezes S towarzyszen ia „ F r a n -
c e - P o l o g n e " senator IWarcel 
Naege l en . W ś r ó d o b e c n y c h 
osob i s t ośc i z n a j d o w a l i sią 
r ó w n i e ż p r e z e s Emi l e T e r -
sen, Jean Hugonnot , d e p u t o -
w a n i : P i e r r e C o m t e - O f f e n -
bach, c z ł o n e k K o m i s j i S p r a w 
Z a g r a n i c z n y c h f r a n c u s k i e g o 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o , 
Char l e s G u t h m u l l e r z d e p a r -
t a m e n t u V o s g e s , r a d c a k u l -
t u r a l n y A m b a s a d y P R L w 
P a r y ż u p. M . Ż u ł a w s k i o ra z 
l i c zn i p r z e d s t a w i c i e l e p a r y s -
k i e g o ś w i a t a k u l t u r a l n e g o . 
O g ó ł e m na sa l i z e b r a ł o s ię 
p o n a d 600 osób . 

A k a d e m i a r o z p o c z ę ł a s ię 
r e c i t a l e m f o r t e p i a n o w y m w y -
b i t n e j p o l s k i e j p i a n i s t k i R e -
g iny Smendzllanki. W p r o -
g r a m i e r e c i t a l u z n a l a z ł y s ię 
u t w o r y C h o p i n a , P a d e r e w s -
k i e g o , M a l a w s k i e g o , D e b u s -
s y ' e g o o r a z R a v e l a . O k o l i c z -
n o ś c i o w e p r z e m ó w i e n i e w y -
g ł o s i ł senator M a r c e l N a e -
gelen, k t ó r y p o w i e d z i a ł m . 
in . : N a r o d y nasze n igdy 
nie wa l c zy ł y w p r zec iwnych 
obozach, a le odwrotn ie , b a r -
dzo często r a m l ^ p rzy r a -
mieniu w obronie s p r a w i e d -
l iwośc i I poko ju . Dz i e j e te 
uczą nas , że I lekroć Po l ska 
b y ł a w niebezpieczeństwie , 
ty lekroć I F r a n c j a b y ł a za -
grożona. K l ę s k a Po lsk i p o -
przedza ła zawsze k lęskę 
F r a n c j i . " 

„Ludz i e p r a gną żyć w 
zgodzie I p o k o j u — s t w i e r -
dz i ł d a l e j s e n a t o r N a e g e l a n . — 
Niestety istnie ją jeszcze w 
niektórych p a ń s t w a c h siły 
a g r e s y w n e I odwe towe , k tó -
re z a g r a ż a j ą poko j ow i . K w e -
st ionują niektórzy to, c * 
Hstalono n a m i ę d z y n a r o d o -
w y c h kon f e r enc j ach — g r a -
nice n a Od rze I Nys ie . J e -
żeli zgodz imy się — p o d k r e -
ś l i ł z ca łą m o c ą s ena t o r N a e -
g e l e n — aby s p r a w a graniey 

na Od rze i Nys i e by ł a k w e -
s t ionowana , k w e s t i o n o w a l i -
b y ś m y I nasze w ł a s n e g r a -
nice. W Imię d o b r a m o j e g o 
k r a j u I w Imię p o k o j u m ó -
w i ę — N I E " . 

P a n N a e g e l e n o m ó w i ł r ó w -
n i e ż o s i ągn i ę c i a , j a k i e P o l s -
ka u z y s k a ł a w l a t a c h b u d o w -
n i c t w a p o w o j e n n e g o w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h . Z a -
k o ń c z y ł on s w e p r z e m ó w i e -
n i e życzeniami da lszego r o z -
w o j u Po lsk i 1 wzmocnien ia 
p rzy jaźn i f r ancusko -po l sk le j . 

W k o ń c o w e j c zęśc i a k a d e -
m i i w y ś w i e t l o n o p o l s k i f i l m 
„Poc i ąg " , r e ż y s e r i i J e r z e g o 
K a w a l e r o w i c z a . 

Senator M a r c e l N a e g e l e n p r z e m a w i a ł do obecnych na A k a -
demii . P o w i e d z i a ł on m. In.: „Jeżeli zgodz imy się, a b y s p r a -
w a g ran icy na Od rze il N y s i e by ł a kwes t i onowana , kwes t i o -
n o w a l i b y ś m y 1 iiasze w ł a s n e granice. W imię dob ra m o j e g o 

k r a j u i w Imię p o k o j u m ó w i ę — N I E " 

A M B A S A D O R D R U T O 
ZŁOŻYŁ WIENIEC 

NA GROBIE 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 

W PARYŻU 

G r a w y b i t n e j po l sk ie j p ianistki R e g i n y Smendz iank l została 
nagrodzona przez publ iczność l icznymi oiiiasKami 

N o w o m i a n o w a n y a m b a s a -
do r P R L w P a r y ż u p. Jan 
D r u t o złożył w dniu 12 l ipca 
w ien iec n a g rob ie N i e z n a -
nego Żo łn i e r za pod Ł u k i e m 
T r i u m f a l n y m . A m b a s a d o r o w i 
towarzyszy l i wyżs i u r zędn i -
cy A m b a s a d y P R L . Z e stro -
ny f r ancusk i e j udziiał w ce -

remoni i wz ię l i m. in. w i c s -
p rzewodn lczący Komi te tu 
Znicza — p. Por t ie r i w 
Imieniu szefa parysk iego 
okręgu w o j s k o w e g o — gen. 
Benoit . 

Podczas ceremonii sk ł ada -
nia w i eńca odegrane zostały 
hymny f r ancusk i I . polski. 

PUBLICZNY EGZAMIN W OBECNOŚCI RODZICÓW 
Piękne wyniki w nauce polskiego 
dzieci Rodaków w Troyes (Aube) 

(od naszego korespondenta) 
W obecnośc i r o d z i c ó w i 

p r z y j a c i ó ł S z k o ł y P o l s k i e j w 
T r o y e s ( A u b e ) o d b y ł o s ię 
u r o c z y s t e z a k o ń c z e n i e r o k u 
s z k o l n e g o . 

N a ogólną Ilość zap i sa -
nych 52 dzieci — 34 uzys -

ka ło oceny, które m o g ą w 
pełni zadowo l i ć każdego , kto 
interesuje się s p r a w a m i po l -
sk ie j o św ia ty n a w y c h o d ź -
stwie. 

O t w a r t y e g z a m i n d z i e c i w 
j ę z y k u o j c z y s t y m b y ł d l a 

S A M O C H O D O W Y RAJD PRZYJAZNI 
(od naszego korespondenta) 

T o w a r z y s k i K l u b M i ę d z y -
n a r o d o w y w L i l l e pod p a -
t ronatem „ L a V o i x d u N o r d " 
z o r g a n i z o w a ł z u d z i a ł e m 
p r z e d s t a w i c i e l i 30 n a r o d o -
w o ś c i s a m o c h o d o w y r a j d 
p r z y j a ź n i . R e c e n z e n t „ L a 
V o i x du N o r d " n a z w a ł ż a r t o -
b l i w i e t ę i m p r e z ę „ T o u r d e 
B a b e l " . W ś r ó d u c z e s t n i k ó w 
r a j d u z n a j d o w a l i s ię p r z e d -
s t a w i c i e l e w i e l u k r a j ó w A z j i 
i A f r y k i , m . in. Japon i i , A f -
g a n i s t a n u , R e p u b l i k i A r a b s -
k i e j , M a r o k a , T u n i s u i t d . 

U d z i a ł w r a j d z i e w z i ą ł 
r ó w n i e ż nasz R o d a k , p . H e n -
ryk Mus ie l ak , mieszkaniec 
L i l le , k t ó r y p e ł n i z a s z c z y t n ą 
f u n k c j ę p r e z e s a K l u b u M i ę -
d z y n a r o d o w e g o . 

— W i e l u naszych człon-
k ó w to m. In. studenci z 

różnych uczelni z Li l le , d l a 
których szczególnie b l i ska 
jest idea m i ę d z y n a r o d o w e j 
p rzy jaźn i I b r a t e r s twa . P o d 
tym has ł em o r g a n i z u j e m y 
nasze imprezy — p o w i e -
d z i a ł p r e z e s M u s i e l a k w w y -
w i a d z i e u d z i e l o n y m T e l e w i -
z j i F r a n c u s k i e j p o z a k o ń c z e -
n iu r a j d u . 

I 
P o p r z e z p u n k t y e t a p o w e W 

R o n c h i n , L e s q u i n , P o n t â 
M a r c q u c z e s t n i c y p r z y b y l i 
d o M o n s - e n - P é v è l e , g d z i e 
o d b y ł s ię „ w e s o ł y p i k n i k " . 
D r o g a p o w r o t n a b i e g ł a 
w z d ł u ż g r a n i c y b e l g i j s k i e j , 
p r z e z G e n e c h , M o u c h i n , C y -
'soing, B o u v i n e s d o z a m k ^ 
„ L a b e l l e d e M a i " w S a n -
tés, g d z i e o d b y ł s ię f i n a ł o -
r a z w y s t ę p y a r t y s t y c z n e . 

w s z y s t k i c h o b e c n y c h m o -
m e n t e m n i e z w y k l e w z r u s z a -
j ą c y m . D z i e c i w y k a z a ł y 
u m i e j ę t n o ś ć p o p r a w n e g o 
c z y t a n i a i p i s an i a , c o j e s t 
n i e w ą t p l i w ą z a s ł u g ą m i e j s -
c o w e g o n a u c z y c i e l a p ana 
A d a m a Kosma l sk l ego . 

W c i ą g u c a ł o r o c z n e j n a u k i 
w S z k o l e P o l s k i e j w T r o y e s 
w y r ó ż n i l i s i ę : 

k l a s a I — A l a i n 1 D o m i n i -
ka M a c h a j o r a z 
Emi l B a r a n 

k lasa I I — W e r o n i k a M y s z -
ka, M a r l a K o ł a -
k o w s k a i H e l e -
na H r y n i e w i c z 

k l a s a I I I — Z d z i s ł a w Ja śko -
w i a k , Jan Piotr 
K i e r s znowsk i , 
D a n u t a M a j , H a -
l ina Jaśkow iak , 
K r y s t y n a Hyżak . 

S y m p a t y c z n a u r o c z y s t o ś ć 
z a k o ń c z y ł a s ię w i e c z o r l t i e m 
ś w i e t l i c o w y m , na k t ó r y m 
w s z y s t k i e d z i e c i o t r z y m a ł y 
u p o m i n k i , o r a z w s p ó l n y m p o d -
w i e c z o r k i e m , na k t ó r y m z i n i -
c j a t y w y K o m i t e t u R o d z i c i e l -
s k i e g o n i e z a b r a k ł o d la n i k o -
g o s ł o d y c z y i d o s k o n a ł y c h 
„ p o l s k i c h p l a c k ó w " . 

K o m i t e t R o d z i c i e l s k i sk łada 
p o d z . ę k o w a n i e p. O k u p n e m u , 
k t ó r y d o p o m ó g ł w z r e a l i z o -
w a n i u w i e c z o r k u . 

P . 

Oddz ia ł G w a r d i i Repub l i kańsk i e j odda j e honory amb:^. a -
d o r o w i Polski . Pon i że j : moment sk ładan ia w i eńca 



P O r a d y 
st w n e 

Pan G. T. 
Genlssac Port (Gironde) 

Siostra mojego ojca wyje-
chała do Ameryki w 1910 r. 
Zostawiła ona w spadku po 
matce, która zmarła w 1928 r., 
niecałe pół hektara gruntu.-
Ziemię tę uprawiał ojciec w za-
mian za utrzymanie jej matki. 
Sam zmarł w 1947 r., a po nim 
przejęła ten grunt moja mat-
ka. Dzieci drugiej siostry oj-
ca wnoszą pretensję do tej 
ziemi. Od 51 lat ziemia ta była 
w posiadaniu moich rodziców. 
Czy po tylu latach może im 
być odebrana? 

Przede wszys tk im matka sio-
stry była równ ież matką pań-
skiego o jca, a utrzymanie matki 
na l eży do obow ią zków alimenta-
c y jny ch dzieci w stosunku do 
ich rodz i ców ; w każdym razie 
d iug ten nie stwarza żadnych 
p raw r z e c z o w y c h w stosuniku do 
nieruchomości , a j edyn i e może 
być rozdz i e l ony na wszystkich 
spadkob ierców p r z y podz ia le 
spadku. 

Poza t ym dla przedawnienia 
nabywcz ego trzeba wz iąć pod 
u w a g ę datę śmierci pańskie j 
babki, tzn. rok 1928, a nie rok 
w y j a z d u s iostry o jca do A m e r y -
ki, czy l i rok 1910, g d y ż osoba 
ta nabyła p rawa do spadku do-
piero po śmierci s w e j matki. 

A ż e b y nabyć nieruchomość 
przez przedawnienie , konieczne 
jest pos iadanie j e j c iągłe i nie-
prze rwane przez 30 lat. N i e -
mn ie j jednaJk w czasie I I w o j n y 
ś w i a t o w e j b i eg przedawnien ia 
by ł z aw i es zony na okres oikoło 
5 lat, co znmie jsza czas posiada-
nia do 28 lat. 

Z l istu pańskiego w y n i k a ł o b y 
zatem, że spadek po śmierci pań-
sk ie j babki w 1928 r. n ie został 
uregu lowany . Pozostal i spadko-
b i e r cy ma ją w i ęc p r a w o wystą -
pić z wn iosk iem o podz ia ł mająt-
ku spadkowego . N i e by ł oby w i ęc 
m o w y o odebraniu uprawiane j 
ziemi, ale racze j o spłacie należ-
ne j części innym spadkobiercom. 

Pani Teresa K A M I Ń S K A 
St. Nicolas du Port (Meurthe et 
Moselle) 

Mąż mój został powołany 
do służby wojskowej, a będąc 
bez środków materialnych mu-
siałam pójść do pracy. Obec-
nie labrykę zamykają, a perso-
nel został zwolniony. Czy to 
przedsiębiorstwo ma obowią-
zek wypłacania mi zarobków 
do chwili otrzymania przeze 
mnie innej pracy? 

Zwo ln i en i e personelu nastąjpi-
ło zapewne za z e zwo l en i em in-
spektora pracy , czy l i że ma Pani 
p rawo do odszkodowania z tytu-
łu „p réav i s " . W przypadku nie-
znalezienia n o w e j pracy przysłu-
gu j e Pani , ,al location chômage" . 
Poza t ym m o ż e się Pani starać o 
przyznanie ,,allocation mi l i ta i re " 
ze wzg l ędu na to, że mąż Pani 
odbywa służbę w o j s k o w ą i że 

zostawi ł Panią z dz ieckiem bez 
ś rodków do życ ia. W n i o s e k o tę 
zapomogę na l e ży z ł ożyć w M e -
rostwie mie jsca zamieszkania. 

W rubryce , ,Porady P r a w n e " 
w nr 26 z 2.VII. 1961 r. znalaz ły 
się p e w n e nieścisłości w tabeli 
p o d w y ż e k rent górniczych. Poda-
j emy pon i że j dokładne dane dot. 
rent starczych. 

Lata pracy Wysokość renty 

1 5 lat 1 . 4 6 6 . 2 5 N F 
1 6 rr 1 . 5 6 4 . — rr 
1 7 rr 1 . 6 6 1 . 7 5 rr 
1 8 rr 1 . 7 5 9 . 5 0 rr 
1 9 rr 1 . 8 5 7 . 2 5 rr 
2 0 rr 1 . 9 5 5 . — rr 
2 1 rr 2 . 0 5 2 . 7 5 rr 
2 2 rr 2 . 1 5 0 . 5 0 rr 
2 3 rr 2 . 2 4 8 . 2 5 rr 
2 4 rr 2 . 3 4 6 . — „ 
2 5 rr 2 . 4 4 3 . 7 5 rr 
2 6 rr 2 . 5 4 1 . 5 0 rr 
2 7 rr 2 . 6 3 9 . 2 5 rr 
2 8 rr 2 . 7 3 7 . — rr 
2 9 rr 2 . 8 3 4 . 7 5 rr 

Zatem dla ubezpieczonych, któ-
r zy pos iadają co na jmn ie j 15 lat 
p racy w kopalni, pensja starcza 
proporc jona lna wynos i 1.466.25 
NF. Do p o w y ż s z e j sumy za każ-
dy dalszy rok p r a c y dochodzi 
suma 97.75 NF , wobec czego pen-
sja starcza p o 29 latach wynos i 
2.834.75 NF. 

Pan Franciszek JEŻEWSKI 
Le Martinet (Gard) 

Kuzyn mój, były górnik, 
wyjechał do Polski 4 lata te-
mu i tam zmarł na skutek na-

bytej we Francji pylicy. Pozo-
stawił po sobie jedynie siostrę, 
u której mieszkał. Czy ma ona 
prawo do dodatku pośmiertne-
go i kosztów pogrzebu? 

Dodatek ten na leży s ię wed ług 
art. 125 us tawy z 27.XL1946 r. 
pozosta łe j wdow i e , a w braku 
t e j ż e pozosta łym dzieciom. Jeże-
li zmar ły n ie pozos tawi ł ani żo-
ny, ani dzieci , dodatek ten prze-
chodzi na rodz iców. N i e m n i e j 
jednak Un ion Rég iona l e może 
przyznać g o osobom, k tóre b y ł y 
na utrzymaniu Zmar łego . Pozo-
stała siostra pow inna zatem 
zwróc i ć s ię w t e j sprawie, jak 
równ ież w sprawie zwro tu kosz-
t ó w pogrzetrti do Biura Rent Za-
granicznych w W a r s z a w i e , ul. 
Chopina nr 1. 

Pan Kazimierz B IERNACKI 
Marles-les-Mines. 

Pobieram pensję za pylicę. 
Czy po powrocie do Kraju 
otrzymam tę samą rentę? Czy 
prawdą jest, że wszystkie gos-
podarstwa, które do 1 wrześ-
nia nie będą zgłoszone 
w powiatowym urzędzie rol-
nictwa, przejdą na Skarb Pań-
stwa? 

Górn icy p o p o w r o c i e do Polski 
nie tracą nabytych p r a w w związ-
ku z emeryturą lub inwal idz-
twem. Prawa ich są zagwaranto-
w a n e K o n w e n c j ą o Ubezp iecze-
niach Społecznych, zawartą mię-
dzy Polską i Francją. Z natury 
r z ec zy wyn ika , że w raz ie po-
wro tu do K r a j u będz ie Pan móg ł 
korzystać z dobrodziej.stwa po-
w y ż s z e j Konwenc j i . Co do dru-
g i e go pytania, to rozporządzenia 
tak iego nie znamy. N i e m n i e j 
jednak radz imy ustanowić w Pol-
sce pełnomocnika, k t ó r y b y ure^ 
gu lowa ł p rawa spadkowe i spra-
w y zarządiu, ażeby dane gospo-
darstwo nie miało charakteru 
mają tku opuszczonego. 

K O M B I N A T K A 
N a z a m i e s z c z o n y m r y s u n k u 

d o k r a t e k z l e w e j s t r o n y w p i -
s a l i ś m y p o z i o m o 11 w y r a z ó w 
p i ę c i o l i t e r o w y c h . W w y r a z a c ł i 
t y c h n a l e ż y z m i e n i ć ś r o d k o -
w e l i t e r y w t en sposób , a b y 
p o w s t a ł o 11 n o w y c h w y r a z ó w 
p i ę c i o l i t e r o w y c h o i n n y c h 
z n a c z e n i a c h , i ' w p i s a ć j e d o 
w o l n y c h k r a t e k z p r a w e j 
s t r ony . Ś r o d k o w e l i t e r y n o -
w o u t w o r z o n y c h w y r a z ó w , 
k t ó r e s i ę z n a j d ą w k w a d r a t a c h 
z k ó ł k a m i , c z y t a n e k o l e j n o z 
g ó r y na d<y d a d z ą i m i ę i 
n a z w i s k o j e d n e g o z k r ó l ó w 
po l sk i ch . D l a u ł a t w i e n i a p o -
d a j e m y n i ż e j z n a c z e n i a n o -
w y c h w y r a z ó w , k t ó r e t r z e b a 
o d g a d n ą ć . 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z O W : 
1) l e k k a ł ó d k a s p o r t o w o - t -
r y s t y c z n a , 2) d e s e ń na s z k o c -
k i ch s p ó d n i c z k a c h , 3) n a c z y -
n i e p ę k a t e , o k r ą g ł e , d o p ł y n ó w l u b 
d y n i a , 4) n a z w i s k o au t o r a „ P a m i ę t n i -
k ó w " , s t a n o w i ą c y c h o b r a z ż y o i a i o b y -
c z a j ó w s z l a c h t y p o l s k i e j w X V I I w . , 
5) są u sań, 6) h u l a n k a , p i j a t y k a w 
g r o n i e w e s o ł y c h p r z y j a c i ó ł , 7) s z a j k a , 
g r u p a l u d z i z w i ą z a n y c h n a j c z ę ś c i e j 
n i e c z y s t y m i i n t e r e s a m i , 8) c za rna t k a -
n ina ż a ł obna , 9) k a r y k a t u r a l n a s z tuc z -
na t w a r z , 10) d u ż y p tak drap ieżny 
d a w n i e j u ż j r w a n y d o p o l o w a ń , 11) są 
p o m o c n e p r z y r ą b a n i u d r z e w a . 
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f^^J i 

i 
AC fit £ T A y 

a L / ń 1 
p 'l T £ K o 1 

i!-
p il A Z. y O Í; 
8 / T K <ł b 1 
K í. K Ą m P F 
K f i y P A o l' 
M Ą T K A- h 1 
S O a o' L o 1 
K Z o A' Y . > 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
n i a s i ę n u m e r u , p o d a d r e s e m r e d a k c j i , 
z d o p i s k i e m na kc^e rc i e „ R o z r y w ) 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

KOZWIĄZANIE DOPEŁNIANKI Z NK 28 
ZNACZENIE WYRAZOW: prowokacja, przy-
krości, przyszłość, kaloryfery, garmażeria, 
I>ocztyllon, miejscówka, praktykant. 
Tekst hasła: KBZYŻACy 

R O D A C Y 
na s z e r o k i m 
ś w i e c i e 

W sali Po l sk iego D o m u N a r o d o -
w e g o W B r o o k l y n i e o d b y ł s ię w i e c 
z w o ł a n y p r z e z K o m i t e t O b r o n y P o k o j u 
i G r a n i c y na O d r z e i N y s i e . N a w i e -
cu, na k t ó r y p r z y b y ł o o k . 300 osób , 
p r z e m a w i a ł b . sen. S t a n i s ł a w N o w a k . 
U c z e s t n i c y w y s t o s o w a l i l i s t d o p r e z y -
d e n t a K e n n e d y ' e g o z w e z w a n i e m d o 
o f i c j a l n e g o u z n a n i a o b e c n e j g r a n i c y 
p o l s k o - n i e m i e c k i e j . 

^ T e a t r Po l sk i w L o s A n g e l e s n a 
w ł a s n e j s c e n i e w y s t a w i ł „ Z a c z a r o w a n e 
K o ł o " L u c j a n a R y d l a . T e a t r , k t ó r y 
r o z w i n ą ł s ię z a m a t o r s k i e g o K ó ł k a 
D r a m a t y c z n e g o , m a o b e c n i e w s w e j 
o b s a d z i e r ó w n i e ż a k t o r ó w z a w o d o -
w y c h . D z i ę k i t e m u m ó g ł s ię p o k u -
sić o w y s t a w i e n i e s z tuk t a k t r u d -
n y c h , j a k „ M a z e p a " S ł o w a c k i e g o , 
s z tuk F r e d r y , P e r z y ń s k i e g o , B a ł u c -
k i e g o , R y d l a . W y j ą t k o w e p o w o d z e -
n i e w ś r ó d P o l o n i i m i a ł a p r z e r ó b k a 
F r e d r o w s k i e j s z t u k i „ D a m y i h u z a -
r y " , w y s t a w i o n a j a k o , , D a m y i f a r -
m e r z y " , z a w i e r a j ą c a w i e l e s a t y r y na 
s t o s u n k i w ś r ó d P o l o n i i k a l i f o r n i j s k i e j . 
T e a t r g r a w L o s A n g e l e s , S a n F r a n -
c i s co I S a n D l e g o . 

R a d a Polskic ł i K l u b ó w K u l t u r a l -
nych w U S A w d n i a c h od 22 s i e r p -
n i a d o 5 w r z e ś n i a o r g a n i z u j e w 
Y o u n g s t o w n ( O h i o ) w y s t a w ę p r a c 
a r t y s t ó w m a l a r z y p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a . 

^ Z a r z ą d M i e j s k i w Ch icago p r z y -
z n a ł 15 u c z n i o m p o c h o d z e n i a p o l s -
k i e g o s t y p e n d i a w w y s o k o ś c i 500 d o -
l a r ó w z a n a j l e p s z e w y n i k i w n a u c e . 
W y s o k i e s t y p e n d i a z d o b y ł o r ó w n i e ż 
6 s t u d e n t ó w p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
(na o g ó l n ą l i c z b ę 42 s t y p e n d i ó w ) , 
r o z p o c z y n a j ą c y c h s tud ia w k o l e g i u m 
w J e r s e y C i t y . 

^ F a n i ' irvonne M . B r o n o w i c z 
o b e j m i e z p o c z ą t k i e m n o w e g o r o k u 
a k a d e m i c k i e g o f u n k c j e z a s t ę p c y p r o -
f e s o r a na u n i w e r s y t e c i e w N o r m a l 
k. C h i c a g o . P a n i B r o n o w i c z j e s t P o l -
k ą . J e j n a u k o w ą s p e c j a l n o ś c i ą j e s t 
t e a t r . 

t l chy lono ostatnio w U S A o r z e -
c z e n i e sądu s p a d k o w e g o w L u c a s 
( O h i o ) z a k a z u j ą c e w y p ł a c a n i a o s o -
b o m p r z e b y w a j ą c y m w P o l s c e s p a d -
k ó w p o i c h k r e w n y c h z a m i e s z k a ł y c h 
l u b z m a r ł y c h w T o l e d o i na t e r e n i e 
p o w i a t u L u c a s . U r e g u l o w a n i e t e j 
s p r a w y , c i ą g n ą c e j s i ę o d 1949 r., n a -
s t ą p i ł o d z i ę k i s t a r a n i o m A m b a s a d y 
P R L w W a s z y n g t o n i e . 

^ W U S A podano do wiadomości , 
ż e w s k ł a d z a ł o g i h e l i k o p t e r a , k t ó r y 
na w o d a c h o c e a n u o d s z u k a ł a m e r y -
k a ń s k i e g o k o s m o n a u t ę A l a n a S h e p a r -
da p o u d a n y m l oc i e , w c h o d z i ł o d w ó c h 
P o l a k ó w — J e r z y K o w a l i J ó z e f C y -
c h o w s k i . 

.A. W w y b o r a c h n a u rząd mayo ra 
B u f f a l o p a r t i a r e p u b l i k a ń s k a w y s u -
w a C z e s ł a w a K o w a l a . Z a j e g o k o n -
k u r e n t a u w a ż a s ię p o w s z e c h n i e d o -
t y c h c z a s o w e g o m a y o r a M r u k a . 

Kron ik i p i sm po lon i jnych z a n o -
t o w a ł y o s t a t n i o s z e r e g z g o n ó w z n a -
n y c h osob i s t ośc i w ś r ó d e m i g r a c j i 
p o l s k i e j . W L o n d y n i e z m a r ł p r o f . 
W ł a d y s ł a w F o l k i e r s k i , b . p r o f e s o r r o -
m a n i s t y k i w U n i w e r s y t e c i e J a g i e l l o ń -
s k i m . W G w a t e m a l i z m a r ł s i o s t r z e -
n i e c a k t o r a J. O s t e r w y p i s a r z A n -
d r z e j B o b k o w s k i , k t ó r y w y s u n ą ł s i ę 
w ś r ó d e m i g r a c y j n y c h p i s a r z y na j e d -
n o z c z o ł o w y c h m i e j s c . W L o n d y n i e 
z m a r ł t r a g i c z n ą ś m i e r c i ą S t a n i s ł a w 
O l s z e w s k i , p r e z e s e m i g r a c y j n e g o 
S t r o n n i c t w a D e m o k r a t y c z n e g o . J a k 
w y n i k a z l i s t ó w p o ś m i e r t n y c h Z m a r -
ł e go , t r a g i c z n a d e c y z j a t e g o d z i a ł a -
c za w y n i k ł a z r o z t e r k i na t l e s p r a w 
p o w r o t u d o K r a j u i b e z s e n s u d a l -
s z e g o ż y c i a . W P a r y ż u z m a r ł n a g l e 
p ł k . I l i ń s k i , k t ó r y w o k r e s i e b e z p o -
ś r e d n i o p o w o j e n n y m o d g r y w a ł r o l ę 
w ś r ó d p o w o j e n n e j e m i g r a c j i , a p o w o j -
n i e p r o w a d z i ł h o t e l w W a s z y n g t o n i e . 

^ N a do roczne j w y s t a w i e a n t y k ó w 
w L o n d y n i e , na k t ó r e j z n a j d u j e s i ę 
d u ż a i l ość b a r d z o s t a r y c h e k s p o n a -
t ó w u ż y c z o n y c h p r z e z k r ó l o w ę E l ż -
b i e t ę i j e j r o d z i n ę , z n a l a z ł y s ię f i g u r -
k i z p o r c e l a n y z e z b i o r ó w P o l a k a 
O c h r y m o w i c z a . A n t y k i O c h r y m o w i c z a 
w z b u d z i ł y z a i n t e r e s o w a n i e w i e l u c u -
d z o z i p m c ó w , a m . in. i J. K e n n e d y -
e go . E k s p o n a t y s i ę g a j ą w i e k u X V i I 
i e p o k i A u g u s t a n i . 



A S z e z e c i n l es é l è v e s d e l ' E c o l e P r o f e s s i o n n e l l e du B â t i m e n t 
a p p r e n d r o n t m i e u x l e u r m é t i e r . D e p u i s un c e r t a i n t e m p s 

l ' é c o l e d i spose d ' u n v r a i c h a n t i e r d e c o n s t r u c t i o n 

N O U V E L L E S E C L A I R 
^ P r è s d ' A u g u s t ó w , sur 

le lac Necko , le syndicat 
des employés c o m m u n a u x 
construit d e u x maisons de 
repos pour 300 personnes. 

.Jk. , U n e équipe de sca -
phandr ie rs a commencé 
près de N iechorze les t r a -
v a u x d ' en lèvement de 
l ' épave d 'un nav i re a l l e -
m a n d coulé pendant l a 
guerre . L e bât iment est 
i r récupérab le , mais les 
3.000 tonnes de minera i 
de fer qu' i l t ransportait 
payeront les f ra is de l ' opé -
ration. 

IMPRESSIONS DU DELEGUE 
POLONAIS 
APRES LA 59e SESSION 
DU COMITE OLYMPIQUE 

D e r e t o u r d ' A t h è n e s , où 
s 'est d é r o u l é la 59e sess ion 
du C o m i t é O l y m p i q u e , l e d é -
l é g u é po l ona i s , W . R e c z e k , a 
f a i t p a r t d e ses r e m a r q u e s . 

L e t h è m e d e c e t t e r é u n i o n 
é t a i t b i e n sûr , les p r o c h a i n e s 
o l y m p i a d e s d e T o k i o et 
d ' I n n s b r ü c k . D e u x t e n d a n c e s 
s e s o n t a f f r o n t é e s , l ' une 
v o u l a i t r é d u i r e l es é p r e u v e s 
et l ' au t r e au c o n t r a i r e , Jes 
é l a r g i r . L a s e c o n d e t e n d a n c e 
l ' e m p o r t a , l a p r e u v e en est 
l ' a d o p t i o n du v o l l e y - b a l l et 
du j u d o et i l f a u t e s p é r e r 
q u e d ' au t r e s spor t s v i e n d r o n t 
e n c o r e s ' a j o u t e r à la „ g r a n d e 
f a m i l l e o l y m p i q u e " . 

L e d é l é g u é j a p o n a i s v o u l a i t 
s u p p r i m e r l e k a y a k I n v o q u a n t 
c o m m e p r é t e x t e q u e ce s p o r t 
est I n e x i s t a n t au J a p o n ; a u s -
s i tô t W . R e c z e k l ' i n v i t a à a s -
sister a u x c h a m p i o n n a t s i n t e r -
n a t i o n a u x d e P o z n a ń p o u r en 
a p p r é c i e r t o u t l e c h a r m e . 
W . R e c z e k p e n s e q u e l e l a n c e r 
du po i d s e t la l u t t e poo i r -
r a e n t ê t r e d i spu t és p e n d a n t 
les o l y m p i a d e s d ' h i v e r et i l 
v a s ' e f f o r c e r d ' a p p u y e r c e 
p r o j et. 

L e p r o j e t s o v i é t i q u e v i s a n t 
a un r a p p r o c h e m e n t du C o m i -
t é O l y m p i q u e a v e c l es d i f f é -
r en t e s F é d é r a t i o n s S p o r t i v e s 
I n t e r n a t i o n a l e s , a é t é d i s c u t é ; 
r i e n d e p r é c i s n e f u t a r r ê t é 
m a i s i l es t c e r t a i n q u e c e 
s u j e t r e v i e n d r a a l ' o r d r e d u 
j o u r d e p r o c h a i n e s sess ions . 

L a d é f i n i t i o n d ' a m a t e u r a 
é g a l e m e n t é t é p r é c i s é e e t s i 
e l l e n ' es t pas e n c o r e t ou t à 
f a i t p a r f a i t e , e l l e s e r a p -
p r o c h e t o u t d e m ê m e b e a u -
co up p lus d e l ' a c tua l i t é . 

L e s p r o c h a i n e s sess ions a u -
r o n t M o s c o u p o u r c a d r e e t 
é g a l e m e n t l ' A f r i q u e q u i m a n i -
f e s t e un i n t é r ê t d e p lus e n 
p lus « g r a n d a u spo r t . L e s o r -
g a n i s a t e u r s d e T o k i o e t d ' I n n -
br i i ck on t é g a l e m e n t f a i t 
p a r t d e l eu rs p r o b l è m e s e t 
s ' i l a p p a r a î t q u e l e s A u t r i -
ch i ens r e n c o n t r e n t p e u d e 
d i f f i c u l t é s , l es J a p o n a i s p a r 
c on t r e , s e d é b a t t e n t p a r m i 
b i en des soucis . 

jk. D a n s le nord de la 
Po logne , la va l l ée de la 
r iv ière C z a r n a Hańcza a 
été t r ans fo rmée en r é -
serve... a rchéolog ique . E n 
ef fet depuis que lques a n -
nées des recherches sont 
act ivement poursuiv ies sur 
l ' emplacement d 'anciennes 
cités mortua i res des Jac -
w ings , peup lade jadis en -
t ièrement exte rminée par 
les cheval iers teutoniques. 

.A. Le s w a g o n s de m a r -
chandises produits par les 
Forges d 'Ost rowiec Ś w i ę -
tokrzyski ont „ m a i g r i " de 
1.000 kg . g râce à d i f f é r e n -
tes amél iorat ions qu i s e -
ront assurément a p p r é -
ciées des n o m b r e u x clients 
étrangers, acheteurs de 
w a g o n s polonais. 

Kosza l in au r a une 
nouve l le usine. 1000 ou -
vr iers t rouveront un e m -
ploi dans la construction 
de machines destinées à 
la product ion de l ampes 
électriques et é lectro -
niques. 

L 'us ine de K ie lce a 
m u n i ses machines à l ave r 
d 'un interrupteur a u t o m a -
tique, qu i a r rête le moteur 
après le temps f i x é par la 
malt resse de maison. 

A L A P E T I T E SEMAINE. . . 
V a r s o v i e n n e t o u t e n o u v e l l e v o u l e z v o u s 

q u e j e v o u s f a s s e p a r t a g e r m e s i m p r e s -
s i ons? S i ces q u e l q u e s l i g n e s p a r v i e n n e n t 
a v o u s a p p o r t e r un „ s o u f f l e d ' a i r " d e 
la P o l o g n e , c r o y e z - m ' e n , j ' e n se ra i s 
r a v i e . L e s v o i t u r e t t e s des m a r c h a n d s 
a m b u l a n t s , a r r ê t é e s l e l o n g des p r i n c i -
p a l e s rues , o f f r e n t d e m o i n s en m o i n s d e 
g r o s e i l l e s , f r a i s e s ou cer i ses . L e s p o m m e s 
e t l es a b r i c o t s f o n t l e u r a p p a r i t i o n et 
l e s d é l i c a t e s e t p a r f u m é e s f r a i s e s des 
bo i s a r r ê t e n t v o t r e s e r v i t e u r . M a i s n e 
c é d o n s pas à la g o u r m a n d i s e . L e c t e u r , 
l o r s d e v o s v a c a n c e s v o u s s a u r e z , en 
v o u s p r o m e n a n t , d é c o u v r i r l es d é l i c a -
tesses d u p a y s e t j e v o u s en l a i s se la 
s u r p r i s e e t l ' e x c l u s i v i t é . 

E n u n an , V a r s o v i e s 'est t r a n s f o r m é e ; 
p a r t o u t d e n o u v e a u x i m m e u b l e s son t 
cons t ru i t s , au f u r e t à m e s u r e l a b r i q u e 
r o u g e d e s f a ç a d e s d i s p a r a î t sous un 
r e v e t e m e n t , d e r n i è r e é t a p e v e r s l ' a c h è -
v e m e n t c o m p l e t . U n d e m e s a m i s d e v a n t 
p r o c h a i n e m e n t e m m é n a g e r d a n s un 
i m m e u b l e n e u f , j e l ' a i a c c o m p a g n é dans 
u n e u l t i m e v i s i t e . S a l l e d e s é j o u r , cu i -
s ine , sa l l e de b a i n s e t p l a c a r d s m a s q u é s 
dans l e m u r , de g r a n d e s ba i e s s ' o u v r e n t 
sur un b a l c o n c o u r a n t t o u t l e l o n g d e 
la f a ç a d e . A g r é a b l e l o g e m e n t s û r e m e n t 
b i e n t ô t r e n d u c o q u e t . 

L ' a m o u r des f l e u r s se c u l t i v e b e a u c o u p 
e t l e p r o m e n e u r , l e n e z en l ' a i r , v e r r a 

des p é t u n i a s à b i en des ba l cons . L ' i n s t a l -
l a t i o n d ' u n e ca i sse n e p r é s e n t e a u c u n e 
d i f f i c u l t é p u i s q u e dans l e g a r d e - f o u des 
c r o c h e t s sont p r é v u s p o u r s u p p o r t e r l a 
ca i sse , a s t u c i e u x m o y e n p o u r i n c i t e r l es 
l o c a t a i r e s à f a i r e d e l e u r v i l l e une c i t é 
r i a n t e . 

F l â n o n s p lus l o i n e t v o u s a l l e z f a i r e 
c onna i s sance avec . . . d e v i n e z ? , l e d e r n i e r 
a l l u m e u r d e r é v e r b è r e s ! I l m a r c h a i t v i t e , 
l ' a i r s o m b r e , a v e c sur l ' é p a u l e u n e l o n -
g u e p e r c h e m é t a l l i q u e r e c o u r b é e en 
c r o c h e t à son e x t r é m i t é . I l t r a v e r s a ia 
r u e e t s ' a r r ê t a p i l e d e v a n t un r é v e r b è r e . 
I l passa son c r o c h e t dans un n o e u d p e n d u 
au r é v e r t ) è r e e t t i r a ; q u e l q u e s Intants . . . 
et l e s becs d e g a z s ' a l l u m e n t . T o u j o u r s 
auss i v i v e m e n t II passa à l ' a u t r e r é v e r -
b è r e e t du m ê m e g e s t e sec e t s a c c a d é 
„ m i t l e c o n t a c t " . S i d é r é e et c h a r m é e , j e 
r e g a r d a i s son m a n è g e j u s q u ' à c e q u ' i l 
d i spa ra i s s e au t o u r n a n t d e la r u e . E n 
a l l a n t v e r s K r a k o w s k i e P r z e d m i e ś c i e , 
a v a n t l a r u e Ś w i ę t o k r z y s k a , q u e l q u e 
p a r t c ô t é V i s t u l e , v o u s p o u r r e z r e n c o n -
t r e r l e d e r n i e r r e p r é s e n t a n t d ' u n m é t i e r 
qu i se m e u r t . V o u s v o u s p o s e r e z p e u t -
- ê t r e l a m ê m e q u e s t i o n q u e m o i : „ C o m -
m e n t é t e i n d r e p u i s q u e l ' a l l u m a g e s ' é f -
f e c t u e p a r un déc l i c p r o v o q u é en t i r a n t 
l a t i g e e n f o r m e d e n o e u d ? T r o p t a r d , 
l e m y s t è r e r e s t e e n t i e r , l o r s q u e j e v o u l u s 
r a t t r a p e r m o n a l l u m e u r , i l a v a i t d i s p a r u . 

Un sur deux 
ou le meilleur gagne 

L e s Universités, Polytech-
niQues, Instituts et autres 
Hautes-Ecoles polonaises dis-
posaient cette année de 26.500 
places en première année 
d'études. 47.000 candidats, soit 
beaucoup plus, étaient sur 
les rangs. Des concours d'en-
trée ont permis de choisir les 
meilleurs. Il faut toutefois 
constater Que l'élimination a 
été plus sévère dans les fa-
cultés de Médecine ainsi que 
dans certaines sections de 
Polytechnique qui attiraient 
quatre et même cinq postu-
lants pour une place. Ajou-
tons encore que le seul ré-
gime de faveur fut appliqué 
aux bacheliers issus de lycées 
et collèges de la campagne, 
dont les conditions de pré^ 
paration sont forcément 
moins bonnes. 

Dix fois plus d'ingénieurs 
qu'il y a dix ans 

L ' i n d u s t r i e p o l o n a i s e d e 
l ' a c i e r — f o r g e s , f o n d e r i e s , 
c oke r i e s , b u r e a u x d ' é t u d e s — 
e m p l o i e a u j o u r d ' h u i 4.500 
i n g é n i e u r s e t 8.000 t e c h n i -
c iens . L a p l u p a r t d ' e n t r e - e u x 
ont t e r m i n é l eurs é tudes 
a p r è s la g u e r r e . P r è s des 2/3 
n ' on t pas a t t e i n t 35 ans d ' âge . 

S i l ' on p e n s e qu ' i l y a d i x 
ans les a c i e r i e s po l ona i s e s ne 
p o u v a i e n t c o m p t e r q u e sur 
m o i n s d e 500 i n g é n i e u r s •— 
on m e s u r e r a f a c i l e m e n t l e 

c h e m i n p a r c o u r u . C e c i a p e r -
m i s auss i d e c o m b l e r l es 
l a cunes d a n s la d i r e c t i o n d e 
ce t t e b r a n c h e d e l ' i n d u s t r i e . 
A c t u e l l e m e n t sur 47 d i r e c -
t eurs g é n é r a u x d ' a c i e r i e s e t 
c oke r i e s d é j à 39 on t d e r r i è r e 
e u x des é t u d e s s u p é r i e u r e s ; 
t and i s , q u e 8 — f o r t bons 
spéc i a l i s t e s d ' a i l l e u r s — n ' on t 
c o m m e b a g a g e o f f i c i e l q u ' u n e 
é c o l e p r o f e s s i o n n e l l e . M a i s 
sur 46 d i r e c t e u r s t e c h n i q u e s 
à p e i n e un s eu l n 'a p a s son 
d i p l ô m e d ' é t u d e s supé r i eu r e s . 

D 'ap rè s le Petit La rousse le 
genévr ie r est un arbr i sseau . 
L 'except ion de Szczytno, ou 
le genévr i e r représenté sur 
notre photo a dépassé mi l le 
ans d 'âge, ne f e r a donc que 

con f i rmer la r ég ie 

Les Polonais n'aiment pas les morilles. 
M a i s i ls l es c u e i l l e n t 

q u a n d - m ê m e p u i s q u e t o u t e la 
r é c o l t e est t o u j o u r s a c h e t é e 
p a r d e s e n t r e p r i s e s f r a n ç a i s e s . 

D ' a i l l e u r s 
les m o r i l l e s 
d e v i s e s . L e 

n o n s e u l e m e n t 
son t s o u r c e d e 
m u g u e t aussi . 

R i e n q u e dans la v o ï v o d i e 
d ' O l s z t y n 400 k i l o s d e p é t a l e s 
e t 6 t o n n e s d e f e u i l l e s d e m u -
g u e t — des t i n é e s à des p r é -
p a r a t i o n s p h a r m a c e u t i q u e s 
ont é t é cue i l l i e s et v e n d u e s . 
Sans p a r l e r des f r a i s e s , m y r -
t i l l es et f r ambo i ses . . . 

E C H O S S P O R T I F S 
• L e 25 aoû t la P o l o g n e 

r e n c o n t r e r a l e J a p o n d a n s 
un m a t c h d e b o x e . V a r -
s o v i e s e ra l e c a d r e d e s 
c o m b a t s . C ' e s t la p r e m i è r e 
f o i s q u ' u n e t e l l e r e n c o n t r e 
a l i eu . 

© Pour les prochains 
championnats du monde 
de ski, que se dérouleront 
a Zakopane, 50 journalis-
tes étrangers ont déjà fait 
connaître leur participa-
tion. Ce sont les journalis-
tes des Pays Scandinaves, 
d'Angleterre, de Tchéco-
slovaquie, de Suisse, de 
Finlande, d'Allemagne Dé-
mocratique et de France 
qui ont été les premiers 

déposé leur de-à avoir 
mande. 

U n n o u v e a u r e c o r d 
d e v o l à v o i l e a é t é e n -
r e g i s t r é e n P o l o g n e . C e 
son t l e s p i l o t e s R a t u s i ń s k i 
e t J. K o l b e r q u i l ' on t 
é t ab l i . P a r t i s d e l ' a e r o - c l u b 
d e P r z y l e p a , p r e s d e Z i e -
l ona G ó r a , i ls on t a t t e r r i 
à G r a b o w i e c p r è s d e H r u -
b i e s z ó w . 

O Sur le lac Malta, aux 
environs de Poznan se 
dérouleront les champion-
nats d'Europe de kayaks. 
L e s épreuves seront dis-
putées du 18 au 20 août. 
50, inscriptions ont été 
enregistrées mais on pré-

voit en tout 389 partici-
pants, parmi lesquels 49 
femmes. On attend égale-
ment une importante pré-
sence touristique puisque 
déjà le bureau de tourisme 
compte 700 inscriptions. 

A C r a c o v i e se sont 
d é r o u l é s , p o u r la t r o i s i è m e 
f o i s , l e s c h a m p i o n n a t s 
d e t i r à l ' a rc , o r g a n i s é s 
p a r l ' A s s o c i a t i o n P o l o n a i s e 
d ' A r c h e r s . Y p a r t i c i p a i e n t : 
l a Y o u g o s l a v i e , l ' A l l e m a -
g n e D é m o c r a t i q u e , la S u è -
de , la T c h é c o s l o v a q u i e . 
P e n d a n t q u a t r e j o u r s l es 
a d e p t e s s e n i o r s e t j u n i o r s 
d e ce spor t , q u e l ' o n p o u r -
r a i t a p p e l e r c h e v a l e r e s q u e , 
o n t r i v a l i s é d ' a d r e s s e . 
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Francusk i e n i szczyc i e l e „ C a s a b l a n c a " i „ D u C h a y l a " udostępnione zosta ły spo ł eczeńs twu 
G d y n i 1 Gdańska . Chę tnych do zw i edzan ia o k r ę t ó w b y ł o w i e l u 

Kcwnpania h o n o r o w a P o l s k i e j M a r y n a r k i 
W o j e n n e j na N a b r z e ż u F rancusk im w G d y n i 

K o m p a n i a h o n o r o w a na pok ł ad z i e n i s zc zy -
cie la „ C h a t e a u r e n a u l t " p r e z e n t u j e broń 

K o n t r a d m i r a ł P i e r r e P o n c e t opuszcza pok ład okrę tu f l a g o -
w e g o „Cha t eaurenau l t " . Z nabrzeża r o z l e g a j ą się w i w a t y 

W I Z Y T A 
PRZYJAŹ l^ I 

N a s ta l owosza rych , ub i e l onych p ianą f a l a ch po l sk i ego B a ł -
tyku, w pob l i żu Cyp l a He l sk i e go , p o j a w i ł y s ię ostatnio po tęż -
ne s y l w e t k i t r zech o k r ę t ó w w o j e n n y c h . T o eskadra o k r ę t ó w 
F r a n c u s k i e j M a r y n a r k i W o j e n n e j p r z yby ł a z o f i c j a l n ą w i z y t ą 
p r z y j a ź n i do Gdyn i . 

N a r edz i e po r tu gdyńsk i e go w i e l k i n i szczyc i e l f l a g o w y od-
d a j e s a l w y salutu hono rowego , odpow iada m u po lska a r t y l e -
r ia nadbrzeżna . P r z y d ź w i ę k a c h h y m n u n a r o d o w e g o f r ancus -
k i ego i po l sk i ego eskadra c u m u j e p r zy N a b r z e ż u F r a n c u s k i m 
p r z ed D w o r c e m M o r s k i m . N a dz iobach n iszczyc i e l i n a z w y : 
„Cha t eau r enau l t " , „ C a s a b l a n c a " i „ D u C h a y l a " . Z okrę tu f l a -
g o w e g o „ C h a t e a u r e n a u l t " schodz i na l ąd dowódca eskadry 
kon t r admi ra ł P i e r r e Ponce t . W i t a g o w im ien iu d o w ó d c y 
P o l s k i e j M a r y n a r k i W o j e n n e j k o m a n d o r S tan i s ław S z y m ł o w -
ski. N a nabrzeżu, w Imien iu ludnośc i ca ł ego K r a j u — bo 
obok m i e s z k a ń c ó w W y b r z e ż a z g r o m a d z i ł y się t u t a j l i c zne r z e -
sze w c z a s o w i c z ó w i m ł o d z i e ż y k o l o n i j n e j ze wszys tk i ch zaką t -
k ó w P o l s k i — kon t r adm i ra ł a Ponce ta i za łog i o k r ę t ó w f r a n -
cuskich w i t a burza ok l a sków . 

O d b y ł y się, oc zyw iśc i e , w s z y s t k i e o f i c j a l n e w i z y t y I p r z y -
j ęc ia . K o n t r a d m i r a ł Ponce t z ł o ży ł w i e n i e c na p a m i ą t k o w e j 
p ł yc i e b o h a t e r ó w W e s t e r p l a t t e i na f r ancusk im cmentar zu 
w o j s k o w y m w Gdańsku . Na t om ias t n i e o f i c j a l n e se rdeczne 
i p r z y j a c i e l s k i e kon tak t y gośc i i gospodarzy z a w i ą z a ł y się 
p r z y o k a z j i zw i ed zan i a o k r ę t ó w , a t akże w y c i e c z e k gośc i do 
Gdyn i , Gdańska , Sopotu, M a l b o r k a . 

P o ż e g n a n i e f rancusk i ch m a r y n a r z y by ł o r ó w n i e gorące , s e r -
deczne I w z r u s z a j ą c e . 

Trois navires de guerre de la Mar ine Française — le ,,Chateaure-
nault" , le , ,Casablanca" et le ,,r>u Chay la " , placés so.us le commande -
ment d u contreamlral F ie r re Poncet, se sont rendus en visite off iciel le 
a Gdynia . C'est le vice-amiral Stanis ław Szymańslci qui, au nom 
d e la Mar ine d e Gue r re Polonaise, accueilli-t les hôtes français. L e 
contre-amiral Poncet déposa des gerbes sur la p laque commérat ive 
des Héros d e Westerplatte — lieu d e résistance nero ïque d e La gai 
Jîison polonaise en 1939; ainsi qu ' au cimetière militaire français d e 
Gdaiisk. 

Les marins français, en dehors du p rog r amme officiel , visitèrenl 
Gdynia , Sopot, Gdańsk • et Malborlt. P a r ail leurs de nombreux Polo-
nais montèrent à bo rd des navires français. Toiis ces contacts se 
déroulèrent dans la meil leure atmosphère, et c'est sous le s igne de 
l 'amitié que les navires f rançais quittèrent Gdynia . 

M a r y n a r z e f r ancuscy zna l e ź l i w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w po l sk i ego W y b r z e ż a w i e l u p r z y j a c i ó ł i dość 
ł a t w o n a w i ą z y w a l i kon tak ty z m i e j s c o w ą ludnością 

N a j p i e r w p r z y w i t a n i e z ork iestrą (u gó ry ) , po t em ze j śc i e 
z pok ładu — d o mias ta ( pon i ż e j ) 



Staka Basî  
W E D t U G P O W I E Ś C I J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Jedynym plonem wiecu, zorganizowanego przez kmieci dla uradzenia sposobów 
walki z okrutnym księciem Chwostkiem, było wybicie oka jego szpiegowi, Znosko-
wi, podsłuchującemu zebranych z dziupli starego dębu. W drodze powrotnej Zno-
sek spotyka wiedźmę Jaruhę, wróżącą córce Wisza, Dziwie, i przestrzegającą 
ją przed udaniem się na święto Kupały. Wiedźma opatruje zranione oko Znoska. 

Wo lno , wo ln iutko kapa ły godziny. Spętany S a m -
bor do k r w i zagryza ł w a r g i . Oga rn i a ł go coraz 
w i ę k s z y n iepokój . Czuł , że stało się coś straszne-
go. Wreszc i e zaczął n iknąć b lask ognisk, a tnrzask 
w s t a j ą c e g o dnia wdz i e r a ł się między d rzewa . O b u -
dziły się ptaki, ś p i e w e m w i t a j ą c poranek . Z r o z -
paczony chłopak uwo ln i ł ow iązaną g łowę , zębami 
rozsupła ł w i ęzy i pobieg ł k u polanie. B y ł a pusta, 
j edyn ie przy j e d n y m z dogasa jącyc ł i ognisk s ie-
dz ia ła p i j ana Jaruł ia . Częstowa l i j ą wszyscy , bo -
j ąc się tu-oków, j ak i e m o g ł a rzucać. Te r a z spo -
g l ąda ł a ironicznie na Sambo ra . „ N i e up i lnowa łeś 
panienki — zachrypia ła . — P o r w a l i ją , si łą posa -
dzi l i n a koniu i zabra l i ze sobą daleko, da l eko " . 

N i e s łuchał w i ę c e j j e j g adan iny i pospieszył w 
stronę zagrody. N ik t tu nie uda ł się na spoczy-
nek. Wszyscy kręci l i się w o k ó ł chaty z gorączko -
w y m podnieceniem, krzyczeli , rozprawia l i . D o j -
rzel i go na koniec. „ A ty gdzie by łeś? ! " — w r z a -
snął L u d e k , p o p r a w i a j ą c s k r w a w i o n ą chustkę na 
g łowie . Opowiedz i a ł o nocnym napadzie . W ó w c z a s 
na js tarszy syn W i s z a w y j a ś n i ł mu , że k iedy już 
w r a c a l i do domu, napad l i na nich ludzie D o m a n a . 
L u d e k , us i łu j ący bronić siostry, został uderzony 
przez g ł o w ę oszczepem, rozproszono czeladź, 
a D z i w ę p o r w a ł s am D o m a n i m i m o j e j płaczu 
i p róśb uwióz ł ze sobą. N a r a z L u d e k p r z e rwa ł s w e 
re lac je , b o w i e m w d rzw iach ukaza ła się Dziwa.. . 

Spog l ąda l i na nią oniemieli , ona zaś stała z p o -
b l ad ł ą twarzą , w poda r t e j odzieży, na k tó re j 
znać było ś lady k rw i , ze zw ichrzonymi w ło sami . 
„Jakeś m u się w y r w a ł a ? " — spytał wreszc ie Ludek . 
„Jak? — powtórzy ła . — B a r d z o prosto. T r z y m a ł 
mnie przed sobą na koniu. Chc i a ł am m u w y d r a p a ć 
oczy, a le mocno ściskał m i ręce. Smla ł się, u spo -
k a j a ł mnie . U d a ł a m , że godzę się z losem. A do -
s t rzeg łam u j ego b o k u mieczyk. D o m a n m ó w i ł , że 
m n i e m i ł u j e i d latego uciekł się do gwa ł tu . S ł u -
cha ł am bez s ł owa . W t e d y chciał mnie pocałować, 
nachyl i ł się S i ęgnę ł am po mieczyk 1 w b i ł a m mu 
w piersi. Spad ł , a j a z awróc i ł am konia i j e s tem" . 
D z i w a opow iada ł a spokojnie , a le jeszcze drża ła . 

Z a p a n o w a ł a g r o b o w a cisza. B rac i a siedzieli zasę -
pieni, smutni . Siostry ze zgrozy ukry ły twa rze 
w r ękawach . „Brac ia D o m a n a nie d a r u j ą nam n i g -
dy — p r zemówi ł wreszc ie L u d e k . — T r z e b a będzie 
dać k r e w za k r e w . N o cóż, stało się..." Al l lczał zno -
w u . D z i w a przez dłuższą chwi l ę p a s o w a ł a się ze 
ze sobą. „ P ó j d ę stąd precz! — zawo ła ł a . — K i edy 
mn ie tu nie będzie, przestaną myś leć o zemście. 
P o ż e g n a m się z w a m i i pó jdę , gdzie mn i e oczy po -
niosą, dokąd dola zaprowadz i . N a jeziorze L e d n l -
ca jest w y s p a Os t rów , a na n ie j św ią tyn ia ze 
św ię tym ogniem. T a m m o j e mie j s ce i m o j e p r ze -
znaczenie..." Szybko p rzeb ra ł a się w komorze, 
wz ię ł a węze łek z biel izną i w y r u s z y ł a w drogę. 

Cicho by ło i pusto koło d w o r k u Domana , k iedy 
nad j echa ł M y s z k o i dopy tywać zaczął s ługę o gos -
podarza . Pa robczak w b i ł oczy w ziemię i plótł trzy 
po trzy, aż z agn i ewany M y s z k o wszed ł do chałupy. 
N a pos łan iu leżał D o m a n z owin iętymi w płachtę 
piers iami. Obok łoża siedziała Jaruha , mamrocąc 
jakieś zaklęcia. C o chw i l a p o d a w a ł a r a n n e m u k u -
bek z j ak imś napo j em. P i ł chciwie, nie o tw i e r a -
j ąc oczu. M y s z k o skinął na staruchę. „Kto go r a -
n i ł?" — spytał. Spuści ła wz rok . „Czy j a w i e m ? — 
mrucza ła . — By ł na po lowan iu . M o ż e to dzik p rze -
orał m u pierś k łem. Tak , na p e w n o dzik. A może 
też jeleń.. ." W t e m w p rogu stanął b ra t D o m a n a — 
Duży . T e n bez ociągania się w y j a ś n i ł całą rzecz. 

W t e m posłyszel i k rzyk Domana . Z awróc i l i do cha -
ty. D o m a n uniósł się na pos łaniu I uśmiechnął się 
serdecznie do Myszk i . L u b i ł go I cenił za rozum 
I za odwagę . „Chc ia łem powiedz ieć cl now inę — 
zaczął gość — ale widzę , że tym razem nie będz ie -
m y mog l i na ciebie liczyć. A szkoda, w i e l k a szko-
da. T e n psi nawóz , Chwostek , zaczyna się kumać 
z P o m o r c a m l I z N i emcami . S z y k u j e także silną 
d rużynę na nas. W ś r ó d kmieci też m a w i e l u stron-
n ików . A ty z k im?" — rzucU z nag ła . „ Z w a m i ! — 
odpar ł Doman . — I ja , i brat, I czeladź. Kmiece 
s łowo I k l ą twa . Ks iążę ł amie nasze swobody , musi 
zapłacić s w o j ą g ł o w ą ! " „ G ł o w ą ! " — powtórzy ł z 
n ienawiśc ią Myszko . W y p i ł kubek miodu I odjechał.. . 

(8 — d.c.n.) 

Widok haU produkcyjnej Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

MAMY WŁASNE! 
S p r o w a d z a n o j e d o P o l s k i ze S z w e c j i , k t ó r a j e s t o g ó l n i e 

z n a n y m e k s p o r t e r e m t e g o r o d z a j u w ^ w o r ó w . B e z ł o ż y s k 
n i e m o ż n a sob i e b o w i e m w y o b r a z i ć ż a d n e j g a ł ę z i p r z e m y -
s ł o w e j , b i i d o w y m a s z y n c zy u r ząd z eń . 

T a k i s tan r z e c z y i s tn ia ł d o r o k u 1960. W t e d y t o z b u d o -
w a n o w K r a ś n i k u na L u b e l s z c z y ź n i e p i e r w s z ą w ł a s n ą 
f a b r y k ę ł o ż y s k t o c z n y c h . D z i s i a j j e s t w P o l s c e t ak i ch z a -
k ł a d ó w j u ż p i ęć . O s t a t n i u r u c h o m i o n y zos ta ł z p o c z ą t k i e m 
1961 r o k u w P o z n a n i u . T e g o r o c z n a po-odukcja n o w e g o z a -
k ł a d u w y n i e s i e 500.000 ł o ż y s k . W p o w a ż n e j m i e r z e z a spoko i 
t o p o t r z e b y K r a j u . A za k i l k a m i e s i ę c y p r o d u k t y P o z n a ń -
s k i e j F a b r y k i Ł o ż y s k T o c z n y c h p o w ę d r u j ą w św ia t . N a 
ekspo r t . N a w e t k r a j e , o d Ic tórych m u s i e l i ś m y d o n i e d a w n a 
k u p o w a ć ł o ż y s k a , s t a j ą s i ę o b e c n i e n a s z y m i o d b i o r c a m i . 

P r o d u k c j a j e s t j e s z c z e n i e w i e l k a . A l e za r o k , d w a , k i e d y 
f a b r y k a rus z y p e ł n ą p a r ą , p o l s k i e ł o ż y s k a t o c z n e z a p e w n i ą 
d a l s z y , s z y b k i r o z w ó j m o t o r y z a c j i i m e c h a n i z a c j i K r a j u 
i z d o b ę d ą n o w e r y n k i z b y t u za g r an i cą . 

Jusqu'en 1960, aucune unsine ne fabriquait des roulements 
a bille. Il a été mis bon ordre a cet etat de choses et plusieurs 
usines furent construites. Actuellement on en compte cinq, dont 
le dernière, située a Poznań, a produit cette année 500 000 roule-
ments a bille. La production natiomale ne répond pas seulement 
aux besoins du pays, elle exporte même aux anciens pays four-
nisseuns. D'ici deux ans on prévoit un rapide et plus important 
rendement de ces usines. 

A oto łożyska w calej okazałości 

Tam, gdzie produkcja wymaga 
zręcznych palców i szybkości — 
kobiece palce są niezastąpione 



u MIO 

U c i e k a j m y ! N a s z a p o l a n k a p r z e -
s ła ła być p u s ł a ! 

- M ó i m q i u w i e l b i a m a j s ł e r k o w a n i » 
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— C h ę t n i e c i p o m a g a m , 
a l e m ó g ł b y i się ¡ u i o ż e n i ć 

H is tor ia z o b r a z e m 

S ł u c h a j G u s t l i k ! 
N i e k o p i e m y z b y t g ł ę b o k o ? 

M o i e s z być s p o k o j n a 
M ó j p ies n ie g r y z i e 

/ /n 

- Prosi łeś , ż e b y k a i d y 
p r z y n i ó s ł coś do p ic ia 

Pan ie N o w a k , p a n i e N o w a k ! 
K ł o i r o z d e p t a ł p a ń s k i e g o k o t a ! 

— F e l e k , z r ó b k o r k o c l q g 


